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W podróż poślubną 
ze Śląska do Paryża 



M i l e n e D e m o n g e o t i N ico le Cource l s p r z e d a w a ł y b i l e ty n a d o r o c z n ą 

i m p r e z ę f i l m o w ą pt . „ L a n u i t d u c i n e m a ' ' , z k tó re j c a ł k o w i t y d o c h ó d 

p r z e z n a c z o n y jest n a w z a j e m n ą p o m o c d l a f i l m o w c ó w . 

D w a j z w y c i ę z c y w i e l k i c h losów 

t e l ew i z j i . K a ż d y z t ych p a n ó w 

w y g r a ł p o 5 m i l i o n ó w f r a n k ó w . 

U g ó r y : L o u i s Napo l eon Mat-

tel , k t ó r y j a k o t e m a t p y t a ń kon-

k u r s o w y c h w y b r a ł his-

tor i ę r e w o l u c j i f rancus-

k ie j . U d o ł u : Ch r i s t i a n 

d e M e r i n d o l — archi-

tek tu rę r o m a ń s k ą i go-

t yck ą . 

75 lat ż y c i a , 60 la t p r a cy p a r t y j n e j i p o l i t y c zne j , a równo-

cześn ie 50-lecie m a ł ż e ń s t w a — tak i p o t r ó j n y j u b i l e u s z ob-

chodz i Bo les ł aw D robne r , j e d n a z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h 

postac i po l sk i ego r u c h u robo tn i c zego . N i egdyś d z i a ł a c z 

P P S , obecn i e P Z P R , dr . D r obne r jest pos ł em n a Se jm . 

S k ł a d a m y m u z oka z j i p o t r ó j n ego j u b i l e u s z u , t r z yk ro t ne 

ż y c z e n i a : 100 lat ! 

Na Fo i re d u T r o n e o g r o m n ą p a n i k ę w z b u d z i ł a t a oto lw i c a , k t ó r a u c i ek ł a z k l a t k i . Gdy c ć r a 

m a r n o t r a w n a z o s t a ł a p r z y p r o w a d z o n a do s w e g o p a n a , n a s t ą p i ł o w z r u s z a j ą c e p r z y w i t a n i e . 

mGiii^mMmmsmm 

W i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e b ud z i w W a r s z a w i e w y s t a w a n a g r ó d d l a zwycięz-

ców m i ę d z y n a r o d o w e g o w y ś c i g u p o k o j u n a t r a s i e Wa r s z awa-Be r l i n-P r aga . 

Nad B a ł t y k i e m n i e m a u p a ł ó w . A le p i e rwsze p r o m i e n i e w i o s e n n e g o s ł o ń c a p r z y c i ą g n ę ł y o d w a ż n y c h n a m o l o 

Sopoc ie . O k o s t i u m a c h k ą p i e l o w y c h n i e m a co m a r z y ć n a raz ie , a l e p r z y n a j m n i e j t w a r z się opa l i . 

T a s a r e n k a p r z y b i e g ł a g ł o d n a z l a su p o d c z a s ostat-
n i e j z i m y . P r z y g a r n ę ł y j ą dz iec i z p r zeds zko l a w 
K o s z a l i n i e i te raz n i k t n i e chce n a w e t s łyszeć 

o r o z s t an i u . 



Tygodnik Polski 
NASZA OKŁADKA 

w dniu wyjazdu z Warszawy do 

Paryża Krysia Prokop i ivrzyszlof 

Madej, tancerze „Śląska", wzięli 

ślub. Reportaż z ich pobytu w Pa-

r j ż u , który był wielką atrakcją tej 

podróży poślubnej, zamieszczamy 

na str. 10-11. 

W NUMER XEs 
A d a m M A U E R S B E R C E R : List na wyjezdnym 

z Paryża 
W y w i a d z radcq Ambasady francuskiej w 

Warszawie p. A . Mingalon 
Jerzy B R O S Z K I E W I C Z : W sprawie moralności 
B. W I E R N I K : Mówi l iśmy po francusku 
Książki zawędrowały p o d strzechy 
Humor 

Str. 4 

Str. 4 
Str. 6 
Str. 8 
Str. 9 
Str. 20 

M A D E I N P O L A N D 
DZ I A I . o się to w S ł a nac ł i 

Z j ednoczonych . Na krześle 
elpKtrycznyi i i zg in i i ł ska-

zan iec , Gdy ty l ko w i ę z i enny le-
karz s twierdz i ł śm ierć , zw łok i 
s kazańca wyw i e z i o no z więzie-
n ia do poljl isUiej k l i n i k i , gdz ie 
j u ż wszystko by ło przygotowa-
ne do operac j i . Z a i n s t a l o w a n o 
zma r ł em u sz tuczne serce 1 
sztuczne p łuca . S ł i azan lcc zruart-
wyc l iwsfa ł . . . 

G ł o śno by ło o t y m wydarze-
n i u w pras ie aiiner.sKańskiej. 
Czy by ł ą to z w y k ł a kaczka 
dz i cnn i ka rsUa podo l iua do his-
tor i i węży morsUir l l ? Nie m o g ę 
z ca łą pewnośc i ą s twierdz ić , ile 
by ło p r a w d y w tej h is tor i i . 
W i e m j ednak , że wyda r zen i e to 
jest ca łkowic ie p r awdopodobne , 
pod w a r u n k i e m : m iedzy śinieT-
ci:i s ka zańca a z a i n s t a l owan i em 
sz tucznego serca i sz tucznych 
p łuc n ie mog ł o m i n ą ć p ięć m i 
nu t . 

.Mózg łudz l i i n ie o b m y w a n y 
św ie ż ą krw^ą t łoczoną przez ser-
ce jeszcze przez pięć m i n u t u-
I rzy i i i u je swo je w łaśc iwośc i , po 
p ięc iu m i n u t a c h n a s i ę pu j ą zmia-
ny , k tórych zgodn ie ze s t anem 
dz is ie j szym w iedzy medyczne j , 
cofn-ić się n ie da . 

.A co to jest sz tuczne derce? 
Co to są sz tuczne p łuca ? 

O t y m , że p r owad z i się prace 
n ad sUonst r i iowan iem sztuczn<j-
go serca i sz tucznych p łuc , og-
łoszono po raz p ierwszy w -An-
g l i i w 1948 roku . W t ym s a m y m 
roku t rwa ły j u ż w t y m zakresie 
p ierwsze b a d a n i a w Polsce, w 
Ins ty tuc ie Ch i r u rg i i Ekspery-
men t a l ne j w P<iznan lu . Instytu-
cie, którego za łożyc ie lem i o-
becnyni k i e r own i k i em jest zna-
ny n ie ty lko w Polsce c h i r u r g 
prof . dr. .lan Kroto&ki. 

Dzi.ś, po Uziesięciu la tach do-
su iadc zcu i b a dań , skonstruo-
u a n e przez prof . dr . J a n a Kro-
ii.w.-łkiego i jego wspó łpracow-
n i k ó w sz tuczne serce i sz tuczne 
p ł uca są n ada ! w s tan ie prób. 
i . udzk ie życ ie jesi złjyt cenne. 
7.ph.y n a r a ż a ć je, kied.y apa ra t 
m o ż n a sp r awdz i ć na psach. . 

I ly l i sn iy n a tak ie j operac j i do-
św iadcza lne j w Instytuc ie pro-
rcsora Krotoskiego. Operac j a 
i .dii.ywa się dok ła t ln ie tali sa-
mo , jak o i l ł i ywa i ą się podobne 
operac je na ludz iac l i . P ies o-
i t zyn i u j e narkozę , z a c howane są 
wszystkie w y m o g i aseptyki , by 
i apob iec / .akażen lom. Przez go-
dz i n ę i os iem m i n u t [)ies iitrzy-
iu\'wany i)yl przy życ iu przy 
pomocy s z t u i z nego serca i sztu-
cznycł i p łuc . Z ag r an i c ą sztucz-
ne k r ą żen i e uda j e się u t i ' zymać 
<lotycliczas ty lko przez kilka-
naśc ie m i n u t . P ó ź n i e j wyłączo-

(DokoAczenie na stronie 4-ei) Na zd j ęc i ach : prof . d r . J a n Kro towsk i ; f r a gmen t operac j i i Aza , w ehw i l i gdy budz i się z na rkozy . 



Polska 

na Targach 

Paryskich 
w I N A J W I Ę K S Z Y M b u d y n k u t a rgów 

parysk i ch wre go r ą c zkowa p raca . 
T r w a j ą we wszystk ich pawi lo-

nach roboty p r zygo towawcze . J u ż przy 
we jśc iu zwraca u w a g ę p i ę kny , wysok i 
dach n ad po l sk im s to isk iem, n a d k t ó r y m 
w idn i e j e nasza „ w i z y t ó w k a " : P O L O G N E . 
D n i a 10 m a j a nas t ąp i uroczyste otwar-
cie Ta rgów Parys ł i i ch . 

Po raz jedenasty z" r zędu Po l ska b ierze 
udz ia ł w t a rgach pa rysk i ch z coraz bar-
dz ie j r o s n ą c y m powodzen i em . T y m ra-
zem stoisko po lsk ich m a s z y n , p r a w i e 
dwuk r o t n i e się zw iększy ło ; z am i a s t 15 
w ie lk i ch m a s z y n , k tóre Po lska w y s t a w i ł a 
w u b i e g ł ym roku , m o n t u j e się 22 potęż-
ne tokark i , ob rab i a rk i i i n n e m a s z y n y 
precyzy jne . 

W g ł ó w n y m p a w i l o n i e po l s k im , oprócz 
w y r o b ó w po lsk iego p r zemys ł u i rzemio-
s ła zw i ed za j ą cy z n a j d ą r ó w n i e ż po lsk ie 
ks i ą żk i , c zasop i sma oraz w y r o b y prze-
m y s ł u a r tys tycznego i l u dowego . R ó w n i e ż 
po l sk ie b i u r o pod ro ży „ O r b i s " będz ie 
m i a ł o swo je stoisko, w k t ó r y m zwiedza-
j ą cy będą się mog l i Jak n a j b a r d z i e j do-
k l a dn i e p o i n f o r m o w a ć • wszys tk i ch spra-
w a c h z w i ą z a n y c h z p o d r ó ż a m i I wyciecz-
k a m i z i d o Polsk i . 

J a k i n f o r m u j e p rzeds taw ic ie l a „Tygod-
, i ika Po l s k i ego " dyrek to r po l sk iego pa-
w i l o n u T. Leonow icz , wszys tk ie p raca 
m o n t a ż o w e p rzeb iega j ą s p r a w n i e i ter-
m i n o w o . W y b i t n i polscy p l as tycy i archi-
tehci S tan i szk i s i S rokowsk i d o g l ą d a j ą 
n a m ie j scu i b i o r ą ud z i a ł w e t a l a ż u eks-
p o n a t ó w . 

Oo P a r y ż a p r zy j echa l i j u ż przedstawi-
ciele po lsk ich f i r m h a n d l o w y c h wysta-
w i a j ą c y c h wyroby po lsk iego p r z emys ł u 
n a t a rgach . Ws t ępne r o z m o w y z przed-
s taw ic i e l am i przeds ięb iorstw f r ancusk i ch 
w s k a z u j ą n a d u ż e moż l iwośc i h a n d l u z 
F r a n c j ą i i n n y m i uczes tn i kam i t a rgów 
parysk ich . P i e rwszą Jaskó łką sukcesów w 
tej d z i ed z i n i e Jest o g r o m n e zainteresowa-
n ie w ie l u p o w a ż n y c h f i r m , po l s k im i wy-
robam i b a w e ł n i a n y m i i m a t e r i a ł a m i ze 
sz tucznego w ł ó k n a p r o d u k o w a n y m i w 
f ab rykach ł ódzk i ch i ś l ąsk ich . 

P a w i l o n polsk i s ą s i a dować będz ie zo 
s to i skami Ma roka , T u n i s u , N iemieck ie j 
Rep j u b l i k i Demokra tyczne j i Po łudn iowe-
go W i e t n a m u . Nieco da l e j r o z k ł a d a j ą s ię 
p a w i l o n y Czechos łowac j i , S zwec j i , Gre-
cj i , Aus t r i i , Meksyku , R u m u n i i i Niemiec-
k ie j Repub l i k i Federa lne j . 

Obszerny fo torepor taż z Ta rgów Parys-
k ich z a m i e ś c i m y w j e d n y m z następ-
nych n u m e r ó w „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 

Adam MAUERSBERCER 

LIST NA WYJEZDNYM Z PARYŻA 
Xie tylko z urzędu, bo znacznie goręcej -— z 

przekonania ,kreśię tych kilka słów, jakie na-
rzucają mi się z racji uroczystości Mickiewiczow-
skich w Paryżu. 

Z urzędu, skoro jako dyrektor Muzeum Mic-
kiewicza w Warszawie wchodzę w skład dele-
gacji przybyłej na zajiroszenie Rady Miejskiej 
Paryża, by uczestniczyć w odsłonięciu pomn ika 
Mickiewicza, ustawionego ponownie po kilko-
letniej przerwie — tym razem nad samym brze-
giem Sekwany. Na czele naszej delegacji jest 
wiceprzewodnicząca Rady Narodowej miasta sto-
łecznego Warszawy, Raz imiera Kartasińska; 
Związek Literatów reprezentuje poeta: Ju l ian 
Przyboś. 

Przyjęto nas najgościnniej i co jest nie lada 
kunsztem — oficjalnie i serdecznie jednocześ-
nie. Nasze podziękowania, k tórym i na tym 
miejscu chciałbym dać wyraz, zawierać będą i 
jedną praktyczną uwagę na użj'tek krajowy. 
Otóż tu w Paryżu nasi gospodarze pozostawili 
nam wiele czasu na samodzielne oglądanie mia-
sta i rozmowy z ciekawiącymi nas ludźmi . Jest 
to pouczające, bo właśnie w kra ju często przy-
gotowujemy naszym gościom program bardzo 
szczegółowy, nie pozostawiający chwil i wyt-
chnienia przemęczonym turystom i nie zawsze 
pamiętamy, że nasi goście niejednakowe, lecz 
przeciwnie, najróżniejsze ma j ą zainteresowania. 

Najsilniejsze wrażenia są te, których się nie 
oczekuje, które są nispodziewane. Otóż właśnie 
dominu j ącym jest to, że nie miel iśmy do czynie-
nia z kultem Mickiewicza, który by tak był poj-
mowany, by wszystkie myśli kierować w prze-
szłość I ją tylko wspominać j ako przebrzmiałą 
tradycję, mnie j czy więcej dogodną w dzisiejszej 
sytuacji. Nie byliśmy więc poza dzisiejszj'm ży-
ciem, obróceni tylko w stronę historii. 

Zawdzięczamy to w jak największej mierze 
te_mu, że pomnik Mickiewicza należy do najpięk-
niejszj'ch w Paryżu. Jest arcydziełem wielkiego 
współczesnego rzeźbiarza, jedynym w Parvżu 
pomnik iem dłuta Bourdelle'a. Z"bliżając s i ę ' d o 
pomnika w dn iu uroczystości, mogl iśmy naj-

te do nas dłonie zna-
na i wielkiego mala-

pierw uścisnąc wyciągniett 
komitego rzeźbiarza Zadki 
rza Fouj i ty — zan im jeszcze zbhzylismy się do 
wdowy i córki Antoniego Bourdelk-'a. 

Odwiedzi łem je dnia nastęiinego. \\ o\yczas 
znalazłem się — nie mogę ukryć wzruszenia — 
jednocześnie w niuzeum i w najserdeczniejszej 
rodzinie. Nie wątpię, że zaplanowane przez nas 
w^spólne wydawnictwo, które ukaże d ługoktn i ą 
]>racę wielkiego rzeźbiarza nad pomnik iem na-
szego poety, ukaże sie w Warszawie — i doło-
żviiiy potem starań — oby jak najszybciej. W 
każtiyin razie zabieramy się zaraz do roboty. 

Inny żywy o.środek lo szkoła Batignolska. Wie-
mj' , że opiekował się nią w ostatnich latach ży-
cia Mickiewicz. Byliśmy tam na i)oi)isłe iicznió\y, 
którj ' był oz<li)bą' akademii 1 majowej . Polskie 
tańce i chóry, kiedy podziwia się Je na obczyźnie 
ma j ą przecież iiiocodzioiiną wymowę. Wsłuchu-
je się przecież przybysz z kraju w słowa ludo-
wej piosenki, wsłuchiije się w polską mowę; 
zawsze to iiobiidzajij^ce, gdy brzmi ona tak czy-
sto, jak w Batignolles. Lekki akcent francuski 
nadaje jasności samogłoskom w śpiewie i język 
nasz wj'daje się nam jaszcze bardziej melodyj-
ny i dźwięczny. 

Resztę wyjiełniłj ' przyjęcia oficjalne. Ale nie 
trzeba myśleć, że panował nastrój sztywności. 
Tradycje polsko-francuskie na to nie ptizwalają 
i chronią przed urzedowością w sjiosób gwaran-
towany, Serdecznośc, szczerość, poczucie humo-
ru Francuzom i Pti lakom tak podobne, zafiew-
niają łx?zpośredniość wszj-stkim rozmowom. I to 
chyba jest najważniejszej że nie trzeba przeła-
mywać żadnych lodów. 

A sam Paryż, z jego radością życia, z pięk-
nem architekturj' i z tyloma muzeami , z wysta-
wami malarstwa, |>odrzuca wciąż inny temat 
rozmów, które prowadzimy bezustannie, a które 
odnoszą się do przcszło.ści i do |)rzyszł<jści. W 
tym przecież mieście, mówiąc o sprawach dzi-
siejszych, czerpać na każdym kroku można 
przykłady z przeszłości, pragnąc — poznać czym 
jest świat współczesny. 

JAK ROZWIJA SII WSPÓŁPRACA HANDLOWA 
MIĘDZY POLSKĄ A FRANCJĄ 

mówi «Tygodnikowi» Radca Ambasady Francuskiej 
w Warszawie - p. André M I N G A L O N 

SZTUCZNE SERCE 
(Dalszy ciąg ze str. 3-ej) 

no sztuczne serce i płuca, zaczęły n a 
n o w o pracować wszystkie o r g a n y psa, 

Kiedy zaszyto ranę, pies obudzi ł się z 
narkozy. Zan im usiadłem d o pisania te-
g o tekstu, te le fonowałem do profesora 
Krotosklego, by dowiedzie«; się, jak czuje 
się Aza ( operowany przy mnie pies) . 
(Ikazuje się, ze rekonwalescenc ja przebie-
ga pomyślnie , nie zaobserwowano żad-
nych powikłań- A w i ę c z n ó w krok na-
przód, by aparatu można by ło użyć do 
ratowania życ ia ludzi. 

Przy niektórych wadach serca j e d y n y m 
ratunkiem jest operac ja . Jak operować 
serce, przez które nieiistannie przepływa 
krew ? Zatrzymać przepływ krwi można, 
jak zaznaczyłem, tylko na pięć minut, a 
riporacja trwa nieraz godz iny . Wtedy sy-
tuację rozwiązu je moż l iwość dłuższego 
wyłączenia serca 1 zastąpienia g o ser-
';em sztucznym. , 

Nieraz przy choroliach serca serce jest 
„ z m ę c z o n e " , nie może dłużej pracować , 
nie |vomagaj.T żadne środki p o b u d z a j ą c e 
pracę serca. Oobrze by było dać ludzkie-
mu sercu choc iaż kilkanaście minut od-
l>ocz.\hku : wtedy też można by zainsta-
l ować sztuczne serce, dla odciążenia. . . 

Oi>r''>cz togo można użyć sztucznego ser-
i a przy różnych ciężkich postaciach n|e-
• lotlenienia krwi, przy zaniartwicy nowo-
rodków. Takie sztuczne serce może wy-
tłntnif* p o m ó c przy wszystkich prółiach 
in-zi'.izivepiaiiia narządłSw. a nawet koii-
• zvn. 

mTASZ przedstawiciel zrwócil sią do 
radcy handlowego ambasady fran-
ciistciet w Warszawie p. Andre 

MingaUm z prośbą o udzielenie specjal-
nie dla Czytelników „Tygodnika Pol-
skiego" wywiadu na temat aktualnych. 
stosunków handlowych miedzy Polską i 
Francją. A oto treść rozmowy, która od-
byta sią w biurze p. MingaUm, położo-
nym w pięknej, wiUoioej dzielnicy War-
szawy, na Saskiej Kępie. 

— Czytelników „Tygodn ika" 
Polskiego" interesuje przede 
wszystkim jakie towary eks-
portuje obecnie Franc ja do 
Polski? 

— Odpowiem na to pytanie może na j -
lepiej na przykładzie roku 1957. Eksport 
francuski do Polski otiejmował w roku 
ubiegłym, jeśli chodzi o surowce 1 pół fa-
brykaty. przede wszystkim: 225 tys. ton 
rudy żelaznej, wartości oko ło 500 milio-
nów franków. 300 tys. ton fosforytów z 
Algeru. Maroka i Tunisu wartości prze-
szło miliarda f ranków oraz 13 tysięcy ton 
wyrot>ów walcowanych. Poza tym ekspor-
towane były wyroby gotowe, między in-
nymi samochody osołiowe za oko ło 800 
milionów franków, sprzęt elektrotech-
niczny oraz sprzęt dla Irmych przemysłów 
za przeszło miliard franków, 

— A jak z kolei przedsta-
wia ł się eksport z Polski do 
Francj i? 

— T u główną pozycją by ło 535 tysięcy 
ton węgla kamiennego wartości o k o ł o 
4.5 miliarda franków. Poza tym eicsporto-
wana byla tarcica — 20 tysięcy m sześcien 
nych za oko ło 350 milionów franków, pro-
dukty rolnicze takie j a k : dziczyzna, ry-
by, ślimaki, raki, grzyby, produkty pou-
bojowe razem za oko ło 100 milionów fran-
ków. a także rożne maszyny za oko ło 
50 milionów franków. 

— Ile więc wynosi ły w su-
mie obroty w roku 1957? 

— Francja wyeksportowała towarów za 
8 miliardów 653 miliony franków, nato-
miast eksport polski wyniósł 11 miliardów 
312 mil ionów franków. 

Czym t łumaczy się ta 
różnica w wartości eksportu 
polskiego i francuskiego? 

— Różnica ta wynika stąd, jż w umowie 
przewidziana była splata należności za 
towary zakupione przez Polskę na warun-
kach kredytowych w latach poprzednich. 
Chodzi konkretnie między innymi o partię 
80 autobusów Chausson. Część należności 
zapłacona została przy ich odbiorze, resz-
ta zaś rozłożona na lata następne. 

Chciałbym zresztą dodać, że także w r. 
1957. poza normalną umową handlową za-
warta została dodatkowa tranzakcja kre-
dytowa o wartości oko ło 1 miliarda fran-
ków. Polska zakupiła w ramach tego kre-
dytu między innymi artykuły tekstylne, 
skutery 1 rowery, sardynki oraz inne ar -
tykuły spożywcze. 

— Nasz „Tygodn ik" pisał 
n iedawno o duże j transakcji 
zawartej między polską centra-
lą „E l ek t r im" a francuską fir-
m ą „A l s thom" na zakup 2-ch 
wielkich turbozespołów o mo-
cy 1.30 M W każdy dla nowej 
elektrowni w Sierszy Wodne j . 
Jak pamię tam, wartość tego 
kontraktu przekraczała 11 mi-
l ionów dolarów. Czy nie ze-
chciałby Pan na ten temat po-
wiedzieć coś więcej? 

— Chętnie. To była największa trans-
akcja inwestycyjna jaką — o Ile się orlen-
«•"K — przeprowadziła Polska w ostatnich 
latach na Zachodzie. Dokonano jej w ra-

m a c h umowy kredytowej zawartej między 
Francją 1 Polską jeszcze w grudniu 1956 
roku. Umowa ta, o i ie jmująca dostawy 
inwensytucyjne, opiewa na 10 iniliardów 
franków. Do tej pory zrealizowano ją w 
oko ło 70 procentach. Dalsze pertraktacje 
są w toku i dotyczą między Innymi do-
staw sprzętu górniczego dla polskiej ko-
palni węgla . .Zo f i ówka" ale także między 
innymi dostaw maszyn włókienniczych o-
raz maszyn dla przemysłu spożywczego. 

T a k więc start w wymianie handlowej 
między naszymi kra jami jest pomyślny. 
Czynimy obecnie wysiłki aby utorować 
również eksportowi polskiemu drogę na 
rynek francuski. Między Innymi rozwija 
się eksport wieprzowiny 1 baraniny z 
Polski, prowadzone są pertraktacje w 
sprawie zakupu przez f irmy francuskie 
9 statków rybackich. Myślę, że Paryżanie 
tiędą mogli wkrótce obejrzeć towary pol-
skie, zbliżają się bowiem Targi Paryskie. 

23 stycznia br. zawarta została między 
Polską i Francją nowa umowa handlowa, 
która obowiązuje od 1 grudnia 1957 roku 
do 30 listopada 1958 roku. Umowa ta 
przewiduje podobny poziom obrotów jaki 
osiągnięty został w roku 1957. Na razie 
minęły cztery miesiące, trudno więc po-
wiedzieć jak będzie ona zrealizowana. 
Chciałbym jednak specjalnie podkreślić, 
ż^ również w roku ubiegłym przewidywa-
nia były niższe, a rzeczywiste obroty znacz 
nie je przekroczyły, 

_— ^ r d z o dziękuję za wy-
wiad i na zakończenie może 
jeszcze jedno pytanie: Czytel-
n ików „Tygodnika" interesuje, 
jak się Pan czuje w Polsce? 

— Jestem tjardzo szczęśliwy z pobytu w 
Polsce. Jest to kra j bliski Francuzom, 
•^ążą nas przecież stare tradycje przy-
jaźni. Myślę, że podobnie odczuwają to 

. Polacy mieszkający we Francj i . 
Rozmawiał J. T. 



NAD SEKWANĄ 
z okaz j i ods łon ięc ia p o m n i k a M ick i ew icza n a n o w y m mie j scu , 

odby ły s i t w P a r y ż u uroczystośc i z o r g a n i z o w a n e przez R a d ę Miej-
ską m ia- ta P a r y ż a i przez A m b a s a d ę po lską . 

W d n i u odsłonię< i a p o m n i k a od i jy ło się w A m b a s a d z i e przyję-
cie z i icizialein w i e l u osobistości f r ancusk i ch i polskic l i , n a z a j u t r z 
zaś urz;|dzila przy jęc ie n a czreść de legac j i z W a r s z a w y R a d a Miej-
ska P a r y ż a w Hôte l de Vi l le . Podczas tego p r zy j ęc i a p r z e m a w i a ł 
wicpprzcu-ociniczący l î a dy Mie jsk ie j p Fayssat o raz dyrektor Mu-
zciMti M ick iew icza w W a r s z a w i e p . Mauersberger . 

W im i en i u parysk ie j Rady IVlìejskìe) p r z e m a w i a ł p. Fayssat . Naza j u t r z p r z y j m o w a ł on de legac ję War-
szawy w Hotel de Vil le: w i cep rzewodn i c zącą Sto łecznej R a d y Narodowe j K. Ka r t a s i ń ską , A d a m a Mauers-
bergera , k t ó r emu d z i ę kowa ł serdecznie za p r z e m ó w i e n i e i poetę J . P r zybos i a . Fot. W. SŁAWNY. 

P o m n i k A d a m a M ick iew icza przesun ię ty zo-
stał z p l a cu A l m a na nowe mie jsce w a le ję 

A lber ta I . 

Od p r awe j : sekretarz Akadem i i F rancusk ie j 
P a u l Boncour ł , dyrektor UNESCO Dard , rad-
ca a m b a s a d y Żu ł awsk i , dyr . Muzeów Fran-
cusk ich Sidat , senator i cz łonek g r u p y par-
l a m e n t a r n e j polsko-francuskiej p an i D8vaud 
i dyrek tor z a by t k ów m . P a r y ż a C. Ey raud . 

Pod:-z.ŁS uroczystości m ick iew iczowsk ie j na-
s t ąp i ł a wie le c iekawycł i spo tkań . Nasz foto-
reporter u chwyc i ł m i ę d zy inn" m i r o z m o w ę 
dwóc ł i s ł awnych ar tys tów, w ie lk ich przed-
stawic ie l i p las tyk i w ieku dwudz i es l eso : ma-
la r za Fou j i t y (po p r a w e j ) z r zeźb ia rzem 

Z a d k i n e m . 

Od p r awe j : A r t hu r Comte . p r zewodn i czący g r u p y p a r i s m e n « • . i«»! iols.ko-francuskiej, ambasado r St. Ga jewsk i , p a n i 
Bourde ł le , w d o w a po ' w i e l k im r ze źb i a r zu , twó rcy p o m n i i ; p ie rwszy z lewej : prof . Mauersberger . 



Tydzień we Francji... 
Nie woTno odejść od stołu 

Zaw iod ł a d r u g a z kolei p r óba utworze-
n i a r z ądu . P . Rene P leven zrezygnował , 
n e leszcze bQdzle t ak i ch n i e udanych p r ób 
z a n i m rząd zostanie u tworzony? Wie le 
o znak wskazywa ło od począ tku , że kryzys 
może być d ł u g i i t r u d n y do rozwiązan ia . 

Trzeba przyznad , że p. P leven zab iera ł 
się do rzeczy znaczn ie zręczniej n i ż to 
czyn i ł jego poprzedn ik , p . B i d au l t . 
Chc i a ł n ap r z ód odróżn i ć się od wszystkich 
poprzedn ich premierów j u ż sa tną f o r m ą 
objęcia w ładzy . P l a n owa ł uroczyste od-
czytanie w pa r l amenc ie dek la rac j i o Al-
gerze w obecności prezydenta 1 zaaprotxj-
w a n i a te j dek larac j i przez posłów przed 
za twierdzen iem nowego premiera . Sprzeci-
wi ł się j e dnak tak ie j procedurze przewod-
niczący Zg romadzen i a p . Le Troquer . 
Wówczas p. P leven pos tanowi ł uzyskać 
d l a tejże dek la rac j i zgodę wszystkich 
przewodniczących g r u p p a r l a m e n t a r n y c h 
z wy j ą t k i em ty lko komun i s t ów . 

J u ż s am ten proceder wywo ływa ł zain-
teresowanie d l a owej dek la rac j i po które] 
n iektórzy spodziewal i się o twarc i a nowych 
perspektyw w Algerze. A le zac iekawien ie 
zgasło, gdy oka za ł o się, że ó w d o k u m e n t 
zyskał ap roba t ę p. Souste l lç 'a 1 p . Mltte-
r and ' a , p . F au re ' a i p . Mor lce 'a . Jeże l i 
dek la rac j a m o g ł a podobać się równocześ-
nie zwo lenn i kom 1 p rzec iwn ikom konty-
n u o w a n i a wo jny w Algerze t o znaczy , że 
n ie wnosi o n a a n i nowości , a n i jasności , 
że ogran icza się d o ogó ln ików. Ictóre każ-
dy móg ł rozumieć jalc chc i a ł . 

Jednaicże, n ie ten p rob lem sta ł się bez-
pośredn im powodem rezygnacj i p . Pie-
vena . Nowy k andyda t n a p remiera prag-
n ą ł u tworzyć r z i i n a wzór r z ą d u Gal l-
l a rd ' a , t o znaczy obe jmu j ą cy wszystkie 
g rupy od socjal istów a ż do ,,niezależ-
n y c h " . . .N ieza leżn i " wyraz i l i j u ż zgodę, 
doświadczenie wykaza ło przecież, że t a k a 
wspó łpraca przynosi p r a w e m u sk r zyd ł u 
Zg romadzen i a wiele korzyści. 

Ale sprzeciw zgłosi l i socjaliści. Z a ż ą d a l i 
on i sprecyzowania socja lnego p r o g r a m u 
r z ądu . Ogłoszony p r og r am n ie zawiera ł 
— j ak by ło do przewidzenia — rzeczy a-
t rakcy jnych d l a k lasy robotniczej . P . Ple-
ven p roponowa ł zab lokowan ie cen 1 ro-
ze jm w sprawach soc ja lnych n a przec iąg 
roku . J ednak że b lokada cen wielokrotn ie 
j u ż okaza ła się zawodna . Dotychczasowy 
r u ch cen w górę n ie zna laz ł dostatecznej 
przeciwwagi w r u c h u p l ac . Gdyby więc 

obecnie n a s t ą p i ł o za t r zyman ie akc j i o 
podwyżkę p łac . ludz ie ży jący z pracy by-
l iby mocno pokrzywdzeni . 

Okol iczność ta , a także n iechęć do 
wspó łpracy z , , n i e za l e żnymi " od d a w n a 
j u ż n u r t u j ą c a dz ia łaczy socjal istycznych, 
sprawi ły , że R a d a K r a j o w a te j pa r t i i 
wypowiedz ia ła się przeciw udz i a łow i w 
rządzie p. P levena , ob iecu jąc m u ty lko 
poparc ie w Zg romadzen i u . 

Niektóre gazety przypuszcza ją , że Jesz-
cze jeden wzg ląd wp ł yn ą ł n a t a k ą posta-
wę socjal istów. Mianowic ie — pragnę l i by 
on i wycofać p . Lacoste'a z A lgeru , w oba-
wie, że jego po l i tyka mog ł a by n a da lszą 
me tę okazać się szkodl iwą d l a repu tac j i 
1 wp ływów p a r t u socjal istycznej . 

P . P leven n ie zgodził się j ednak n a u-
tworzenie r z ądu l>ez socjal istów. N ie chce 
o n ponosić wy łączne j odpowiedz ia lnośc i 
za- sytuac ję wytworzoną przez rządy po-
przednie . N ie chcą tego zresztą równ ież 
,, n i e za l e żn i " . Pows ta ł a p a r adoksa l n a sy-
tuac j a , j a k w grze, w k tó re j trzej partne-
rzy n ie pozwa l a j ą c zwar temu odejść od 
s to łu . Czy będzie mus i a ł g rać da le j cho-
c iaż chc ia łby grę przerwać? 

Mniej się kupuje 

Ludz i e k u p u j ą m n i e j ! Rzecz z n a m i e n n a : 
szczególnie m o c n o odczuwa się spadek 
sprzedaży w zakresie towarów, k tóre n ie 
n a l e ż ą do p r oduk t ów pierwszej potrzeby. 

No t u j e się równ ież gwa ł t owny spadek 
sprzedaży domowych apa r a t ów elektrycz-
nych . 

W h a n d l u spożywczym z a u w a ż o n o 
zmn ie j szony u p ł y w towarów wyższej ja-
kości, n p . lepszych g a t u n k ó w mięsa . 
Sła ł jszy jest równ ież zbyt słodyczy 1 cia-
stek. 

L ud z i m e statf dziS n a t o . n a co stad 
Ich by ło wczora j . 

Rewolucja 
wśród nieśmiertelnych 

W ś r ó d czterdziestu n ieśmier te lnych — 
t a k n a zywa j ą we F ranc j i cz łonków Aka-
demi i F r ancusk i e j — zasz ło wydarzenie 
n ies łychane . 11 akadem ików zaprotesto-
w a ł o w liście o p ub l i k owanym w prasie 
przeciw kand j ' d a t u r ze p . P a u l M o r a n d ' a . 

P . P a u l M o r a n d . k tó ry zgłosi ł życzenie 
za jęc ia wolnego fotela w Akadem i i Fran-
cuskie j I — t r adycy j nym zwycza jem — 
sk ł a d a wizyty Jej c z ł onkom z prośbą o 
poparc ie Jest p isarzem, o k t ó r ym dość 

g łośno by ło we F r a n c j i przed wo j n ą , a 
dość g ł uc l i o p o wojn ie . M l a i o n wiele po-
wodów d o tego, żeby po wyzwolen iu n łe 
zwracać n a siebie zby tn ie j uwag i . By ł bo-
w iem we F r anc j i j e d nym z p ierwszych 
zwo lenn ików H i t le ra , a w czasie o kupac j i 
Jednym z na jgor l iwszych ko l abo ran t ów . 

Obecnie p . M o r a n d taznał zapewne, że 
skoro Niemieck ie j Repub l i ce Federalne] 
zezwala się n a reml l i t a ryzac ję 1 n a posia-
dan i e b ron i a tomowe j , ko laboranc i n ie 
m a j ą powodu wstydzić się swoje j prze-
szłości, przeciwnie , m o g ą ub iegać się o 
honory . 

R a c h u n e k zawiód ł . S a m i dosto jn i aka-
demicy — ludz ie . znan i ze swojego stoicy-
z m u I spoko ju — udzie l i l i m u pub l i czne] 
lekcj i mora lnośc i . 

I na świecie 

K u p c y f rancuscy zaczyna ją się ma r tw i ć . 

O d New Yorku do Kopenhagi 
Co nowego w pol i tyce przyn iós ł plerw-

•zy tydz ień m a j a ? Przede wszystk im nowy 
epizod , , z imne j w o j n y " m iędzy A m e r y k ą 
a Zw i ą zk i em Rad z i e ck im — „ z i m n e j " w 
dos ł ownym znaczen iu , gdyż w grę wchodz i 
t>ezpieczeństwo strefy arktyczne j , położo-
ne] poza k ręg iem lodowatego b i e guna 
pó łnocnego . 

R a d a Bezpieczeństwa Na rodów Zjedno-
czonych od r zuc i ł a skargę radz iecką z 
powodu lo tów iDombowców ame rykań sk i c h , 
z aopa t r zonych w bomby a tomowe w kie-
r u n k u p ó ł nocnych g ran i c Z S R R . Z e swe] 
stronjr delegat radziecki przeciwstawi ł swe 
, ,ve to" a m e r y k a ń s k i e m u pro jek towi kon-
trol i lotnicze] n a d strefą b i eguna północ-
nego, u d a r e m n i a j ą c Rad z i e Bezpieczeń-
s twa przyjęcie tego p ro jek tu , pop ieranego 
przez większość cz łonków. 

, ,Mecz U S A - Z S R R zremisowany 1 :1" 
— s twierdza ją komen ta to r zy po l i tyczn i , — 
obie s trony zosta ły przy swo im. Ze stro-
n y amerykańsk i e j twierdzą , że loty bom-
bowców n a d strefą a rk tyczną są koniecz-
ne i że po łożyć i m kres mog łoby jedynie 
wprowadzen ie kon t ro l i m iędzynaordowej , 
k t ó r ą Z S R R odrzuca . 

Z S R R odpowiada , że r z ąd ame rykańsk i 
przewidu je jedynie kon t ro lę n a d teryto-
r i u m radz ieck im, a n ie n a d amerykań-
sk im , a n i n a d ż a d n ą z wie lu baz amery-
kańsk i ch n a świecie: Pro jek t ame rykańsk i 
n ie może rozstrzygnąć t a k niebezpiecznej 
sprawy j a k ą Jest , ,gra z o g n i e m " ' w po-
b l i żu g ran i c Z S R R , — oświadczył dele-
ga t radziecki , — , ,dyskus ja n a d rozbroje-
n i e m w Radz i e Bezpieczeństwa l u b w Ko-
mis j i Rozbro jen iowe j O N Z , gdzie Związek 
Radz ieck i m a zawsze przeciw śoble więk-
szość głosów, n ie może do niczego dopro-
wadzić . Z w o ł a j m y konferenc ję szefów rzą-
dów n a zasadzie równości I wtedy roz. 
pa t r zymy sprawy rozb ro jen i a " . N a zasa-
dzie równości — to znaczy z u d z i a ł em 
i n n y c h pańs tw , cz łonków P a k t u Warszaw-
skiego. 

W ł a ś n i e mocars twa zachodn ie odrzuc i ły 
propozyc ję radz iecką dopuszczenia amba-
sadorów Polsk i i Czechosłowacj i d o roz-
m ó w przygotowawczych. Jakie rozpoczęły 
się w te j sprawie w Moskwie, n ie wyklu-
cza j ąc j ednak możl iwości aby pańs twa te 
wzię ły udz i a ł w nas tępnych e t apach ro-
kowań . M o w a Jest równ ież o udz ia le 
p ańs tw neu t r a l nych . Jak I n d i i , Jugos ła-
wi i , Szwecj i . Przyszłe spo tkan ie , ,Wschód-
Z a c h ó d " Jest o m a w i a n e w Kopenhadze , 
gdzie z jecha l i się m in i s t rowie S p r aw Za-
gran i cznych 14-tu pańs tw p a k t u a t lan-
tyckiego. Jak- przypuszcza . ,Le M o n d e " , 
po , , z i m n e j " rozgrywce U S A — Z S R R , kon-
ferenc ja , , u s zczy tu " wyda je się t y m bar-
dzie j p o ż ą d an a . 

'ffm 

WaUacie w Palsce ! 
organizuje w tym sezonie B IURO P O D R Ó Ż Y T R A N S T O U R S 

W Y C I E C Z K I D O P O L S K I 
na wakacje do rodzin z Lifle, Nancy i Paryża do Poznania 

przez Belgię i Niemcy 
Pobyt od 4 do 6 tygodni, 

lub wyjazdy grupami turystycz:nymi 
D A T Y W Y J A Z D Ó W Z L I L L E I P A R Y Ż A : 

22 Maja 2 Sierpnia 
12 Czerwca 12 Sierpnia 
3 Lipca 25 Sierpnia 

12 Lipca 
Cena 22..'i00 fr L i l le—Poznań—Li l le wraz z wizami plus dewizy. 
Z A P I S Y W R A Z Z D O K U M I E N T A M I P R Z Y J M U J Ą : 

W P A R Y Ż U : B i u ro Pod r ó ż y . .T rans tou rs " , 19 , r ue de la M ichod i ć re . 
Telefon : R lChe i i e u 77-40. 

W L I L L E : Cen t ra la Pod r ó ż y . .Express" . 4. rue des Pon t s des C o m m i n e s . 
Telefon : 55 02-05. 

W LENS : J an Roskosz. przedstawic ie l „T r an s t o u r s " w loka lu p. Zo ln ie rk iew icza . 
103. rue Jean-I^etlenne. Telefon; 709. 

Uprasza się o moż l iwe jak najwcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń. 

„Plan Rapackiego" 
na konferencji 

i poza konferencjt; 
w przede d n i u o twarc ia konferenc j i ko-

penhask i e j O T A N ' u , rząd S t anów Zjedno-
czonych w nocie wystosowanej do r z ą du 
polskiego, odrzuc i ł , , p l an R a p a c k i e g o " , 
czyli polski pro jekt s tworzenia strefy 
wo lne j od zbro jeń a t omowych w Środko-
we j Europ ie . P l a n ten n ie może być przy-
jęty . twierdzi no t a ame rykańska , gdyż 
zasięg jego jest zbyt ogran iczony i n ie 

od wo jny — oświadczył d r Schwei tzer — 
i op i n i a europe jska ap robu j e go całko-
wicie. Bardz ie j n i ż Kiedykolwiek Jesteśmy 
Ijliscy wojny . R a t u j m y s i ę ! " . W e z w a n i e 
to p a d ł o n a ż y zn ą glełję. 

Krupp nie ustępuje 
K t o z nas n ie z n a nazw iska K r u p p a , 

n iemieckiego . . k ró l a a r m a t n i e g o " ? K t o n ie 
wie, że od prawie s tu l a t , we wszystkicł i 
wo j n ach prowadzonyc ł i przez Niemcy, ar-
m a t y K r u p p a , czołgi K r u p p a , pociski 
K r u p p a , s ie ją n a świecie śm ierć i spus-

Prezyde i i t Nasscr podczas w i zy ty w Moskw i e , w m o m e n c i e g d y w i t a się z Wo-

roszy łowem i Gh ruszczowem. 

może odwrócić niebezpieczeństwa wo jny 
a tomowe j , poza t y m n i ^ bierze on pod 
uwagę sprawy z jednoczenia Niemiec. 

To n ie przypadek , że odpowiedź amery-
k a ń s k a n a polski pro jekt zosta ła wys łana 
w łaśn ie w chwi l i — donosi z Waszyngto-
n u koresj jondent paryskiego „ L e F i g a r o " : 
, , R z ąd amerykańsk i p r agn i e u n i k n ą ć w 
Kopenhad ze jak ie jko lwiek ayskus j i , gdzie 
mog łyby wyjść n a j aw różn ice z dań mię-
dzy so j us zn i kam i a t l an tyck imi . ' W ten 
sposób sprawa jest z a ł a t w i o n a " . 

P l a n Rapack iego i — ogó ln ie j b iorąc — 
sprawa zbro jeń a tomowych w Europ ie 
Środkowej , specja ln ie w Niemczech, wła-
śnie w os ta tn ich dn i a ch żywo porusza o-
p in i ę europe jską . Tak n a p r zyk ł ad Da-
n i a 1 Norwegia , dwa pańs twa skandynaw-
skie wchodzące do O T A N ' u , Już wypowie-
dz ia ły się za rozpat rzen iem p l a n u Rapac-
kiego. W Ang l i i , P a r t i a Pracy prowadz i 
da le j po tężną akc ję za , ,zdezatomizowa-
n lem E u r o p y " , i w zeszłym tygodn iu w 
Izbie G m i n (Par l amenc ie ang ie lsk im) , n a 
ż ądan ie jednego z pos łów tej par t i i , mi-
nister Noble o f ic ja ln ie odrzuc i ł a rgumen-
ty Sekretarza O T A N u p. Spaaka . . wed ług 
k tórych rozbrojenie a t omowe w Europ ie 
Środkowej byłoby n iemoż l iwe. . . Jest t o 
zdan ie osobiste p. S p a a k a — powiedz ia ł 
o n — lecz n ie obowiązu je ono r z ądów 
wchodzących do p a k t u a t l an tyck iego " . 
Zresztą . 1 socjaliści Niemiec Zachodn i ch 
wystosowali do konferenc j i kopenhask ie] 
d e p e s ^ . ż ąda j ą c , aby zebran i t a m mini-
strowie . .przeciwstawil i się a t o m o w e m u 
uzbro jen iu Bundesweh r ' y " . 

W ie lk i e wrażen ie n a op in i i pub l i c zne j 
Europy wywoła ły równ ież orędz ia znane-
go uczonego, d ra Schwei tzera . l a u rea t a 
. .Nagrody P o k o j u " Nob la , wystosowane 
do ca łego świa ta przez r ad io norweskie. 
, , P I an Rapack iego ' może uch ron i ć świat 

toszenie? Dziś f ab ryk i K r u p p a za t rudn ia-
j ą sto tysięcy robo tn ików. d a j ą roczny 
obró t 300 m i l i a r dów f r anków i są na jpo» 
tężn ie jszym przedsiębiorstwem p r zemys ł u 
ciężkiego w Europ ie . 

Dynas t i a K r u p p o ó w prze t rwa ła wo jny , 
rewolucje, klęski , z m i a n y pol i tyczne w 
Niemczech. A przecież dzisiejszy szef te] 
rodz iny, Alfred K r u p p , m a g n a t p r zemys ł u 
R u h r y , został skazany w roku 1945 n a 12 
l a t więzienia j a k o przestępca wo jenny . 
Jego fabryk i , kopa ln ie , b ank i , m a j ą t k i 
m i a ł y zostać , , zdekar te l i zowane" , roz-
sprzedane, aby potężny . . t r u s t " K r u p p a 
n igdy więcej nie i s tn ia ł . 

Lecz w 1951 roku Al fred K r u p p został 
wypuszczony n a wolność i b y n a j m n i e j n ie 
zrezygnował ze swej dz ia ła lnośc i . M i m o 
podpisanego zobowiązan ia , że n a j p ó ź n i e j 
do roku 1958 sprzeda swój udz ia ł we 
wszystkich przedsiębiorstwach, odtworzy ł 
i znaczn ie wzmocn i ł swą potęgę. Osta-
teczny t e rm i n zobowiązan ia u p ł j m ą l . lecz 
K r u p p oświadcza, że n ie m a z a m i a r u do-
stosować się d o . .decyzji sprzecznych z 
p r awam i Niemieck ie j R e p u b l i k i " . . .Roz . 
kaz sprzedaży mego ud z i a ł u w przedsię-
b iors twach . wydany w 1945 roku n ie m a 
sensu w epoce wspó łpracy europe j sk ie j " , 
twierdzi w odpowiedzi n a z apy t an i a rzą-
dów zachodn ich . O d m o w a ta Jest zresztą 
pop ie rana przez r ząd n iemieck i 1 osobiś-
cie przez kanc lerza Adenauera . który j u ż 
w g r u d n i u zwróci ł się do Paryża . . Lon-
d y n u i Was zyng t onu , mo t ywu j ą c próśl ję 
o zwoln ien ie K r u p p a ze swych zobowią-
zań . 

. .Nie w o m o pozwol ić , aby K r u p p n ic 
d ^ y m ^ przyrzeczeń, — pisze l ondyńsk i 
„ D a i l y Express" . — „ C z y pozwol imy mag-
n a t o m B u h r y by odzyskal i c a ł ą Ich strasz-
l iwą po tęgę? " . 



r i i o s T o z r o L S K i 
Zmiany w ministerstwach 

gospodarczych 

Z m i a n y w sys temie z a r z ą d z a n i a gospo-
da r k ą p o s u w a j ą się n a p r z ó d . Ol jecnie 

p r z e p r o w a d z a n a jest r eo rgan i z ac j a min is-
terstw gospodarczych . W n o w y m ukła-
d z i e m a j ą one przekazać szereg dotycłi-
czasowyc l t f u n k c j i , zw i ą z a nyc l i zw łaszcza 
z o p e i a t y w n y m k i e r own i c twem , tworzą-
c y m się z j ednoczen i em p r zemys ł ów , sa-
lite zaś n a s t a w i ą się przede wszys t k im 
n a pracę koncepcy j n ą , a n a l i z ę ekono-
m i c z n ą i k oo r dynac j ę r o z w o j u r ó ż ny ch 
ga ł ę z i p r z emys ł u . 

W z w i ą z k u z t y m ba rd zo p o w a ż n i e 
z m n i e j s z a się w m in i s t e r s twach l i c zba 
p r a c o w n i k ó w , przec ię tn ie o po łowę . 1 
taU d ł a p r z y k ł a d u : w roku 1957 I s tn i a ły 
d w a m i n i s t e r s twa : R o l n i c t w a i Państwo-
w y c h ( iospodars tw Ro l n y ch , które posia-
da ł y ł ą c zn i e 3.020 p r a cown i ł i ów , zatrud-
n io i iyc ł i w 58 d ep a r t amen t a c h i zarzą-
dach . 

K i l ł i a m ies i ęcy t e m u c.ba m in i s te rs twa 
po ł ączono , zmniejszaj ;|c z n ac zn i e stan za-
t r u d n i e n i a . Proces ten jest ł ion tynuowa-
n y i p r z ew i du j e się, że w po łow ie bie-
żącego roku po ł ączone Min i s ters two Rol-
n i c twa pos i adać będz ie w s u m i e 970 pra-
c o w n i k ó w w 19 depa r t amen t ach i zarzą-
dac ł i l . i czba s amych tylUó s tanowisk 
dyrektorsk ich i wicedyrektor.skicl i zma l e j e 
do tego czasu dz ies ięe io ł i rotn ie , W Mi-
nis terstwie ' P r z e m y s ł u I .ekkiego d ł a od-
m i a n y l i czba p r a c o w n i k ó w zmn ie j s za się 
z 6(»0 do 2S0, a i lość d ep a r t amen t ów z 17 
do 8. 

p r z ygo t owu j e b o w i e m w y p r a w ę ś l u b n ą 
d l a swej córk i . Jeden z p r z emys ł owców 
eg ipsk ich z a p r o p o n o w a ł „ E w i e " o twarc i e 
f i l i i w Ka i rze . Mode l k i z W a r s z a w y o-
t r z yma ł y poza tem wie le p ropozyc j i mał-
żeńsk ic l i . 

Pierwszy Maja 
w całej Polsce świę to p i e r w s z o m a j o w e 

oł>chodzono ba rdzo uroczyśc ie . W zakła-
d a c h p r acy odby ł y się akadem ie , zasłu-
żen i p r a c o w n i c y o t r z yma l i o d znac zen i a I 
n ag r ody . Ul ice m i a s t z m i e n i ł y w y g l ą d : 
wszędz ie portrety , t r anspa ren ty , f l a g i 1 
b a r d z o w ie le l i w i a t ó w oraz z ie len i , w.śród 
k t ó rych sunę ły p i e rwszoma j owe , trady-
cy jne pochody . 

Św ię to o twa r t e zosta ło . Jak zwyk łe , cen-
t r a l n ą a k a d e m i ą w W a r s z a w i e . Olbrzy-
m i ą sa la kong resowa P a ł a c u K u l t u r y i 
Nauk i z ape ł n i ł a się n a d ł u g o przed roz-
poczęc iem uroczystośc i . P o d i u m udeko-
r o w a n e f l a g a m i b i a ło-czerwonymi i czer-
w o n y m i . W p r e z y d i u m zas i ad ł W ł ady-
s ł aw G o m u ł k a , c z ł onkow ie R z ą d u 1 Bju-
ra Po l i t y c znego KC P Z P R , przedstawicie-
le par t i i po l i t ycznych , o r g an i z a c j i spo-
łecznych , S e j m u , R a d y P a ń s t w a , W o j s k a 
oraz de legac je z ag ran i c zne . A k a d e m i ę , 
— podczas ł\tórej p r z emów i en i e wyg łos i ł 
p ie rwszy sekretarz Komi te tu Warszaw-
sli iego Pa r t i , W i t o l d J a ros i ńsk i , rozpoczę-
ła się od odeg r an i a H y m n u Narodowego , 
w g od z i n ach r a n n y c h 24 sa lwy artyleryj-
skie o d d a n e zosta ły z rozkazu m i n i s t r a 
Ob r ony Narodowe j d l a uczczen ia św ię ta 
m i ę d z yn a r odowe j so l i da rnośc i k l asy ro-
botn icze j . 

Naza j u t r z ruszy ł ze S t a d i o n u Dziesię-
ciolecia w W'arszawie X I M iędzynarodo-
wy Ko la rsk i W y ś c i g P o k o j u Warsza-Ka-
Ber l i i i-Praga . 

oczarowała Sfinksa Wy jazdy zagraniczne z Polski 
w p i e rws zym kwar t a l e br . w y j a z d y 

p r y w a t n e z Po l sk i z ag r an i c ę ob ję ły 13 
tys ięcy 210 osób : do NRF , Ang l i i , USA , 
Be lg i i , K a n a d y , Aus t r i i i S zwec j i wyje-
cha ło 4.690 osób; do Z S R R , N R D i Cze-
chos ł owac j i — 8.250 osób; w r a m a c h 
zb i o rowych wyc ieczek w y j e c h a ł o l-'734 • 
osoby. By ły to wyc ieczk i do Z S R R , NRD , 
Czecl ios łowacj l , Bu ł g a r i i , F r anc j i , Austr i i , 
N R F i Szwec j i . 

Polska „Ewa" 

P a d w u t y g o d n i o w e j gośc in i e w Egip-
cie pow t ó c i ł y do W a r s z a w y przedstawi-
cielk i wa rszawsk iego B i u r a .Mody „ E w a " . 
P r zeds t aw i ł y one n a Targach Oawełn ia-
n y c h w l i a i r ze kolekcję po lsk ich mode l i 
suk ien . M i m o s i lnej kon i i u renc j i s u k n i a 
L a l owa po lsk iego p o m j s ł u i w y k o n a n i a 
u z n a n a zosta ła za na j l epszą sul<nię poka-
zu . P e w n a boga ta S y r y j k a c l ic ia ła zaku-
p i ć od r a zu ca łą ko lekc ję mode l i po lsk ich . 

Na t r ybun i e h ono rowe j podczas pochodu 

1-Majowego. Od lewej: p remier Józef Cy-

rank i ew i c z , I sekretarz KC P Z P R Wła-

dys ł aw G o m u ł k a i p r zewodn i c z ący R a d y 

P a ń s t w a Aleksander Z a w a d z k i . 
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w sprawie moralności W s ^ O . 
MINAŁEM swego czasu, że 
mieliśmy w tym roku naj-
ciejilejszy luty stulecia. Po-
tem jednak przyszło jedno 
z najzimniejszych tego stu-
ecia przedwiośni. Wiosna 

kalendarzoum zaczęta się 
pod znakiem mrozu. Kwie-
cień minął pod znakiem 
chłodu i deszczów, nienaj-
lepszych prognoz dla rolnic-
twa, wreszcie: pod znakiem 
powodzi. Wylały Bug, po-
tem Narew. Wisła na szczę-
ście nie przekroczyła stanu 
alarmowego. Powódź nie 
przybrała rozmiarów kata-
strofalnych — niosąc stra-
ty, nie porwała ofiar. Z 
końcem kwietnia fala o-
padła już całkowicie. W 
stronę dotkniętych Męską 
miejscotoości popłynęła na-
tomiast fala ludzkiej pamię-
ci i solidarności. 

Trzeba przyznać, ze spo-
łeczeństwo — mimo iż na 
zbytek nie narzeka — umie 
być w nieszczęściu solidar-
ne. umie okazać przyjaźń w 
biedzie. Tym razem wbrew 
tradycjom, bez sentymenta-
lizmu, bez szczególnych a-
pelów. czy -prasowych in-
wokacji. Po prostu — 
skromnie i szybko. Charak-
terystyczne jest .że dzienni-
ki. które zapowiedziały o-
gtassarae list ofiarodaw-
ców. musiaty od razu zre-
zygnować. Po juerwsze: ze 
tczgłędit na nadmiar zgło-
szeń. po drugie: większość 
zgłoszę* i tak była anoni-
mowa. Nawet jeSi chodzi o 
tak zwaną zakutą prowin-
cję, gdzie przecież taki na 
•przykład fakt, jak urymie-
nianie czyjegoś nazwiska w 
radiowym „koncercie ży-

czeń", jest wydarzeniem na 
całe miesiące. 

IE chcę 
nadmiernie rozdymać tej 
sprawy. Ale wydaje mi się, 
źe może stanowić ona pe-
wien przyczynek do spra-
wy, którą się dyskutuje, 
wałkuje i nicuje w Polsce 
na wszystkie strony, a któ-
ra nosi godny tytuł dysku-
sji o etyce i moralności. 
I to nie o tej ..moralnoś-
ci" w nieco dwuznacznym 
rozumieniu, •pojmowanej 
głównie jako obyczajność i 
troskliux>ść o szczególnego 
typu cnotę. Tenua bowiem 
jest szerszy. Obejmuje -prze-
de wszystkim zasady moral-
nego współżycia jednostki 
ze społeczeństwem, uie wszy 
stkich dziedzinach. życia. 
Czyli — moralność społecz-
ną. 

M^ Y SKU-
TUJBUY w Polsce o t-ym 
od długiego już czasu, od 
dwu mniej więcej lat. A 
dyskutujemy zawzięcie. — 
Stan rzeczy bowiem — wi-
dzimy obiektywnie, bez 
„kurzej miłości" do roOa-
eów i bliźnich — nie przy-
pomina w niczym sielanki. 
W tvielu dziedzinach życia 
nie jest dobrze. Nie jest 
dobrze, jeśli chodzi o sto-
sunek do pracy, do spo-
łecznego czy parlstux>wego 
mienia — widzi się sporo 
objawów demoralizacji w 
handlu, to kręgach drobnej 
wytwórczości i spółdzielczo-
ści. Przy sporządzaniu o-

gólnego rachunku można 
by w rubryce ,,straty" wy-
pisać sporo -pozycji. Nie ma 
co — taka jest powszechna 
prawda, o której mówimy 
dużo i od dawna, aby tę 
niedobrą prawdę zmienić na 
lepszą. 

Ale równocześnie da się 
dojrzeć w tym społeczeń-
stwie objawy, które ów bi-
lans ujemny równoważą, 
które -nawet dają przewagę 
rubryce „zyski". Pomińmy 
tu naturalną walkę l-udzi 
uczciwych z urgmienionymi 
•powyżej Objawami społecz-
nego zła — z kradzieżą, ta-
•pownictwem, óbojęttiością 
na wspólne dobro czy sob-
kostwem. Tak być powinno 
— i nie ma czym się chwa-
lić. 

W YKSZ-

TAŁCAJĄ się jednak — a 

raczej wykształciły się już 

w poważne] mierze cechy 

moralności nowego wzoru. 

Wzoru wspartego o zwięk-

szone, zdecyd ywane nawet 

pocz^ucie ogólnej solidarno-

ści. A przede wszystkim: o 

poczucie ogólnego wyrów-

nania się zasadniczych -praw 

jednostki wobec społeczeń-

stwa. Praw do dobrego 

rtartu, praw ochrony, praw 

do żądań o naukę, o zabez-

pieczenie Ud. itdp. 

Wynika zaś to wszystko z 

ostatecznego załamania tra-

dycyjnych różnic społecz-

nych. Z poczucia niepełnej 

jeszcze, bo nie utopijnej, a-

le bardzo realnej w swych 

podstawowych zasadach po-

wszechnej równości obywa-

telskiej (Wiele zresztą dzi-

siejszych kłopotów wynika 

często z tego. że. obywatel 

ma już silniej zakorzenione 

nowe •poczucie swych praw. 

niż — obowiązków). 

Nie zamierzam sentymen-
talizować. Ale mam wraże-
nie, że jeśli my tu w kraju 
toczymy ostre spory o naszą 
etykę społeczną i jeśli echa 
złych doświadczeń czy strat 
dochodzą ludzi spoza kraju 
— to warto też zwrócić u-
wagę na rachunek „zys-
ków". ,,Zysków" niezb-yt e-
fektownych, niezb^yt czasem 
widocznych. Ale posiadają-
cych zasadnicze znaczenie 
swej zasadnicze] społecznej 
równości . Niezależnie od u-
rodzenia. majątku czy (na-
wet!) stanowiska. 

W histo-
rii polskiego społeczeństwa 
jest to zjawisko niezbyt 
dawnie] znane. Ostatecznie 
jeszcze przed 20 laty Wells 
nazwał Polskę krajem ..na 
pół feudalnym"... 

Powtarzam — nie chcę 
rozdymać tematu. Ale war-
to czasem zważyć spraury 
w wymiarze 20 lat. Na przy-
kład wtedy, kiedy społeczeń 
stwo pcarafi tak uczciwie i 
skromnie zasygnalizować 
•poczucie swej solidarności, 
jak choćby wobec tej ludz-
kiej biedy, której naniosła 
nad Bug i Narew tegorocz-
na wiosenna powódi. 

K raatowym. „Kcmc^rviv cy- ac-», ^ _ 
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Pogoda i jej skutki 
Donos i l i śmy obszern ie nasz\'m czytel-

n i ł i om o l^atastrofa lnych powodz i ach w 
Polsce. Obecn ie wody opada j ą , a powo-
d z i a n o m całe społeczei istwo oraz w ł adze 
n iosą pomoc . 

A le w iosna , spóźn io i i a i ch łodna . Jest 
n a d o u u a r z łego bardz ie j w i l g o t n a n i ż 
kied\'kolwiek. Ws ł i u tek tego siewy wio-
senne rozpoczę ły się dop iero pod kon iec 
kw ie t n i a czy l i o trzy t ygodn ie za późno . 

D ł ugo t rwa ł e c ł i łody zn iszczyły w nit^ 
k tórych olsolicach k r a j u zboże o z ime 1 
część z as i ewów , t rzeba by ło p onown i e za-
orać . P o w ó d ź do tknę ł a . Jak w i a d o m o , 
ty lko tereny w o j e w ó d z t w a warszawskie-
go, po ło żone n a d Na rw i ą , B u g i e m i Wi-
słą. Nie by ło a n i Jednego w y p a d k u śmier-
telnego. n i e m a też strat w i nwen t a r z u 
ż y w y m . S t ra ty ma t e r i a l n e są j ednak du-
że : z a l a nych zosta ło 109 wsi , .'iO.OOO ha 
z i em i u p r awne j , ł ąk 1 pas twisk . O ł j ł i cza 
się, że straty te wynos z ą około 500 mi-
l i o n ó w z ło tych . 

M i m o tych klęsk 1 t rudnośc i spodzie-
w a n y jest w t y m sezonie dobry u rodza j 
o w o c ó w — jab łek , gruszek i trusł iawelt 
N iedobór w a r z y w nowa l i j e k w y r ó w n a j ą 
d u że zapasy z g r omad zone w roku ubie-
g ł y m oraz n a j r o zma i t s z e przetwór}- wa-
r z y w n e w szerok im asor tymenc ie zna jdu-
jące się obecn ie n a r y n k u . 

W B I A Ł O S T O C K I E M 
w S u w a ł k a c h pows t an i e M łodz i e żowy 

Ośrodek Spo r t ów W o d n y c h . Suwalszczyz-
n a — k r a i n a Jezior — p o w i n n a stać się 
p o k a ź n y m oś rodk iem spor tów wodnych . 
Z tą m y ś l ą spec ja ln ie p owo ł a ny i ł omi te t , 
n a czele k tó rego s taną ł przewodnicząc.\ 
R a d y Narodowe j w S u w a ł k a c h , przystą-
pi ł d o b u d o w y w t y m mieśc ie p l .ywaln i , 
p r zys tan i żeg larsk ie j i tp . u r z ądzeń ko-
n iecznych d ł a w ł a śc iwego r o z w o j u spor-
t ów w o d n y c h . 

vV R Z E S Z O W S K I E M 
w k o ń c u kw i e t n i a br . o twar ty został w 

P r z e m y ś l u n o w y zak ł ad p r o d u k c y j n y fa-
b ryk i o b u w i a . -Adaptacja b u d y n k ó w -na 
cele fabryk i , k u p n o 1 i ns t a l ac j a m a s z y n 
kosz towa ła p o n a d 7 m i l j o n ó w złotycii 
W r oku b i e ż ą cym p r zemyska f ab ryka o-
b u w l a w y p r o d u k u j e 200.000 p a r bu tów , a 
w r oku p r zys z ł ym Jej p r odukc j a wzroś-
n i e o da lsze 200.000 pa r . 



M Ó W I L I Ś M Y P O F R A N C U S K U 
S AOUL. 

u n Po lona is? 

M ł ody człowiek, z k t ó r y m r o zmaw i am , 
patrzy n a mn i e na j p i e rw zdz iwiony, na-
stępnie j u ż wyraźn ie oburzony , po p ros tu 
zły. 

— P a n zwar iowa ł? — wybucha m ł o d y 
człowiek, a le j u ż w nas tępne j chwi l i mi-
tyguje się, zażenowany — przepraszam, 
nie chc i a ł em p a n a obrazić . 

Ależ nie, drogi , m ł o dy p r zy j ac i e l u ! 
Wca le m n i e nie obrazi łeś. Przeciwnie , 
swoim wybuchem sprawi łeś m l d u ż o 
przy jemnośc i . 

Czyte ln ikowi , k tóry jeszcze n i c n ie ro-
zumie , powiem o co chodzi . 

Po zna ł em właśn ie przygodn ie m łodego 
człowieka, F r a n cu z a z obywatelstwa, Po-
l aka z pochodzen ia , ' z k t ó r y m zgada ło 
sie n a t ema t j ak to jest dziś a j a k to 
by ło jeszcze n iedawno . By ł wieczór, 
mnie jsza gdzie, w Lens, B roua l czy Ostri-
court . Ludz ie wychodzi l i z kafe jek , z ba-
lu , z zabawy. Pogodny , n iedzie lny wie-
czór. Śmiechy , nawo ływan i a . J edn i szli 
g romadn ie , ca ł ym i rodz i nam i . W tedy sły-
chać by ło polski . M łodz i szli p a r a m i , on 
1 ona . elle et l u l . W tedy s ł u chać by ło 
f rancusk i . 

1 coś mn i e nag le uderzy ło . W pierw-
szej chwi l i s am n ie wiedz ia łem co to mo-
gło być? Ale coś t u się zm ien i ł o w po-
r ó w n a n i u z t ym , co bywa ło dawn ie j . 
Ale co? 

i i N O W U otworzyły 
się drzwi ka fe jk i 1 n a u l icę wyszedł mło-
dy człowiek, sch ludn ie , n iedzie ln ie ubra-
ny. Popa t rzy ł n a nletK), u śm i echn ą ł się 
i poszedł u l i c ą r ównym , spoko j nym kro-
k iem. 

J u ż w i e m ! Teraz j u ż w i e m ! 

He to razy — o, t o by ło dawn ie j , ty 
tego, m ł ody cz łowieku, c ł iyba n ie pamię-
tasz. I d la tego właśn ie t a k się n a m n i e 
przed chw i l ą oburzyłeś. I l e to razy , w 
taki w łaśn ie wieczór n iedzielny, przez 
drzwi ka fe jk i wytaczał się gość, starszy 
j u ż a l bo w two im nawet wieku . Coś t a m 
m a m r o t a ł do siebie, jak ieś wyzwiska, 
przekleństwa czy s łowa t)ełkotllwe j u ż 
ty łko d l a n iego samego z rozumia łe . I 
środk iem ul icy, rozśmieszając przechod-
niów-Francuzów, szedł, za tacza j ąc się, 
gdzieś w c iemność. 

Tak by ło często, t a k by ło wszędzie, 
ca łymi ł a t am i . Po l ak szedł do k n a j p y 
1 ch la ł , schlewał się, j a k świn ia . , ,Saou l 
c omme u n Po l ona i s " — m ó w i ł o się w 
t am tych czasach. G d y F r a n cu z chcia ł 
powiedzieć, że ktoś strasznie się up i ł , t o 
m ó w i ł : , , saoul comme u n Po l ona i s " . 
Cz łowieka krew za lewa ła ze wstydu , ale 
t ak niestety było . Oczywiście, t o wszy-
stko m i a ł o swoje powody. Po l a k się upi-
j a ł , żeby — ja k to się mów i — , ,za lać 
r o b a k a " . A tych „ r o b a k ó w " by ło dużo . 
Po lakowi by ło źle. Po lakowi by ło ol>co, 
ciężko, samotn ie . Po l ak uc ieka ł z Polski 
przed nędzą . Po l ak we F ranc j i n ie zna ł 
języka. Po l ak mus i a ł ha rować , p o l a k nie 
m i a ł rozrywek. I Po l ak p i ł . Du żo . N a 
umó r . Zeby zapomn ieć o Polsce, k t ó r a 
go nie m o g ł a wyżywić. Zeby zapomn ieć 
o bl iskich, k tó rych mus i a ł zostawić. 
, .Saou ł c omme u n Po l ona i s " . mów i l i o 
n i m Fa rncuz l , k tórzy n ie bardzo rozu-
miel i Jego polskie j dol i . 

Z Ł po p ic iu — wia-
domo. A w a n t u r y , bó jk i . M ó j m ł ody zna-
jomy n ie p am i ę t a tych czasów kiedy nie 
by ło ba lu , zabawy, wesela bez awan t u ry , 
bó jk i , często 1 czegoś gorszego, rozlewu 
krwi , zabó js twa. Ciężkie to były czasy. 
Kob ie tom było ciężko, często one naj-
więcej c ierpia ły . K ł ó t n i e , swary. Kończy-
ło się w sądzie. Sędziowie 1 adwokac i 
miel i pe łne ręce roboty. Wczo ra j jeden 
z na j omy t ł u m a c z przysięgły przypom-
nia ł m i te czasy kiedy w t a k i m n a przy-
k ład sądzie w Arras by ło czterdzieści pol-
skich spraw tygodniowo. A w sądzie w 
Be thune dochodz i ło nawet do 60 spraw 
polskich n a tydzień. A wszystko o pi jań-
stwo, pobicie, awan t u r y . Adwokac i wte-
dy n ie narzeka l i . S p r awa w sądzie trwa-
ła równo dwie m i n u t y , a za sprawę mu-
siało się adwokatowi p łac i ć sto f r anków . 
Nie mów i ąc j u ż o same j karze. A co 
m o ż n a by ło w t am tych czasach dostać 
za sto f r anków to ci powiem ty lko tyle, 
m ' ody przyjac ie lu , że j a ko s tudent w Pa-
ryżu j ada ł em wtedy pe łny ob iad z dwóch 
mięsnych d a ń , hors d 'oeuvre, dessert i 
w ino compr is za 3 fr . 50. I n ie zawsze 
mog łem sobie n a to pozwol ić . A adwo-
kat za sprawę po jedne j p i j ack ie j awan-
turze bra ł f r a nków sto. 

Napisał BRONISŁAW WIERNIK 
p r z y p o m n i a ł e m cl nag le , m ł o d y przyja-
cielu, to d awne francus ł t le powiedzon-
ko , ,saoul c omme u n Po l ona i s " ? B o po 
tych k i l k u l a t ach nleot>ecnoścl we Fran-
cj i t o m n i e w łaśn ie uderzy ło , że to daw-
ne f rancusk ie powiedzonko zosta ło Jak 
gdyby wykreślone. Zos ta ło z apomn i ane . 
J u ż n ie Istnieje. Ty go n i e pamię tasz . A 
gdy cl go p r z ypomn i a ł em , oburzy łeś się 
n a mn i e , pogn iewałeś i z awo ł a ł e ś : czy 
p a n zwar iowa ł? 

Ten s a m z n a j o m y t ł u m a c z przysięgły , 
k tó ry m i p r zypomn i a ł Jak to by ło daw-
nie j . powiedz ia ł m i również , że dziś to 
właśc iwie t ł u m a c z przysięgły Jest zby-
teczny. I n ie ty lko d latego, że teraz Po-
lacy mów i ą Już przeważn ie wszyscy po 
f r ancusku . Ale przede wszystk im dlategD, 
że samyc ł i spraw Jest mn i e j , a spraw o 
p i j ańs two , awan t u ry , bó j k i 1 t a k da le j — 
n ie m a prawie wcale. 

— Nie m a spraw — powiedz ia ł m i w 
tych dn i a ch pewien adwoka t . 

Co się s ta ło? Dlaczego? Co s'g zmie-
n i ł o ? 

Du żo . W p ł y w f rancusk iego otoczenia 
n i e m a ł o się przyczyn i ł . W k r a j u , gdzie 
się p i je wino , w ogóle Inacze j się p i je . 
K u l t u r a l n i e j . Z większym h u m o r e m . 
Zwłaszcza , gdy Jest więcej p o w i d o w d o 
h u m o r u an i że l i powodów do za l ewan i a 
robaka . 

A L E jest Jeszcze 
1 l i m a przyczyna tego, że w f rancusk lc ł i 
s ądach Jest coraz m n i e j po lsk ich spraw. 
Tak m l się p r z y n a j m n i e j wyda je . 

Co m n i e uderzy ło od pierwszego zet-
t n l ę c l a się t y m razem z P o l a k a m i we 
F r anc j i — to Ich j ak i ś spokó j wewnętrz-
ny . j akaś t a k a godność wyra źna . W 
m ieszkan iu . I n a u l icy . W rozmowie ze 
sobą 1 w rozmowie z F r a n c u z a m i . I to 
z a r ówno u tych . co przyję l i obywatelstwo 
f rancusk ie . Jak 1 u tych , k tórzy pozosta l i 
obywate lami po lsk imi . 

W idzę , że znów n a m n i e patrzysz zdzi-
wiony, m ł ody przy jac ie lu . Po s t a r am cl 
sie wy t ł umaczyć . Chyba wiesz — a może 
i n ie — że dawn ie j (o, n ie t a k znów 
dawno) I s tn i a ło Jeszcze Jedno tak ie po-
wiedzonko : , ,sale me tegue " . Ba rdzo nie-
p r zy j emne powiedzonko, k tóre — m a m 
wrażen ie — również zosta ło wykreślone z 
f rancusk iego s łown ika . Pa t r z ą c n a mo i ch 
s tarych z na j omych 1 n a mo i ch m ł odych 
n i e zna j omych , Po l aków we F ranc j i , j akoś 
n ie mogę dopasować do n i ch te nieprzy-
j emne powiedzonka z t a m t y c h niedaw-
nych czasów. 

±\. L E na j l ep ie j wy-
jaśn ię cl to two im w łasnych p r z y k ł a d e m : 
Przecież my , od pó ł godz iny się zna j ąc , 
r o z m a w i a m y ze sobą w J ak im Języku? P o 
f r a n cu sku . Powiedzia łeś , że t a k cl bę-

dzie wygodnie j . A o czym zaczą łeś m l 

opowiadać kiedy spy ta łem co t u u was 

we F r anc j i s łychać? O t y m po lsk im pro-

fesorze, rektorze z Uniwersytetu Lubel-

skiego, k tó ry został profesorem ł ionor ls 

causa n a Uniwersytecie w Li l le . A po tem 

zacząłeś wyl iczać tych wszystkich ool-

sklch profesorów, którzy przy jeżdża l i z 

Po lsk i n a wyk łady we Franc j i . Mówi łeś 

m l o t ym , co ciebie j a ko s t uden t a n a 

uniwersytecie na j ba rdz i e j Interesuje . —-

Wspomn i a ł e ś o k i l ku polsk ich ar tys tach , 

o polskich śp iewakach , o , ,Ma zowszu " 1 

, , Ś l ą s k u " , że tak bardzo się F r a n c u z o m 

podoba ły . Gdybyś był sportowcem, mó-

wi łbyś o po lsk ich sportowcach, k tórzy też 

n a m wstydu nie przynoszą . Na p r z yk ł a d 

Krzyszkowiak . Gdybyś się z a jmowa ł po-

l i tyką , n a pewno nie p om i n ą ł b y ś naszego 

m i n i s t r a spraw zagran icznych 1 jego pla-

n u , właśnie , . . p l anu Rapack i ego " , o któ-

r y m się tyle osta tn io mów i . 

Tak , m ó j drogi m ł ody przy jac ie lu , bar-

dzo dobrze cię r o zum iem dlaczego przed 

pó ł godz iną , gdyśmy się pozna l i i k iedy 

spy ta łem : 

— Vous êtez França i s? 

Odpowiedz ia łeś : 

— Ou i . 

I od razu dodałeś : 

— Ma i s aussi Po lona is . 

FRANCUSKA KAMERA NA ULICACH WARSZAWY 
o klubie ,,Manekin", mieszczącym się 

w jednej z piwnic na Rynku Starego Mia-

sta w Warszawie mówią, że przypomina do 

złudzenia Saint-Germain-des-Pres... 

Ale tego wieczora. ..Manekin" uxprost 

przeszedł sam siebie w tym podobieństwie, 

bo obecni tam... mówili nawet po fran-

cusku. 

Jak się okazało klub znajdował się pod 

czujną obserwacją kamery, stanowiącej 

własność ekipy francuskich filmowców te-

lewizyjnych z reżyserem A. Dovaz na 

czele. 

Przez cały dzień kamera szalała na uli-

cach Warszawy. Obserwowała życie co-

dzienne stolicy, sklepy, kawiarnie, twarze 

przechodniów. Poszła za młodym architek-

tem. plastykiem i inżynierem i wieczo-

rem trafiła z nimi do ..Manekina". 

— Zaczęło się od tego. że w grudniu 

ubiegłego roku obejrzeliśmy wystawę regio-

nalnej sztuki polskiej w Musee d'Art Mo-

derne w Paryżu. Zachwyt! — mówi Dovaz. 

.. Z miejsca nakręciliśmy kilka sekioen-

cji i postanowiliśmy wziąć Polskę ..na 

pierwszy ogień w naszej pracy". Zapewne 

nie wie pani. że jesteśmy ,,młodziutką", bo 

założcmą ubiegłej jesieni spółką prywatną 

z założeniem produkoioania filmów na eks-

port. Mamy już zamówienia od 28 przy-

uniwersyteckich stacji telewizyjnych w A-

meryce. Polska tematyka bardzo im odpo-

wiada. Przybyliśmy więc do Polski. Z za-

miarem nakręcenia trzech różnych filmów 

o sztuce i życiu tutaj. Pierwszy film: od-

budowa Warszawy. Drugi pokazuje sztu-

kę i życie codzienne górali. Trzeci składa 

się z trzech sekwencji. Pierwsza — Au-

schwitz — krzyk rozpaczy! Druga — to 

zabytki Krakowa, a przede wszystkim cu-

downy ołtarz Wita Stwosza. I wreszcie No-

wa Huta — krzyk nadziei! 

Wszystko to zostało dawno już wykona-

ne... 

— Z jakiej więc przyczyny jesteście lu 

jeszcze? 

— Z dwóch. Kontrast między naszymi 

pojęciami o Polsce, a tym co zastaliśmy 

tutaj, jest zupełnie zaskakujący i podnie-

cający twórczo. Przede wszystkim uderzył 

nas klimat nieprawdopodobnej, niespotyka-

nej wprost swobody. Wolno nam robić, co 

tylko pragniemy i nie czujemy zupełnie 

tak zwanego .„ciężaru" władzy. Rękę ,,au-

torytetu" zauważyliśmy jedynie w knajpie, 

gdzie nam podawano wszędzie taki sam 

kawał mięsa o różnych nazwo.ch, ale spre-

parowany w podobny sposób. Wytłuma-

czono nam. że tak każe obowiązująca re-

ceptura... 

— A druga przyczyna? 

— Tematy leżą u was na ulicy.W stąpili-

śmy do muzeum w Zachęcie; nakręciliśmy 

tS-minutówkę z wystawy prac Andrzeja 

Wróblewskiego. Wstąpiliśmy do ,,Maneki-

na" — i oto macie skutki... 

W ,,Manekinie" robi się coraz duszniej. 

Clenie reflektorów układają w dziwne wzo-

ry kolorowe malowidła na ścianach piwni-

cy. Przy fortepianie — chluba najlepszego 

zespołu jazzowego w Polsce — Jerzy Ko-

medfa. Na miniaturowym parkiecic kręcą 

się ,,końskie t^gony", wąskie czarne spod-

nie, worki i szeleszczące halki. Wśród nich 

— inżynier, plastyk i architekt. Jutro ka-

mera zajrzy do ich mieszkań, obejrzy ich 

przy pracy, u siebie. Przy trudzie nad bu-

dową wsimlnego domu — Warszawy. 

— W końcu kiedyś wyjedziemy — dodaje 

na pożegnanie Dovaz — ale wrócimy na 

pewno. Zadużo zostało nam tu do zro-

bienia... 

Hanna SOLDB 

n L A C Z E G O o t y m 
Wszystkim w s p o m i n a m ? O tych wszyst-
k ich n ieprzy jemnych rzeczach? Dlaczego Francuscy operatorzy kręcą f i lm w k l u b i e „ M a n e k i n 
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Gwiazdy, które lubimy KSIĄŻKI ZAWĘDROWAŁY ^ 
P O D S T R Z E C H Y Brossens 

Rok roczn ie o d b y w a j ą się w Polsce, w m a j u . D n i O św i a t y , 

rozpoczę ły się 3 m a j a Ks i ą ż k i i P r a cy . Tegoroczne D n i 

i p o t rwa j ą do 18 m a j a . Z tej okaz j i z a m i e s z c z a m y pon i ż e j 

garść i n f o rmac j i n a t ema t u powszechn i e n i a k u l t u r y w 

Polsce. 

JE D N Y M z g ł ównych bohate-
rów powieści . . M a n d a r y n i " 
S i m o n e de Beauvo i r jest pi-

sarz Hen ryk Peron . Ludz i e do-
brze po i n f o rmowan i u t r z y m u j ą , 
że Pe ron to odpowiedn ik Alber-
t a • C a m u s ' a . Au t o r ka , p isząc o 
sukcesie powieści swego boha-
tera stwierdza, że wydano j ą we 
F r anc j i w w ie lk im nak ł adz i e 5 
tysięcy egzemplarzy . . . 

K s i ą ż k i All)erta C a m u s ' a — 
. . D ż u m a " (La peste) 1 , ,Obcy " 
(L 'E t ranger ) u k a z a ł y się w Pol-
sce w nak ł ad z i e po 20 tysięcy 
egzemplarzy każda . Uka z a ł y się 
1... n a t ychm i a s t zn i k ł y z pó łek . 
W y k u p i o n o je w c i ągu k i l k u dn i . 

N a k ł a d y książek w Polsce są 
ba rdzo duże . a ks i ą żka , nawet 
teraz , po zeszłorocznej podwyżce 
cen — nie jest p r zedmio tem 
l uksusu . I wystarczy chyba po-
wiedzieć, że w roku 1938 ł ączny 
n a k ł a d ks iążek i broszur wyno-
si! 29 m i l i onów egzemplarzy , a 
w roku 1956 93 mi l i ony , by zro-
zum ieć j ak wiele zrob i l i śmy d la 
upowszc'chnlenia k u l t u r y w dzie-
dz in ie czyteln ictwa. Przy czym 
ważny jest jeszcze t ak i n a przy-
k ł a d szczegół, że same ty lko bi-
bl ioteki g romadzk ie -na wsiach 
l iczą ponad 10 m i l i onów tomów. . . 

Od mydła 
do uniwersyfeckiego 

dyplomu 
Nie chc i a ł bym nu ży ć czytelni-

k ów d ł u g i m i k o l u m n a m i cyfr, 
zwłaszcza, że same pojęcie kul-
t u r y wymyka się wszelk im cy-
f rom . A s amo s łowo k u l t u r a — 
kry je w sobie wie lką obf i tość po-
jęć. O d ilości k i l og ramów m y d ł a 
n a g łowę ludnośc i , do wielkiej 
Sz tuk i włącznie . Od umiejętnoś-
ci korzys tan ia z łaz ienk i do ilo-
ści dyp lomów uniwersyteckich. 
A Po lska jest w te j dziedzinie 
k r a j em wie lk ich sprzeczności, 
wie lk ich rozpiętości. Bo choć ma-
my na p r zyk ł ad większą (sto-
sunkowo oczywiście) i lość inży-
nierów ni S t any Z jednoczone — 
to zdarza się jeszcze, że w pięk-
nych ł az ienkach w m ieszkan i ach 
w nowych dz ie ln icach lokatorzy 
t r zyma j ą węgiel, l u b nawet ho-
d u j ą świnie ! F a k t ! 

Ta sprzeczność jeszcze się i w 
t y m wyraża , że — z jednej stro-
n y b u d u j e m y nowy ustró j , struk-

t u r ę społeczną 1 gospodarczą 
nową 1 ś m i a ł ą , w y m a g a j ą c ą wy-
sokiego s topn ia k u l t u r y społecz-
ne j . wysokich kwa l i f i kac j i zawo-
dowych . a tymczasem ten nowy , 
postępowy us t r ó j b u d u j ą ludz ie , 
k tórzy wciąż jeszcze za m a ł o u-
m ie j ą . za m a ł o wiedzą . B o cią-
gle jeszcze jesteśmy w wie lu 
dz iedz inach zacofan i . Trzeba t u 
wszakże p am i ę t a ć o k i l k u waż-
nych sprawach . P o wo jn ie otrzy-
m a l i ś m y w spadku 2 m i l i o ny a-
na l fabe tów. w c i ągu sześciu l a t 
okupac j i h i t lerowcy n ie t y l ko 
wyniszczyl i k r a j gospodarcza 1 
biologicznie, a le wymordowa l i 
c a ł ą bez m a ł a intel igencję , zli-
kwidowa l i szkoln ictwo, spal i l i 1 
wywieźl i skarby n a u k i i sz tuk i . 

Trzeba pam i ę t a ć zawsze, od 
czego po wojn ie zaczyna l i śmy, 
trzeba pam i ę t a ć o , ,wędrówce" 
ludz i ze wschodu n a zachód 
Polsk i , o ko losa lne j m ig rac j i lud-
ności wiejskiej do m ias t , o mo-
zo lnym i t r u d n y m s t ap i a n i u się 
tych r ó żnorodnych m a s l udzk i ch , 
by z rozumieć co m ie l i śmy do 
odrob ien ia 1 zrobien ia w dziedzi-
nie upowszechn ien ia k u l t u r y . 

Więcej światła 
B y ł a m n i edawno n a wsi Bo-

g u c h w a ł a w województwie Rze-
szowskim. Opow i adano m i t a m , 
że j ak ieś osiem la t t emu posta-
nowiono wieś ze lektryf ikować. 
Gdy cz łonkowie K o m i t e t u Elek-
try f ikac j i przychodzi l i do posz-
czególnych zagród , by omów i ć 
szczegóły techniczne, kobiety 
chwy ta ły za m io t ł y w o ł a j ą c : „ a 
Idźcież precz, wieś chcecie spa l ić , 
czy c o ? " . Jeszcze osiem la t t emu , 
byli w Boguchwa le ludzie , któ-
rzy ł>ah się elektryczności . Dz i ś 
oczywiście jest t a m świat ło , w 
ka żde j p raw ie chac ie rad io . Jest 
D o m K u l t u r y , w k t ó r y m wyświe-
t la się f i lmy , w k t ó r y m występu-
je teatr ob jazdowy, w k t ó r y m 
odbywa j ą się różne odczyty, kur-
sy i tp . 

A propos f i lmów i teatrów. . . 
Czy wiecie, że w Polsce i s tn ie j ą 
23 ob jazdowe teatry, k tó re przy-
jeżdża j ą d o ma ł y ch nawet wio-
sek. by dać l udz i om k i l ka godz in 
p iękne j i godz iwej rozrywki? Ze 
obecnie m a m y w Polsce 1425 k i n 
wiejskich? Ze t a m , gdzie n i e m a 
stałego k i n a , co d w a tygodnie 
przy jeżdża k i n o ruchome? Tak . 

Na zd j ęc iu scena z tego f i l m u . 

Czy znac ie ten f i lm I n g m a r a 

P .e rgmanna , szwedzk iego reży-

sera, którfc-go poc i ąga ł a zawsze 

w i e l k a p rob l ema tyka ? Jest to 

n ieza r .o i nn i any , w y j ą t k o w o ory-

g i n a l n y f i lm „I .e .septième 

.<iceau". F i l m ten zdoby ł nagro-

dy n a Fes t iwa lu w Cannes w ze-

szl.vm roku . .\le n a p e w n o nie-
których m i ł o ś n i k ó w k i n a zmęczy 
w t.ym także n a d m i a r a legor i i , 
c iężka a tmosfera , ob raz św i a t a 
f .urylar isk iego i z a r a zem mis-
t.ycznego. 

, , ł .e sep t ième s ceau " jest para-
f razą b i b l i j ne j Apoka l i p sy : 

grzech , z ło , śm ierć , sza tan spo-
t y k a j ą się w t y m n i e z w y k ł y m 
świecie . 

św ia t ł o przychodz i n a wieś pol-
ską , św ia t ł o z a r ówno w sensie 
dos ł ownym (w 1938 r oku 1263 
w roku 1956 — 16.058 zelektryfi-
kowanych wsi). To oczywiście n ie 
Jest Jeszcze du żo . za ledwie 40 
procent ogó lne j l iczby wsi. a l e 
trzeł ja pam ię t a ć , że przed w o j n ą 
by ł o tych oświet lonych żarówka-
m i wsi t y l ko oko ło t rzech pro-
cent ! 

Czyte ln icy „ T y g o d n i k a " orien-
t u j ą się zapewne, że l udność dtj-
żego Już dz iś m i a s t a Nowa Hu-
t a pochodz i w większości z bied-
nych , podkrakowsk ich wsi. W 
t y m ponad s tu tys ięcznym mie j-
cie, pod bok iem pras tarego Kra-
kowa o przełx)gatych t r adyc j ach 
k u l t u r a l n y c h , powsta ł p a r ę l a t 
t e m u teatr , p rowadzony przez 
m ł o d ą reżyserkę Skuszankę . Pu-
bl iczność w t y m teatrze sk łada-
ł a słę z ludz i , k tórzy teatr wi-
dziel i po raz pierwszy w życ iu , 
k tórzy może n igdy do t ąd i l e 
t r z yma l i w rękach ks iążk i . . . T y m 
n i emn i e j S k u s z a nka n ie posz ła 
n a ż adne ł a tw i zny 1 us tęps twa 
od poz i omu , wys taw ia ł a s z tuk i 
z a r ówno klasyczne Jak i współ-
czesne, a publ iczność? . . . Poza-
zdrościć te j publ icznośc i mog ł y 
Skuszance wszystkie stare, re-
n o m o w a n e t e a t r y ! By l i Ło bo-
w iem widzowie pe ł n i świeżości u-
czuć i ch łonnośc i wrażeń . A 
teatr zdobył s ł awę jednego z n a J 
lepszych w Polsce, n i e mów i ą c o 
t ym , że n a m i ędzyna rodowym 
konkurs i e w Wenec j i odn iós ł du-
ży sukces za sz tukę Go ldon iego 
„ S ł u g a dwóch p a n ó w " . 

Potrzebna jak chleb 
Tak , to n ies łychan ie pozytyw-

ne z jawisko ów g łód , ów apety t 
n a dobra k i d t u r a l n e ! I da j e się 
to z auważyć we wszystkich dzie-
dz i nach . 

P e ł n o jest n a wszystkich odczy-
t a ch w c a ł y m k r a j u — od roz-
m ó w o sztuce poczyna j ąc , a n a 
as t ronomi i 1 pod ró ż ach między-
p l a ne t a r nych kończąc . D u ż ą 
f rekwenc ją cieszą się z a r ówno 
Uniwersytety d l a rodziców, gdzie 
odbywa j ą się wyk ł ady w ba rdzo 
przys tępne j f o rm ie o wychowa-
n i u dzieci — Jak 1 Uniwersytety 
Powszechne, gdzie, za leżn ie od 
s topn ia p rzygo towan ia s łucha-
czy odbywa j ą się regu larne , po-
dzielone n a semestry wyk ł ady n a 
r ó żnych poz iomach , z r ó żnych 
dz iedz in n a u k i . P e ł n o jest zawsze 
n a spo tkan i ach z p i sa r zam i , n a 
r ó żnych dyskus jach . P e ł n o n a 
n iez l iczonych, t a n i c h 1 przystęp-
nych ku r sach Języków ołjcych. 

Te f o rmy upowszec łmien la kul-
tu ry są bardzo pożyteczne, bar-
dzo szeroko stosowane 1 przez 
p a ń s two w wie lk ie j mierze orga-
n i zowane 1 f i nansowane . Tych 
f o rm Jest zresztą n iez l iczona 
ilość. Wym ien i e n i e Ich po kolei , 
sza fowan ie cy f r am i bezwzględ-
n y m i 1 po równawczymi i t a k n ie 
mog łoby dać pe łnego obrazu te j 
wie lk ie j pracy, k t ó r ą śmy zrobi l i 
w dziedzin ie upowszechn ien ia 
ku l t u r y , k t ó r a — j a k wszyscy 
p r agn i emy — pow i nna stać się 
wszystk im j a k chleb potrzebna 
i j a k ch leb powszechna. To jest 
t roską naszego pańs twa , najlep-
szych, na j tęższych g ł ów w na-
szym państwie . Jest oczywiście 
jeszcze ba rdzo d u ż o do zrobie-
n ia . B o ciągle jeszcze m a m y 
wszystkiego za m a ł o — mieszkań 
i k i n , ś rodków lokomoc j i 1 peda-
gogów, pomocy n aukowych 1 
ma te r i a ł ów budow l anych i elek-
t ry f ikacy jnych . A są to rzeczy 
n iezbędne d l a upowszechn ien ia 
k u l t u r y . C iąg le Jeszcze ludz ie 
t r acą zbyt wiele czasu w kolej-
kach . przy pracy domowej , cią-
gle Jeszcze, niestety, więcej wy-
da j ą n a wódkę n i ż n a ks i ą żk i . 
Ale wychodząc od tych warun-
ków. k tó re zas ta l i śmy, od tych 
t rudnośc i , k tó re m a m y — może-
m y powiedzieć ś m i a ł o 1 z czys-
tym s u m i e n i e m : w k r a j u na-
szym, ręka wyc iągn ię ta po dobra 
k u l t u r a l n e n ie cofa się pus ta . 

N . B O G U S Ł A W S K A 

Georges Brassens. 

NA scenie jest zupe łn ie i nny . 
n i ż wszyscy. Wchodz i z 
m i n ą m r u k a n ie k ł a n i a j ą c 

się, śp iewa z rezygnac ją swoje 
p iosenki bez zapow iadan i a tytu-
łów, n ie zwraca uwag i n ie ty lko 
n a ok lask i , a le nawet n a oł>ec-
ność publ icznośc i n a sal i , kończy 
1 odchodzi n ie widząc n ikogo . I 
— co ciekawsze — pub l iczność 
ok lasku je go t y m mocn ie j , i m 
wyraźn ie j Brassens okazu j e JeJ 
swe lekceważenie. 

E fek t piosenek Brassensa Jest 
cudowny . Pub l i czność zachwyca 
się, wzrusza , a o n — śp iewa n ie 
zwraca j ąc uwag i n a n ic , j a k 
gdyby śpiewał s a m w swo im po-
k o j u : „ L a chasse a u x papil-
l o n s " . „Les bancs pub l i c s " , „ U n e 
Jolie f l eur d a n s u n e peau de 
v a c h e " . , ,La c a ime de J e a n n e " , 
„ Q u a n d Ma rgo t dégra fa i t son 
corsage" , „ J e suis u n v o y o u " , 
„ J ' a i perdu l a t r a m o n t a n e " . .La 
mauva i s e he rbe " , , ,La premlere 
f i l le Qu 'on t ient d ans ses b ras " . . . 

W a ż n e są Jednak n ie t y t u ł y , 
a le tematy piosenk tego satyry-
ka , poety o n i ezwyk łym ta lenc ie : 
n iesprawiedl iwość l ud zka i rozgo-
ryczenie. 

Pewnego wieczoru P a t a c h o u za 
prezentowała tego dryb lasa o 
c iemne j czupryn ie pub l icznośc i 
swego kabare tu . Powiedz ia ła , że 
d okona ł a odkryc ia : z na l a z ł a poe-
tę w Pa ry ż u . Wś r ód publ iczności 
tego kaba re t u n ie b r akowa ł o 
zb lazowanych bywalców różnych 
loka l i , k tórzy p ł a c ą po 7.000 fr . 
za bu te lkę s z ampana . I tych na-
wet porwa ł Brassens, porwa ł si-
ł ą swej n iezwykłe j osołjowości. 

Na z a j u t r z ca ły Pa ry ż mów i ł o 
rewelacy jnym odkryc iu . Dowie-
dz i ano się, że ix>eta ten urodz i ł 
się w Sete, że jego ojciec jest 
m u r a r z e m i do tego samego za-
wodu przeznaczył syna . Jednak-
że syn, gdy doszedł do l a t 18, po-
rzuci ł swą miejscowość rodz i nną 
i powędrował do Pa ry ża , m i m o 
że n ie m i a ł t u n i kogo zna jomego . 
Czeka ło go trzynaście c iężkich 
l a t t u ł aczk i , zmar tw ień , g ł odu 1 
z imna . By ł s a m zupe łn ie i dręczy 
ł a go obawa , że n igdy n ie osiąg-
n ie zamierzonego celu. Ws t awa ł 
r a n o o p ią te j , aby tworzyć. 
W ł a ś n i e wtedy, gdy wszyscy śp ią 
Georges Brassens k o m p o n u j e n a j 
lepiej . 

Dz i s i a j n ie może j u ż prowadz i ć 
tego samego t rybu życia , gdyż 
dz ień jego kończy się o trzeciej 
n a d r anem. Brassens j ednak tęs-

k n i za p o r a n k a m i w iosennymi , 
k t ó rym i n ie móg ł się nacieszyć 
w l a tach spędzonych z g i t a r ą ja-
k o jedyną towarzyszką . 

G d y pub l iczność ok lasku je go 1 
prosi o bisy, wywo łu j ą c t y tu ł ja-
k ie jś p iosenki . Brassens mruc zy 
pod nosem z otx>jętnością I jto-
ga r d ą : 

— Na tu ra l n i e , w łaśn ie t ą ch.-»-
cle, bo n a j g ł u p s z a ! 

B ą d ź m y j ednak sp raw ied l iw i : 
epitet t ak i piosence się n ie na-
leży ! A gdy pub l iczność rozentu-
z j a zmowana wola o nowe bisy, 
ar tysta mruczy ; 

— J a k on i m n i e n ud z ą !,.. 
W czasie przerwy i jowtarza w 

swej garderobie może ze dwa-
dzieścia razy ten s am motyw mu-
zyczny. M a ł o Jest ludz i , k tórzy 
pos iada j ą t a k ą wytrwałość w do-
skona len iu wyn ików swej pracy. 

Stephatie EPIN 

Rzeźby Ładniewskiej 
w 69-ym Salonie 

„des independants" 
Z n a n a rzeźb iarka po lska za-

mieszka ła w Pa ry ż u , p . W a n d a 
Ładn iewska , k tó re j p łaskorzeźba 
„M ick i ew i c z " zdobi od trzech 
l a t fasadę h istorycznej Szkoły 
Bat igno lsk ie j . bierze udz i a ł obec-
nie w Sa lon ie Nieza leżnych, ot-
war tym od n i edawna w G r a n d 
Pa la i s w Pa ry żu . Wys taw ione zo-
sta ły t u dwie rzeźby Ładniew-
skiej : g łowa J u l i e n Lucha i r e 1 
posąg człowieka za ty tu ł owany 
. .S tarość" . 

J u l i e n Lucha i re . p isarz i pro-
fesor un iwersytetu jest założycie-
lem I n s t y t u t u Francusk iego we 
Franc j i , pierwszego na świecie, 
k tó ry w b ieżącym mies iącu Dli-
chodzl swe 50-Iecie. Portret wy-
konany został z okaz j i tego ju-
bi leuszu 1 przeznaczony jest d la 
I n s t y t u t u Francusk iego we Flo-
rencj i (wystawiony w Salo-iie 
odlew gipsowy jest własno-ś-rlą 
J u l i e n Lucha i re) . 

D r u g a rzeźba przedstawia cz ło 
wieka, k tó ry odczuwa j akby lęk 
przed zt i l i ża jącą się .ctarcścią. 
Po t r ak t owana Jrat szerokimi pła-
szC2:yznami, bez ż adnych szcze-
gó łów. z pewnym i de fo rmac j am i 
ma j ą c ym i n a celu podkreślenie 
wyrazu i r u chu . 

P race W a n d y Ładn iewsk ie j . 
k t ó r a wystawia ła j u ż w P a r y ż u 
wielokrotn ie swe rzeźby, b ud z ą 
wielkie zainteresowanie. 
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Przed n a m i Ł u k T r i u m f a l n y , a n a n i m wy ry t e , w ś r ó d i n n y c h , n a z w i s k o ks ięc ia J ó z e f a Pon i a t owsk i e go . M i ł o jest s po t k a ć z n a j o m e g o w o b c y m mieśc ie . 

P o d „ M a r s y i i a n k ą " R u d e ' a — ś l ąsk ie „ K a r o l i n k i " — U r s z u l k a S i w y z I z o l d ą G r o b a r ą . Na Mon t n i a r t r z e ^ w k ró l e s tw ie m a l a r z y . 



MA PARYSKIM BRUKU 
Sympatyczni „Ślązacy" nie tracili w Paryżu czasu po próżnicy. Chwi le 

WDlne od występów w teatrze \\'jkorzystywali na zwiedzanie Paryża. Oczy wi-

ście w wędrówkach po' mieście „w pierwszej parze" brała udzia ł małżeńska 

para — Krysia i Krzysztof Madejowie, którzy w dn iu wyjazdu z Warszawy 

wzięli ślub. Reszta zespołu to na ogół kawalerowie i i janny. Ale j jodróż — po-

dróżą i zostawia dużo wrażeń. X ie tylko wtedy gdy jest poślulina. 

Fotoreportaż : W . S Ł A W N Y . 

Nawet n ie m ó w i ą c po francusl<u m o ż n a w y b r a ć lody czekoladowe. Na m i g i . 

• > ,.'> ••li-^^,'^.: - i,' I- • . ' 

Sok iem owocowym i m a ł ą c z a rn ą K r y s i a i Krzysztof Made j ow ie p ode jmowa l i „ w e s e l n y c h " gości . 

Gdy p a n Wejman, dy rygen t n ie m ó g ł d ogada ć się, Urszu lka z I zo ldą p omaga ł y . U ś m i e c h a m i . J u ż opuszcza j ą nas ś l ą zacy . „ P r z y w i t a n i u śm i e chem , p o ż e g n a m ł z am i . . . " j a k m ó w i poeta . 



PmomrmK 
Na m a g a z y n y w ł ók i enn i c ze w Bielsku-

B ia łe j d o k o n a n o n a p a d u r a b u n k o w e g o . 
E l egancka m ł o d a kob ie ta w czern i z j a w i ł a 
s ię w d y ż u r c e m a g a z y n i e r a p rosząc o 
wodę , g d y ż j e j s ię z rob i ł o s łabo . W 
c ł iw i l i g d y ten odwróc i ł s ię d o k r a n u , 
z a r z uc i ł a m u worek n a g ł owę ; zosta ł 
s k r ę p o w a n y . P r z edm i o t em r a b u n k u b y ł a 
c i ę ż a r ó w k a t o w a r u . M i m o energ i c znego 
ś ledz twa n i e z do ł a no z n a l e ź ć s p r a w c ó w . 
W e d ł u g , kp t . G leba l iersztem b a n d y b y ł a 
kob ie ta p r z e z w a n a k r ó l e w n ą . W tycł i sa-
myc ł i oko i i cznośc iac l i n a s t ą p i ł d r u g i na-
pad w t-odzi. Zab i c i e bucha l t e r a w Rado-
goszczy i z a t r z y m a n i e t r a m w a j a r z a , k t ó ry 
k u p i ł k u p o n t o w a r u , n a p r o w a d z i ł o n a 
me l i n ę i n a j e j c z ł o nka n i e j ak i ego Rybę , 
k tórego a resz towano . 

— A czy p a n m a t u j a k ą ś rodz inę w 
Łodzi? — z ab r zm i a ł o nas tępne py tan ie . 

S ł u c h a ł e m w na jwyższym nap i ęc i u na-
s tępu j ących po sobie wy jaśn ień . 

— Nie, N ie m a m w ogóle rodz iny . Jes t 
ty lko podobno có rka d rug i e j siostry. A le 
n ie s po t ykamy się. Os t a tn i r a z w idz i a ł em 
j ą .jeszcze przed wo j n ą . Podobno mieszka 
w Bydgoszczy, gdzie — j a k m i m ó w i o n o — 
wyszła za jak iegoś of icera. O n a z t ą w 
G d a ń s k u też n ie u t r z y m u j e ż a d n y c h kon-
tak tów . . . 

M a j o r nac i sną ł z n owu dzwonek. Poleci ł 
d y ż u r n e m u wyprowadz ić przes łuchanego . 

— P r acowa ł em przed tem w Bydgoszczy. 
I t a m ożen i ł em się. To jest wszystko, ka-
p i tan ie . Wszystko , co mogę n a ten t ema t 
powiedzieć. . . Jes tem do waszej dyspozyc j i ! 

Z rob i ł o m i się przykro . Pochy l i ł em gło-
wę 1 w y m a m r o t a ł e m : 

— N ie mie jc ie d o mn i e , ma jo r ze , pre-
tensj i . . . O d te j ca łe j h is tor i i n a p r a w d ę 
zaczyna się cz łowiekowi w g łowie m ą c i ć ! 

W s t a ł , podszedł do m n i e 1 uśc i sną ł m l 
m o c n o rękę. Z a n i m wyszedł z p oko j u , 
powiedz ia ł Jeszcze : 

— M a m d o was proślję, k ap i t an i e . Jako 
do prowadzącego ś ledztwo w sprawie Kró-
lewny. Jeś l i za jdz ie potrzeba wy jaśn ień , 
k tó re będą z ahaczać o osotię mo j e j ż ony 
— chc i a ł bym , abyście py ta l i Ją osobiście, 
z wy ł ączen iem osób trzecich. N ie spodzie-
w a ł e m się podobne j komp l i k ac j i . Z ł o żę o 
t y m osobny me l d unek podpu ł kown i kow i . . . 
Jeś l i będzie t rzeba, p rzekażę m o j ą część 
ś ledztwa t emu . kogo wskaże. . . 

S chowa ł em a l b u m do szuf lady . . . 
N ie p rzypuszcza łem a n i n a m o m e n t , te 

po chwi l i wybuchn i e . n a s t ępna sensacja . 
• 

P ro t oko l an t k u m o j e m u zdz iw ien iu n i e 
przyprowadz i ł K ick iego . Wszed ł s am . By ł 
wyraźn ie zmieszany . Podn i os ł em pytają-
co oczy. Zaczą ł bez ładn ie w y j a ś n i a ć : 

— Ten d rug i . . . t en K i c k i z n a j dowa ł się 
w areszcie i . . . 1 wyszedł. Wyszed ł n a mia-
sto za . . . p rzepus tką . 

Ze rwa ł em się n a r ówne nog i . 
— J a k to wyszedł n a mias to? Z a j a k ą 

p r zepus tką? K t o m u tę przepus tkę wyda ł ? 
By ł o to coś, czego n i e m o g ł e m zrozu-

mieć ! 
O k a z a ł o się przecież w c i ą gu k i l k u mi-

n u t , że w t y m s a m y m pomieszczeniu prze-
bywa ło Jeszcze trzech i n n y c h ludz i , t rzech 
l oka to rów z wi l l i , k t ó r zy po p i ^ s l u c h a n i u 
zostal i decyzją p r oku r a t o r a odes łan i do 
d o m u . J eden z tych trzech by ł t rochę głu-
chy. Skorzysta ł z tego K i ck i . Funkc jo-
nar i usz wręcza jąc zwo l n i onym przepi is tk i 
n ie z auważy ł podstępu . 

Popros i ł em o wprowadzen ie tego.. . tro-
chę g łuchego . N ie p r z e j m u j ą c się zbytn io 
ąwoją sy tuac j ą spa ł w naj lepsze i z a n i m 
ądo l ano go zbudz ić , u p ł y n ę ł o k i l k a m i n u t , 
^ s z e d l z iewając szeroko i s ł a n i a j ą c się 
n a nogach . M i a ł e m ochotę c h l u s n ą ć m u 
w twarz s zk l anką wody. M u s i a ł e m krzy-
czeć. żeby cokolwiek z tego, co mów i ł em , 
us łysza ł . Dop iero poruczn ik , obecny przy 
p r zes ł uchan i u , wy jaśn i ł m i , że z t y m czło-
wiekiem trzeba rozmaw iać spokojn ie , n ie 
wydobywa jąc w ogóle g łosu z ga rd ł a . XJ-
m i a ł odczytywać to, co się do n iego mó-
wi ło z u ł o żen i a warg . 

Pomog ło . . . Dowiedz i a ł em się, że w trak-
cie wspó lnego poby tu w areszcie rozma-
wia ł z K i c k im . k tó ry nas tępn ie podszył 
się przy zwa l n i a n i u pod Jego nazwisko. 
, ,Ten oszust — Jak za ty t u ł owa ł go z obu-
rzeniem człowiek c ierpiący n a wadę słu-
c h u — zwierzył i m się, że spotka ł n a sta-
cji j a k ą ś kobietę. I to właśn ie t a kobieta , 
sprzeda ła m u d w a k upony . A teraz o n 
s am — to znaczy K i c k i — m a przykro-
śc i . . . " 

W ten sposób n a t r a f i ł em n a nowy wą-
tek — bardzo p o g m a t w a n y i n iezbyt jas-
ny . Przecież K i ck i był bezpośredn im pod-
w ł a d n y m Kró l ewny . D laczego w p a d ł o m u 
do g łowy opowiadać podobne rzeczy ? Je-
śli spotka^ n a stacj i j a k ą ś kołŃetę. Ło t ą 

J akąś kob ie tą m o g ł a być ty lko K r ó l ewna . 
A le w t y m w y p a d k u dlaczego o n i e j mó-
wi ł ? I t o w d od a t k u byle k o m u , byle za-
t r z y m a n e m u ? 

S p y t a ł e m tego , . trocł ię g ł u chego " , czy 
K i c k i n ie mów i ł m u p r zypadk i em , d ok ąd 
Ja , , Jakaś kob i e t a " od jeżdża ła? Z a p y t a n y 
p r z ypomn i a ł sobie dok ł adn ie , że do War-
szawy.. . Przeb ieg ło m i przez głowę, że to 
stary z daw ien d a w n a stosowany przy róż-
nych okaz j ach „ k a w a ł " : Jeśli Już w ogóle 
od je żdża ł a — to z c a ł ą pewnością . . . w od-
w r o t n y m k i e r unku . . . 

C z u ł e m po tworne zmęczenie. M i m o że 
przyn ies iono m l przed trzecią n a d r a n e m 
f i l i ż a nkę czarne] Jak s m o ł a . . nesk l " . dwo-
i ł o m i się w oczach. M ó z g odmaw i a ł posłu-
szeństwa. 

Popros i ł em J ^ z c z e o po łączen ie z miesz-
k a n i e m p o d p u ł k o w n i k a w Warszawie . N ie 
spa ł . P r zekaza ł em m u i n f o rmac j ę o roz-
mowie odbyte j z m a j o r e m , a także znaj-
du j ą c y się n a jedne j z fo tograf i i gdańsk i 
adres. Obiecał sprawdzić . . . 

P o r u c zn i k z aw iadom i ł j u ż ma j o r a , źe 
u da j e się n a spoczynek. Przerwa l i śmy śle-
dz two zwa l n i a j ą c wszystkicł i , k tórzy zaj-
mowa l i się p r zes ł u chan i am i , sp isywan iem 
odzyskanych bel 1 k u p o n ó w oraz oblicza-
n i e m ich wartości . 

D y ż u r n y oficer wskaza ł m i przygotowa-
n ą w Jednym z poko i gośc innych kozetkę. 

Z b ud z i ł o m n i e dosyć zdecydowane targa-
nie za ucho . 

P o d p u ł k o w n i k roześmiany 1 t ryska j ący 
czerstwością s ta ł obok kozetki , wskazu j ą c 
r ęką n a zegar z n a j d u j ą c y się n a d drzwia-
m i . Ze rwa ł em się. B y ł a dziesiąta. W są-
s iedn ich poko j ach terko ta ły maszyny d o 
p i san ia . Z u l icy dochodz i ł s z u m a u t i dzwo-
n ien ie t r amwa j ów . Podczas gdy ochlapy-
w a ł e m twarz wodą , p o d p u ł k o w n i k — 
us iad łszy n a krześle g d e r a ł : 

— N i a ń k i w a m trzeba, kap i t an ie . Może 
się wa l i ć 1 pa l i ć , a d l a was to wszystko -
f l u m e ! Byle się t y l ko wyspać. . . Bierzcie fce 
m n i e p r z y k ł a d ! Z c a ł y m powodzen iem 
m ó g ł b y m w a m być o j c e m ! Acl i , t a nasza 
dzisiejsza młodz ież . . . P ó powrocie do W a r -
szawy mac ie zap isać się obowiązkowo do 
k l u b u g imnastycznego . Spor t t o zdrowie, 
m o i d r od zy ! J u ż ja z a d b a m o to, ażeby 
was wybrać przy na jb l i ższe j okaz j i na re-
ferenta sportowego w Komendz ie . . . A pro-
pos. . R o z m a w i a ł e m z. . . ma j o r em . O t e j 
komp l i kac j i . . . zechciejcie zapomn ieć . Ma-
j o r w da lszym c i ągu prowadz i swoją częSĆ 
ś ledztwa, a wy da l e j poszuku jec ie Królew-
ny . P r zy j echa ł em specja ln ie p o to, ażeby 
tę sprawę wyjaśn ić . . . 1 powiedzieć w a m , i e 
w G d a ń s k u pod wskazanym adresem n i k t 
o dziewczynie, k t ó re j rysopis odpowiadał-
by fo togra f iom z a l b u m u — n ie s ł y s za ł ! 11 

Przygryz łem z wra żen i a t r z y m a n ą w us-
t ach szczoteczkę do zębów. P o d p u ł k o w n i k 
poruszy ł b rw i am i 1 pow t ó r zy ł : 

— Tak . . . w G d a ń s k u n i k t o n i e j n i e sły-
szał ! 

J a k b łyskawica przeszło m l przez myś l . 
źe to Jest w łaśn ie K r ó l ewna , a R y b a p o 
p ros tu k ł am ie . . . 

W tej sy tuac j i n a l e ż a ł o od r a z u wysłu-
chać da lszych zeznań Ryby , t y m bardz ie j 
że mus ie l i śmy rozpocząć poszuk iwan i a Kic-
kiego — R y b a m ó g ł n a m udz ie l i ć potrzeti-
nych w t y m celu i n f o rmac j i . 

x n 
P o d p u ł k o w n i k przywióz ł p o n ad t o z War-

szawy wiadomość wy j a śn i a j ą c ą ostatecznie 
sprawę zajścia w Radogoszczy. J a k pamię-
tacie, c h u l i g a n skazany za zabó js two Lecha 
— m i m o pobytu w więz ien iu -—• w chwi l i 
k iedy p rzes łuch iwa łem go, był p i j a ny . Za-
dzwon i ł em wtedy do kance la r i i więz iennej 
prosząc o sprawdzenie , k t o dostarcza m u 
a l koho lu . Stwierdzono, że więzień otrzymu-
je n a d a l wódkę zm ieszaną z kon f i t u r ą . 
N i k t nie przy j r za ł się b l i że j kobiecie, któ-
ra donos i ła m u paczk i . 

Kob ie t a — Jak stwierdzono — by ł a po 
p ros tu s tara c io tka skazanego. U j m o w a ł a 
sobie od ust chcąc u p r z y j emn i ć m u l a t a 
poku t y za na jw iększą zbrodnię , j ak ie j czło-
wiek może się dopuścić . 

W ten sposób u p a d ł a de f in i tywn ie teza, 
ż-j t o K r ó l ewna u p i ł a tego cz łowieka, a 
nas tępn ie sk łon i ł a go do zabic ia księgowe-
go z Pab i an i c . 

S t a r a m a k s y m a ł a c i ń s k a : h i c feclt cu l 
prodest — uczyn i ł ten , k o m u to by ło po-
trzebne — nie z na l a z ł a w t y m w y p a d k u za-
stosowania . By ł to ty lko zbieg okolicz-
ności. . . 

N i emn i e j przecież K r ó l ewna pos ta ra ł a się 
wykorzystać f ak t za ł ió js twa d l a swoich ce-
lów : d l a podsycenia a tmosfery grozy 1 nle-
samowitośc i . . . Uwierzył zresztą w tego ro-
dza j u wersję n ie ty lko z a lmbonny K u b u ś , 
a le i Ryba . . . 

G r u b y K u b u ś z n i k n ą ł n a m z oczu po 
o twarc iu m a g a z y n u skradz ionych towa-
rów. Wywiadowca , k t ó ry m i a ł obserwować 
podwórze n ie opoda l rynlcu Ba łuck iego , 

gdzie mieszka ł K u b u ś — m i m o na j lepszych 
chęci mus i a ł wrócić z n iczym. . . Mieszka-
n ie by ło z amkn i ę t e n a cztery spusty. Nie-
ł a d p a n u j ą c y we wnę t rzu , widoczny przez 
okno , zdawa ł się świadczyć, że właściciel 
m ieszkan ia pakowa ł się w n ap r awdę nie-
zwyk ł ym pośpiechu. Tak o lbrzymie wraże-
n ie wywiera ło im i ę K ró l ewny n a l udz i ach , 
k tórzy zna l i Ją ty lko ze słyszenia !... 

Ze tknę l i śmy się Jak do t ąd z t ro jg iem lu-
dzi , k tórzy spotyka l i się z n i ą osobiście: 
pierwszy — I ^ c h — n ie ży ł . d r ug i — Ry-
ba — czekał n a dalsze przes łuchan ie , trze-
ci — K i ck i — zdo ła ł u j ś ć w c i ągu nocy. 
( Podpu ł kown i k wyc i ągną ł z tego f a k t u do-
syć stanowcze konsekwencje. ) 

J akko lw iek n ie wiedziel iśmy, i l u człon-
ków l iczy właściwie b a n d a Kró l ewny , orien-
towa l i śmy się Już , że prócz trzech z nanych 
n a m z nazw iska czy p seudon imu — 
Istnieje Jeszcze ktoś. . . czwarty . Lech zgi-
n ą ł przecież, z a n i m sza jka K ró l ewny doko-
n a ł a n a p a d u n a terenie Ł o d z i ! W grabieży 
oprócz K ró l ewny wzięło udz i a ł trzech męż-
czyzn. Tak więc miejsce Lecha mus i a ł za-
j ą ć k toś i nny . Na zwa ł em go w myś l ach 
, , c zwar ty " i pos tanowi łem również 1 w tej 
sprawie poc i ągnąć Rybę za Język. 

M a j o r wydobył z r a n a dość dok ł a dne in-
formac je od R y b y dotyczące ga jówk i , w 
k tóre j z ame l i nowano kiedyś łiele materia-
łów z Bielska. Z a pomocą m a p y sztabowej 
s tosunkowo n ie t r u d n o by ło us ta l i ć okolicę, 
gdzie m u s i a ł a się zna j dować t a pode j r zana 
ga j ówka . W chwi l i gdy m i a ł e m Już przy-
s t ąp i ć po powtórnego p r zes ł uchan i a Ryby . 
m a j o r — zab iera j ąc ze sobą pięć motocykl i 
1 dwa wozy osołiowe — wyjeżdża ł w łaśn ie 
w teren. Bazą , z k t ó re j zamierza ł dz i a ł ać , 
by ły Ko luszk i . 

Ś L Ą Z A C Y Z W I Z Y T Ą 

W P O L S K I M L I C E U M 

\
A wesołej zabawie u p l y n ą t u c z n i om 
Polskiego L i c eum w P a r y ż u dz ień 

( pierwszego m a j a . P o akadem i i uroz-
I ma i cone j l i cznymi p ieśn i am i i » a ńcam i 
i l u dowym i po lsk imi i f r a n cu sk im i w stro-
I Jach reg iona lnych , zo rgan i zowano mię-
I dzyklasowy konku r s pieśni (zwyciężyli 
I ma tu r zyśc i ! ) 1 zabawę taneczną , 
i Ale na jw iększą a t r akc j ą dn i a by ło przy. 
i bycie, wśród l icznych zaproszonych goś-
i ci, delegacj i młodz ieży z Zespo łu , , Ś l ą sk " . 
I Dz ięk i t emu m o ż n a by ło usłyszeć k i l ka 
I p ieśni Mon iuszk i , a t akże — co najważ-
niejsze zawrzeć zna j omość ze Ślązaka-
m i i popros ić ich o au togra fy . 

Tego dn i a rozpoczęła się również w 
L i ceum wystawa r y sunków dzieci po lsk ich 

k r a j u . S ą to przeważn ie i lustrac je za-
bytków sz tuk i s tarożytne j i średniowiecz-
nej , k tóre og l ąda ły dzieci w czasie zwie-

; dzan i a muzeów . 

P I Ę K N E Z W Y C I Ę S T W O 

P O L S K I C H H O K E I S T Ó W NA T R A W I E 

W d n i a c h 3-4 m a j a w Mon t rouge , pod 
P a r y ż e m , odby ły się 'mi i^dzypi i t is twowe 
z a w o d y w hoke j u n a t rawie . W zawo-
dach bra ły udz ia ł d r u ż y n y Helgii , Po l 
ski, N iemiec Z achodn i c h , Ho l a nd i i i Fi an-
cj i . W z awodach tych d r u ż y n a po lska 

^ .S. S i em ianow iczan l<a (Slą.=k) odnio.sła 
& p i ękne zwycię.stwo nad i n n y m i 
fe m i z d o b y w a j ą c z decydowan i e 
fe miejsce. Zwyc i ęs two d r u ż y n y p 
^ skoczy ło z n a w c ó w hoke ja kti 
^ wa l i d r u ż y n ę n i em iecką . 
^ W f i n a ł owych r o zg rywkach \\ 
^ skiego zespołu są na.stcfpiijace ; 
& S lemianowice-I . iege (BelH-ia) 
fe m i a now i ce- l . imbu rg (Niemcy) 

m ianow ice-Mon t rouge (F ranc j a ) 2:1 
m ianowice-Diab łes Hłeus (F.-ancja) 

( In iżyna-
pierwsze 

:>lskiej za-
irzy typo-

i n i l d pol-

0 : 0 ; 

.•5:1: 
Sie-
i^ie-
Sie-

4:1. 

Usadow i ł em się podobn ie j a k w c i ągu no- | 
cy z a b i u r k i em , n a t om i a s t R y b a m i a ł z a j ą ć | 
miejsce naprzec iw, przy m a ł y m , okrąg- ' 
ł y m sto l iku . Po j aw i ł ś lę n i ebawem w to- ; 
warzystwle p ro toko lan ta . 

N ie p r zypom ina ł j u ż swo im wyg l ądem te- i 
g o wytwornego p a n a w ł jonżurce. Jak i po-! 
został m l w pam ięc i z wi l l i w Ł a s k u Ła-; 
g iewn lck im . N ie ogolony 1 n i e wyspany , z • 
s i nym i pół lcsiężycami pod oczyma — był • 
obrazem nędzy i rozpaczy. M i a ł m o ż n o ś ć ; 
wypocząć spokojn ie , a nastęjKiie u m y ć się i 
1 korzys ta j ąc z obecności f ryz jera 1 kon- ; 
s u m u ogol ić . N ie skorzystał z tego. J a k | 
m ó w i ł f u nkc j ona r i u s z op ieka j ący się aresz- i 
t em . R y b a chodz i ł przez ca ły czas z k ą t a i 
w k ą t i spog l ąda ł z p a n i c z n ą t rwogą w I 
okno . Ta s a m a t rwoga cza i ł a m u się w ! 
oczach teraz, kiedy odpowiada ł n a mo j e j 
pierwsze py t an i a . 

Z a c z ą ł em us ta l a ć rysopis Kick iego . Fun-
kc jonar iusze , k tórzy za t r zyma l i go wczo- | 
ra j , byl i n iezbyt spostrzegawczy, a do prze-
s ł u c h an i a 1 śc iągnięc ia persona l iów n ie i 
doszło. 

— Niech p a n powtórzy , p an i e R y t a , 
wszystko, co p a n u w i a d o m o o p a ń s k i m ko-
ledze W ł a d k u — odezwa łem się zachęcają-
cym tonem. ^ 

R y b a p r zymknąwszy oczy zobrazował fe 
Jegzcze raz przebieg swoich spo tkań z Kie- S 
k i m i powtórzy ł treść poleceń otrzymywa- ^ 
nych za pośredn ic twem Kick iego od Kró- fe 
lewny. . . Owszem, próbowa l i r o zmaw ia ć ze S 
sobą o Kró lewn ie , ale ty lko j ró ls lówkami . g 
Praw ie za raz wycofywal i się z dyskusj i , 
k tóre n ie wykracza ły poza gran ice zachwy-
tów n a d je j osobą. . . — To Już z n a ł em n a 
pamięć . 

P r ze rywa j ąc w pewne j chwi l i spy ta łem 
więc R y b ę o miejsce zamieszkan ia Kickie-
go. Oka z a ł o się, że przeprowadz i ł się do 
śródmieśc ia . Nowego adresu R y b a n ie pa-
mię ta ł . . . P o d s u n ą ł e m ka r t kę protokolanto-
wi, polecając , ażeby sprawdzono natych-
mias t , co w i a domo o K i c k i m n a Karole-
wie. P ro toko l an t wyszedł. 

Tymczasem R y b a opowiada ł w da l szym 
c i ągu o t y m swoim k u m p l u : K i c k i był tiez 
zajęcia . T r u dn i ł się podobno , , o f i c j a ln ie " 
pośredn ic twem. Szczup ły , z m a ł y m i fran-
cusk im i wąs i k am i pod nosem, czesał się n a 
jKJleczkę, ,,z p r zy l i z an i em" . Jak mów i ł Ry-
ba — wyg l ąda ł t ak . Jakby dopiero co wy-
szedł od fryz jera . G łos m i a ł g ruby , a na-
wet wtedy, k iedy się śm i a ł — rechocący. . . 

W te j chwi l i nadszedł odpowiedn i mo-
men t do z adan i a decydującego ciosu. R y b a 
p l ą t a ł się w drob iazgach i n i c n ie znaczą-
cych szczegółach n a t ema t Kick iego . Prze-
rwa ł em m u wpół s łowa, py t a j ą c szybko : 

— Wczo r a j powiedzia ł n a m p a n , że fo-
tograf ie m ł ode j kobiety w p a ń s k i m a łbur 
m ie pochodzą z G d a ń s k a , a nas tępn ie , że 
adres te j kobiety z n a j d u j e się n a odwro-
cie j edne j z fo tograf i i . Sprawdz i l i śmy . W 
G d a ń s k u n i k t o n i e j n ie w i e ! 

R y b a wyba łusĘr ł oczy 1 otworzył szero-
ko u s t a : 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

K O M U N I K A T Y 

W e wtorek d n i a 13 m a j a o godz i n i e 19 
w sali me ros twa w S A L L A U M I N E S , pod 

: p r z ewodn i c twem p. m e r a .liiles Tell , od-
będz ie się uroczystość z okaz j i 16?-ej rocz-
n i cy kons ty tuc j i 3 Ma j a . V\ czcsci artys-

i tyczne j wyśw ie t l o ny zos tan ie f i lm polski 
„Poko l en i e " oraz n a j n o w s z a k r on i k a ak-

i t ua lnośc i . Stowarzy.szenle p r zy j a ź n i pol-
i sko-francuskie j serdecznie zap rasza ł'oło-

I n j ę n a tę uroczystość . 

• 

U w a g a , Rodacy , w H A R N E S i oko l icy ! 

S t owar zyszen i e P r zy j ac i ó ł Ku l t u ry 1 
Fo l k l o ru Po lsk iego we l-rancji . Zespól 
, , K u j a w i a k " w I ł a rnes , o r g an i z u j e d n i a 
t5 m a j a w ie l k ą imprezę a r tys tyczną o 
godz . 16 w Sa l l e des Fetes w Flarnes. W 
p r o g r a m i e : i t i l sk i e t ańce l udowe; pio-
senk i z reper tuaru zespo łów „ M a z o w s z e " 
i „ Ś l ą s k " ; t a ńce ba letowe; pokaz podno-
szen ia c i ę ża rów ; skecze i tp. — z u d z i a ł em 
zespołu , , K u j a w i a k " z Hai-nes i l irzn.ych 
i n n y c h , j a k , , K r a k o w i a k " z r . i iesna in 1 
f rancusk iego zespołu U .S .O .H . i td. — 
Ws tęp : 100 f r a n k ó w . 

Drobne ogłoszenia 
P E T I T E S A N N O N C E S 

Ogłoszenia handlowe i różne fr. 400 

za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się 90 tranków. 

D. O O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł umac zka przys ięg ła przy w.\ ższych 

Sądach w Pa r y ż u . T ł umac zen i a urzę-

dowe w a ż n e w ca łe j F ranc j i . 23, qua i 

de l a Tourne l le . Par i s (5). .Metro 

Pont-Marie . — Telefon: ODF.on 41 17. 

P O S Z U K U J E P O K O J U W P A R Y Ż U Ceclle 
Górecka , L a Musse-Evreux ilCure). 

Wolne miejsca: fr. 250 
pierwsze 3 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza sie 50 franków. 

D R U K A R Z poszuku j e u c zn i a , 

16-17 lat , do m a s z y n . Zg łoszen ia 

do , , T y g o d n i k a " pod nr . 7. 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się 50 franków. 

Matrymonia lne: fr. 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza l i ę 90 franków. 



C L O S M A M I C H A L I N K A 

GDYBY NIE TA RODZINKA!... 
r-M YL IBYSMY ze sobą w 
i Ł i najlepszej zgodzie, 

gdyby .. Gdyby nie 
ta rodzina. Mąż mo j ma 
licznych krewniaków i ja 
marn ich niemało. Jego 
rodzina uważa, że ja zro-
bi łam wspaniały partię, 
mo j a zaś twierdzi, że to on 
mia ł nielada szczęście, gdy 
ja się zgodzi łam za niego 
w^ jśc. „Skąd ona do nie-

fo, proszę ja was?" Jego 
rat mów i m u stale, gdy 

mnie nie ma : 
— Źle wyglądasz. Two-

ja żona nic o ciebie nie 
dba. Ach, gd3'byś się bs"! 
ożenił z Helą!... 

A mo ja siostra stale m i 
kładzie w uszj': 

— Harujesz cały dzień, 
biedactwo, i co masz z te-
go? Inna kobieta na twoim 
miejscu, oho!... 

Zaś kuzynka męża stale 
m u dogaduje: 

— Jakto, dajesz żonie 
30.000 franków na gospo-
dax-stwo? Można z tego żj'ć 
po królewsku! 

A mo ja ciocia kiwa na-
de mną głową z politowa-
niem • 

— Jak ty sobie biedna 
radzisz z 30 tysiącami? 
Przy takiej drożj-żnie? I co 
on robi z resztą pensji? 

Stryjenka męża powta-
rza m u nieraz znacząco: 

— Nigdy nie zastaję two 
jej żony w domu. H m , to 
ciekawe, dokąd ona cho-
dzi, gdy ciebie nie ma. 

Mnie zaś m ó j wujc io o-
powiada: 

— Znowu widziałem twe 

fo mężulka w kawiarni , 
tóra kobieta by m u po-

zwol i ła? 
Po takich rozmówkach z 

rodziną wracam do domu 
cała naelektryzowana, m ó j 
mąż także i następuje nie-
uniknione krótkie spięcie. 

Mąż zaczyna z niebezpiecz 
ną słodyczą: 

— Widz ia łaś się j u ż zno-
wu z twoją rodzinką? 

Słowo ironiczne „rodzin-
ka " działa na mnie jak 
płachta czerwona na byka. 

— No co, może m i nie 
wolno spotykać się z rodzi-
ną? 

— Owszem, a co ci mó-
wiła twoja kochana sio-
strz3'czka? 

— Niech cię _mma sio-
stra nie obchodzi. Czy ja 
się mieszani do twojej ro-
dziny? Czy mnie obchodzi 
twój szanowny braciszek? 

Mąż podskakuje. 
— Zostaw mego brata w 

spokoju! 
— Bo co? Może twoja 

rodzina jest lepsza od mo-
.iej ? 

— Twoja fami l ia tylko 
ciebie buntu je ! 

— Nieprawda. Ona mnie 
broni. 

— Nie chcę znać tych 
wszystkich twoich krew-
niaków ! 

— A ja m a m dość two-
icłi ciotuń i szwagierek! 

Mąż m ó j uderza łyżką w 
stół, j a rzucam widelcem o 
ziemię. On wybiega trzas-
kając jednymi drzwiami , ja 
trzaskam drugimi . Teraz on 
na pewno pójdzie do swego 
wujaszka lub szwagierki, a 
ja do mo je j cioci lub sio-
stry. I j emu tam powiedzą 
na pewno: „A widzisz? My-
śmy ci mówi l i . Ta kobieta 
cię do grobu -wpędzi". 

Ja zaś u swoich usłyszę 
bezwątpienia: „Biedactwo, 
on się nad tobą znęca. Je-
steś za dobra. Jak ty to 
wytrzymujesz ?" 

Nie wiem teraz jak to 
wszystko się skończy. A 
przecież mogl ibyśmy żyć ze 
sobą jak dwa gołąbki... 

M ICHAL INKA 

OC^ sea 
Droga pan i Anno ! M a m przy-

jació łkę od serca i od wie lu lat. 
Wszystko o sobie na wza jem 
wiemy. Ale teraz nastąp i ło coś 
czego n ie mogę JeJ w żaden 
sposób powiedzieć. Ta sprawa 
za t ruwa m i życie i n ie pozwa la 
m i być z ł i i ą tak szczerą jak 
dotąd. Otóż niech pan j sobie 
wyobraz i , mo j a przy jac ió łka m a 
narzeczonego. Są zaręczeni od 
pół roku. Często razem z n i m i 
chodz i ł am n a ró żne spacery, 
wycieczki, do k ina , na zabawy. 
I zakocha łam się w tym chłop-
cu. Zakocha łam się tak, że n ie 
jestem w stanie tego ukryć. Już 
l a lka razy, poza jej p lecami 
u m a w i a ł a m się z n im n a rand-
ki i spędzal iśmy razem d ług ie 
wieczory. Przecież n i e mogę Jej 
o t ym powiedzieć. Nigdy by 
m i nie wybaczyła . Zda je m i się, 
że on woli mn i e n i ż Ją. Jeśli 
bym Ją wta jemn iczy ła w to 
wszystko — stracę przyjació łkę. 
Jeśli odsunę się — będę nie-
szczęśliwa. Zresztą odsunąć się 
jest dość trudno, pon ieważ ona, 
n ic dotąd n ie zauważy ł a 1 wca-
le się nie spodziewa, że m a 
we mn i e rywalkę. Ciągle zapra-
sza mn i e bym z n i m i chodzi ła , 
a j a n ie w iem Już zupełn ie co 
robić. Może pan i zna jdz ie Ja-
kieś wyjście z tej zagmatwane j 
sytuacj i . Przy jac ió łka 

W istocie sytuac ja Jest za-
gma twana . Nie może pan i dłu-
żej w ten sposób l aw i rować 
m iędzy przy jac ió łką a ukocha-
nym . Trzeba się n a coś wresz-
cie zdecydować. Albo ustąpić 

i m z drogi , albo wy j a śn i ć p an i 
uczucia. Pisze pan i , że n i e wi-
dzi bez niego życia . Ale, mo j a 
m i ł a , gdy m a sję, j ak p a n i 18 
lat, każdy n i ema l spotkany chło-
piec wyda je się t ym wymarzo-
nym. Po paru tygodn iach , mie-
siącach, a czasem nawet po kil-
ku dn iach to m i j a . I pozna je się 
drugiego — który również wy-
daje sję t ym wyb r anym . I tak 
do chwi l i , gdy kogoś się poko-
cha ca łym sercem. Radz i ł abym 
więc żeby pan i spróbowała 
przez j ak i ś czas n ie w idywać 
an i przy jac ió łk i , a n i jej narze-
czonego. Po takiej prób ie prze-
kona się p an i czy to rzeczywi-
ście mi łość, czy ty lko złudzenie. 

Muszę pan i ą pocieszyć, że ta-
kie sytuacje zdarza ją się czę-
sto w życ iu 1 często na jbardz ie j 
sobie oddane przyjac ió łk i stają 
się d la siebie jeśli n ie wrogam i , 
to zupełn ie oł icyml l u d źm i . 

Jednej rzeczy n ie rozumiem. 
Postępowan ia tego chłopca. Bo 
w końcu jeśli dwie dz iewczyny 
się w n i m kocha ją — to właści-
wie on powin ien wybrać . Prze-
ciągan ie tak n ie jasnej sytuacj i 
jest z jego strony niezbyt uczci-
we. Jak pan i pisze, jest on od 
was starszy o siedem lat, czyli 
jest do j r za łym mężczyzną . Jeśli 
n ie stać go n a decyzję, to t ym 
bardziej p ow i nna p ą n l się wy-
cofać. Bo n a takiego mężczyznę 
t rudno l iczyć w życ iu . 

Życzę, żeby p an i j ak najszyb-
ciej spotkała człowieka, godne-
go prawdz iwego uczucia . 

A n n a 

PALCE L I Z A Ć C A K E I M I E N I N O W Y 

Zmiesza jmy 100 gr. masła , 150 
gr. cukru i trzy żó ł tka i ucie-
r a j m y to wszystko z Jakie 15 
m i nu t , a ż o t r zymamy pienistą 
masę. Doda jmy do niej odrobi-
nę soli, 150 gr. rodzynek (zanu-
rzonych pierwotnie w mące) i 
100 gr . smażonych skórek z po-
marańczy i cytryny , pokraja-
nych w kosteczki. W i e j m y do 
masy trzy łyżeczki r u m u , a na-

stępnie doda jmy 150 gr. mąk i , 
pó ł łyżeczki proszku drożdżowe-
go i trzy b ia łka ubite poprzed-
nio na p ianę . 

Prostokątną tortownicę wy-
k ł adamy papierem pergamino-
w y m , który powin ien z n ie j wy-
stawać na Jakie trzy centyme-
try. Wype ł n i amy go następnie 
naszym ciastem i pieczemy 
przez godz inę lub trzy kwa-

dranse w średnio gorącym pie-

cu. 

Aby mia ł potem piękny kolor, 

rozpuszczamy 100 gr. cukru z 

j edną łyżeczką wody i Jedną 

łyżeczką soku cytrynowego i t ym 

p łynem smaru jemy ciasto Jesz-

cze gorące i ozdab iamy z wierz-

chu smażonym i czereśniami . 

Wycieczki do Polski 
N A 4, 6 LUB 8 T Y G O D N I . — W Y J A Z D Y C O T Y D Z I E Ń . 

U W A G A ! U W A G A ! 

D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K D O POLSKI ! 
CENA: 22.500 franków, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej klasy 

LILLE-POZNASi-LILLE 

lub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach. 

oraz wszystkie wizy 
Adres; 

BIURO PODROŻY 
O R A Ł Ł A 

LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw dworca (face Gare) 
Telefon: 8 6 7 

ODJAZD z L ILLE 

4 tygodnie 31. 5. (sobota) 
4 7. 6. (sobota) 
8 •' 18. 6. (sobota) 
4 " 21. 6. (sobota) 
6 " 25. 6. (środa) 
4 " 30. 6. (poniedziałek) 
8 " 2. 7. (środa) 
4 " 9. 7. (środa) 
6 " 10. 7. (czwartcłi) 
4 tygodnie 19. 7. (sobota) 
4 •• 23. 7. (środa) 
4 " 2. 8. (sobota) 
6 " 2. 8. (sobota) 
4 " 9. 8. (sobota) 
4 " 16. 8. (sobota) 
4 " 23. 8. (sobota) 
4 " 6. 9. (sobota) 

P O W R Ó T do L ILLE 

28. 6. 
5 7. 

13. 8. 
19. 7. 
6. 8. 

25. 7. 
27. 8. 

6. 8. 
21. 8. 
16. 8. 
20. 8. 
30. 8. 
12. 9. 
6. 9. 

13. 9. 
20. 9. 
4. 10. 

(sobota) 
(sobota) 
(sobota) 
(sobota) 
(środa) 
(niedziela) 
(środa) 
(środa) 
(czwartek) 
(sobota) 
(środa) 
(sobota) 
(piątek) 
(sobota) 
(sobota) 
(sobota) 
(sobota) 

LENS (Pas de Calais): B iuro Podróży Gral la , 105, rue Thiers i 56, rue de la Paix. 
BRUAY-EN-ARTOIS (P. de C.): Café-Bal „Pa l cma " (naprzeciw szpitala Sw. Barbary) , tel. 432. 
DECHY (Nord): Café-Bal . .Musielak ', tel. 96. 
DENAIN (Nord): Café Jean. 84, rue Lazare-Bernard, teł. 488. 
NOYELLES-GODAULT (P. de C.) :Tłumacz przysięgły Bychl iński , rue Victor-Hugo. 
ROUBAIX (Nord): Cafe L'A-MI-DO. rue Pierre Motte. 

L IBERCOURT (Nord): Café Duszczak, t ł umacz przysięgły p. Otu lakowski . 
DOUAI-CLOCHETTE (Nord): p. Karas iński , 6, avenue Gounod. 
RAISMES-SABATIER (Nord): p. Pietrzak Kaz im ierz , 25, rue Cuvinot . 
CONDE (Nord): Café-Bal Marc in iak . 



1 4 TYGODNIK POŁSKI 

Po VI Konferencji Stowarzyszenia Odra —Nysa 

TYLKO ZJEDNOCZENI ZAPEWNIMY 
T R W A l O i Ć GRANIC POLSKI 

m 7 N I E D Z I E L Ę 4 m a j a odby-
\J\/ l a się V I Kon fe renc j a 
* • K r a j o w a Stowarzyszenia 

Obrony G r an i c n a d O d r ą t Ny-
są. Ob rady toczyły słą przez ca ły 
dz ień w Salle des Societea Sa-
vante» w Pa ry żu , a zakończo-
ne zostały uroczystą a k a d e m i ą 
w Salle Pleyel. 

Na konferencję przybyło po-
n a d 300 delegatów oraz zaproszo-
nycti gości 1 sympatyków Stowa-
rzyszenia z Pa ryża 1 różnyc ł i de-
pa r t amen t ów Franc j i ; liczrœ o-
sobistośct, k tóre n ie mog ły wz i ą ć 
ud z i a ł u w konferencj i Kra jowe j , 
przys ła ły l isty wyraża j ące swą 
sol idarność z dz ia ła lnośc ią Sto-
warzyszenia w k i e r u nku osta-
tecznego u z n a n i a przez wielkie 
mocarstwa zacl iodhie j gran icy 
polskiej . 

Przewodnicząca Stowarzyszenia 
p . Al ic ja Ha l i cka . oraz wice-
przewodnicząca, p . dr Stróżecka 
kole jno przewodniczyły obradom. 

W obszernym referacie p. Alek-
sego K rakow i aka , sekretarza Sto 
warzyszenla, wygłoszonym n a po-
czą tku posiedzenia, przypomnia-
ne zostały zasadnicze cele Stowa-
rzyszenia Obrony Gran i c i meto-
dy jego dz ia ła lnośc i . 

Wobec uzbro jen ia N iemiec w 
broń j ąd rową konieczne jest — 
stwierdza mówca — wypowiedze-
nie przez Po laków zdecydowanej 
woli u t r zyman i a poko ju co ozna-
cza równocześnie u t rwa len i« na-
szej gran icy n a Odrze 1 Nysie, 
przeciwstawienie się propagan-
dzie prowadzone j w Niemczech. 

Stowarzyszenie pragn ie przeko-
nać społeczeństwo francuskie , 
że Polska n igdy n ie zrezygnuje 
ze swych historycznych ziem, 
fctóre obecnie, po powrocie do 
Macierzy, są zamieszkałe 1 od-
budowane przez ludność polską. 
I n f o rmowan ie o t ym społeczeń-
stwa f rancusk iego jest właśn ie 
naszym zadan iem. 

Przemówienie p . K r akow i aka , 
przemówienie końcowe p . Groj-
nowskiego, sekretarza generalne-
go" Stowarzyszenia i wszystkie 
glosy w dyskusj i , j a ka się wy-
w i ą za ł a podczas V I Konferenc j i , 
wyraża ły przekonanie , że Fran-
cuzi to zrozumiel i , gdyż tragedie 
naszej h istor i i jxjdobne są w 
wielu momen t a ch do t raged i i 
dziejowych Franc j i , j ako że łą-
czą nas wspólne tradycje. 

Chodz i też o to, aby cale wy-
chodźstwo polskie we F ranc j i 
z rozumia ło ważność swej mis j i . 
N a tę mis ję Wychodźs twa zwrócił 
specja lną uwagę p . Ładoś, b. mi-
nister rządu gen. Sikorskiego. 
Jest ono bardzo l iczne, liczniej-
sze aniże l i w j ak imko lw iek k r a j u 
w Europie, żyje wśród przyjazne-
go n a m n a r odu francuskiego, w 
państwie, k tóre n ie uczyn i ło żad-
nego zastrzeżenia w s tosunku do 
granicy n a Odrze i Nysie. 

W ie l u mówców stwierdzi ło j ak 
bardzo emigrac j i potrzebna jest 
jedność dz i a ł an ia , wskazu jąc n a 
to, że ty lko wspólnie możemy 
p r zypominać światu o krzyw-
dzie. j a k a nas spotyka, skoro 
n ie są jeszcze po 13 l a tach od za-
kończenia wo jny — of ic ja ln ie 1 
fo rma ln ie u z n a n e nasze granice. 
P . Kub i a k , skarbn ik Stowarzy-
szenia wypowiedział przekonanie , 
że wszyscy rodacy są zgodni w 
sprawie gran ic 1 wszyscy też po-
w inn i dz ia łać w ich obronie. 
Stowarzyszenie Obrony G ran i c 
p ragn ie być r uchem skup i a j ą cym 
ludz i r ó żnych poglądów 1 z róż-
nych ug rupowań . 

Zgoda w sprawie naszych gra-
n i c jest moż l iwa . Można się po-
rozumieć . twierdzi ł m . i n . p . 
Kaczmark iewicz z Tu luzy , ty lko 
że . .góry" n iektórych organiza-
cj i bardzo te j zgodzie przeszka-
dza j ą . 

T r u d n o wymien i ć wszystkie 
głosy, k tóre przemawia ły za zjed-
noczeniem. Mów i ł a o n ie j p a n i 
Kon ieczka z Mer icour t , 1 p. Szy-
dłowski z Bruay-en-Artois, 1 se-
n ior Stowarzyszenia — 9i^letnl 
p . K o m e c l u . Za interesowanie 
sp rawą Z iem Zachodn i ch jest 
wielkie, odb i ja słę to w ca łe j 
pras ie p o l s i w j we Franc j i . 

Podczas V I Kon ferenc j i prze-
m a w i a ł o wiele osoiMstości f ran-
cuskich : senator Cliaintroix. se-
kretarz K ra j owe j Federacj i Gór-
n ików C G T Cayzel, gen. Le Gor-
gull le, mecenas Sa r rau l t , prof . 
.Huguenot , senator Leo H a m o n , 
a n a wieczorze* ga lowym w sal i 
Pleyel, mecenas Henry Torres. 
Sol idarność Francuzów — przyja-

ciół Po lsk i z gramicą n a d O d r ą 
i Nysą jest całltowita. I n ie tyl-
Ito j f fzyjaźniĄ d la Połslti jest ona 
dyk towana , lecz 1 pa t r i o tyzmem 
f r ancusk im oraz wolą poiŁoju. 

P o ukons ty tuowan iu się Ucz-
n e i czterdaiestoosoiDowei R a d y 
Kra j owe j zakoi^czyła się VT K o n 
ferefflcj^ J a k stwierdzono w cza-
sie obrad — od czasu poprzed-
niego z j a zdu zaznarczył się znacz-
n y rozwój Stowarzyszenia, roz-
sserzenie jego akc j i w wielu de-
par tan ien ta£ l i Franc j i , przy łącza 
n ie się do prac dzia łaczy Isato-
Mckich l b. komba tan t ów . Z a 
p r zyk ł adem PWonl i Francusk ie j 
powstaje r u c h w obronie grani-
cy Odra—Nysa w S t anach Zjed-

noczonych, w K a n a d z i e ; w .\n-

gl i l powsta ły dwa specjalne cza-

sopisma poświęcone t ym sp.-a-

wom. 

W czasie V I Konferenc j i n a sa^ 

lę obrad przyby ła delegacja Ze-

spo łu . . Ś l ąsk " . 

Wieczorem delegaci s ł ucha l i 

mu zyk i 1 śpiewu oraz og ląda l i 

tańce g r u p folk lorycznych z Pół-

nocy "<,,Wesoły P o m o r z a n i n " 1 

, ,Tr io" ) 1 z Pa ryża (Polskie Li-

ceum). Poczym wyświetlono f i lm 

o „ Ś l ą s k u " . 

T. D . 

D n i a 6 czerwca p r zy je żdża do 
Bruksel i Pa i i s twowy Zespół I.u-
dowy Tańca i P leśn i , .Mazow-
sze", k tóry wys t ąp i k i l kakro tn ie 

1'alais des Beaux .\rts w 
dn i a ch od 6 do 12 czerwca. Na-
stępnie , ,Mazowsze" odwiedz i ; 
Liege, Ostend«, Ma l a i a , Charte-
re i i Antwcrpię^. 

W drodze n a wys tępy w 
Szwa j ca r i i , ,Mazowsze" tyllio-
raz niestety pokaże się we Fran-
cj i , w Ep i na i , w d n i u 3S czerw-

ca. P r o g r a m , .Mazowsza ' oprócz 
t i-adycyjnych i cieszących się 
na jw ię i iSzym powodzen iem nu-
merów został u zupe ł n i ony no-
w y m i t a ń c a m i i p iosenkami . 
Międz.v i n n y m i zna jdz ie tu swój 
w y r a ź fo lk lor podha la i i sk i . ,.Ma-
zowsze" wys t ąp i więc z t ańcem 
zbó j n i c k im , a n o w e piosenki bę-
d ą także j od łowane . 

W a r t o p r zypomn ieć , że dz ie 
sięć lat t emu rozpoczęta się or-
gan i z ac j a , ,Mazowsza" a pierw-

szy występ tego zespołu odby ł 
się w li.stopadzie 1950 roku w 
Warszaw ie . „Mazowsze " da ło 
j u ż 600 koncertów (w t ym 201 za 
gran ic i j ) . Przeszło 4 m i l i o n y wi-
dzów og l ąda ł o ten św ie tny ze-
spół . „Mazowsze " , j ak dotych-
czas, wys tępowa ło we Franc j i , 
w Z w i ą z k u Radz i eck im , Chi-
nach , Mongo l i i , Niemieckie j Re-
pub l i ce Demokra tyczne j , Czecho-
słowacj i , w Bu łga r i i , w Rumu-
n i i i n a Węgrzech . 

Czytelnicy piszę 

CODZ IE : ^ poczta p rzynos i 

n a m odpowiedz i n a ...Xnlile-

tę 20 p y t a ń " i l isty czy-

te l n i k ów ocen ia j ących nasz ty-

godn i k . 

P . W ł a d y s ł a w RUTKA z Al-
g r ange bardzo w n i k l i w i e formu-
ł u j e ż ą d a n i a p o d adresem re-
dakc j i ; 

„ M o i m z d an i em każde czaso-
p i smo zas ł ugu je n a rac ję by tu , 
bez ró żn i cy j a k i k ierunek ideo-
log iczny sobie obra ło . Najważ-
niejsze aby czasop ismo by ło cie 
kawe, z a j m u j ą c e i s ł u ży ło uży-
teczności s;;9łecznej czy naro-
dowe j . ilak m o ż n a r ówn ie ż zau-
wa ży ć , n iektóre czasop isma. Jak 
I p ub l i c z n i dz ia łacze zdo ł»ywa ją 
sobie popu l a rność , dz ięk i poch-
lebstwu. Jestem z d e c y d o w a n y m 
teg« przec iwn ib ien i . „Tygodn i k 
Po l s k i " n ie posądzam o zdoby-
w a n i « t a n i e j popu l a rnaéc i i dla-
tego chce, żeby wp rowadz i ł paw-
nfr z m i a n y u lepszenia , alty spro-
stać s w e m u z adan i u . P r zyzna j ę , 
ż a jest bardzo t r u dno dogodz i ć 
l u d z k im gus tom ozy upodoba-
n i om — w redakc j i p o w i n n i 
c h y b a s am i czarodz ie je się znaj-
dować . . . 

A oto mo j e u w a g i pod adre-
sem „ T y g o d n i k a Po lsk iego" : 
na jważn i e j s ze — to brak humo-
ru , satyry, dowc ipów , anegdot . 
„ M i c h a l i n k a " bardzo dobra , a le 
to kropelka. Jeszcze raz : buino-
ru dużo , zdrowego h u m o r u , 
który cz łowiekowi jest potrzeł)-
ny j ak t len. Bardzo m i l e widzia-
n a jest po l i tyka , ale lekko po-
dana . Od czasu do czasu moż-
na poświęc ić a r t yku ł na ca ł ą 
s tronę z agadn i e n i om p o w a ż n y m , 
a le p isać trzeba zupe łn ie bez-
stronnie . W i adomośc i z życ ia 
k ra j u trzeba d a w a ć p rawdz iwe . 
W ka ż dym k ra j u z n a j d u j ą się 
blaski i cienie. Przykro p isać o 
brakach , bo lączkach , zaniedr^a-
n iach , a le p rzemi lcza j ąc je n ie 
usun i e się ich a n i n ie ukry je . A 
bardz ie j jest przykro gdy o tych 
sp rawach i n f o rmu j e nas obca 
prasa , a n ie rodz i nna . Zresztą 
g d y obok b lasków będą i c ien ie 
obraz naszego k ra j u będzie peł-
n ie j s zy " . 

Nasz czyte ln ik p . A N T O N O W I C Z 
uwa ż a , że więcej na leży za-
mieszczać w i adomośc i sporto-
w y c h : 

„By ł em w niedzielę w k iosku 
z gaze tami i z a u w a ż y ł e m „Ty-
godn i k Po lsk i " . W i ę c go kupi-
ł em , bo gdy spo j rza łem na ok-
ł adkę pomyś l a ł em sobie, że na-
reszcie zna l a z ł em to czego j u ż 
d a w n o szuka łem — spo r t ! Tym-
czasem zaw iod ł em się, sportu 
Jest za ma ło . J a u w a ż a m , że 
s trona f rancuska jest niepotrzeb-
na , tak s amo j a k ta d r u g a po-
wieść. Jestem m i ł ośn ik i em spor-
tu Ł z a uwa ży ł em z w ie lką bo-
leścią, że tak ma ł o piszecie o 
sporcie po l sk im . Teraz zaczą ł 
się sezon p i łk i no żne j w Polsce 
1 z p r zy jemnośc i ą b y m sobie o 
tvm poczytał-. 

W p ierwszym rzędzie chciał-
b y m poznać k lasyf ikac ję oraz 
sk ład zespołów, wyn i k i spo tkań 
Oraz sp r awozdan i a choć naj-
mn ie j sze oraz dowiedz ieć się 
cz»«oś o wyśc igach rowerowych 
i lekkoatletyce, i u w a ż a m gdy 
to będzie zamieszczone l iczba 
czyte ln ików się powiększy , cze-
go życzę w a m z całego serca" . 

Z e wszystk ich l is tów przebi ja 
d u ż a d l a naszego p i s m a życzli-
wość 1 to jest d l a nas na j l epszą 
zachętą do da lsze j pracy n a d 
u lepszen iem tygodn ika . 

Dz i ęku j emy bardzo wszys tk im 
czyte ln ikom, którzy j u ż odpo-
wiedz ie l i n a ank ietę 1 c zekamy 
h a da lsze wypow iedz i . W y n i k i 
ank ie ty opub l i k u j emy nieba-
wem , j a k r ówn ie ż po in formuje-
m y czy te ln ików o zmianaich . 
k tó ra w z w i ą z k u z ank ie tą wpro-
wadainay. 



BLISKO JEST Z NORDU DO «ÌLASKA » 

PA M I Ą T K O W A hsi^i fc« m a mw:n« wytar t« •Wadfc«, firzez 
k i lkanaśc ie lat przeszta p r z ee tysiące rąk . Meławane w n ie j 
»»owa n iec ierp l iwe, z w i ^ « , a łe n a t a ^ewane itasią uczuc ia 

i chęcią wypowiedzen ia wszystk ich myś l i , które ci iciało by się 
wypowiedz ieć . Prezes Pemecy Oświa tawej z Troyes pokazu je 
w n ie j co znamien i t sze n a z w i s k a i n i e u k r ywa swego zdener-
w o w a n i a : • 

— Widz ic ie — m ó w i — wszyscy piszą te s a m e : kontakt z 
kra jem, wspó łpraca ku l tu ra lna . Za ma ło m a m y tego kontaktu 
i tej współpracy. Ciąg le z a m a ł e . 

Jakby na i lustrację tych s ł e w we feyer teatru „Alł iam-
b r a " w Paryżu w przerwie kenocr tu „Ś l ą s k a " urządzono kiosk 
sprzedający płyty. Sprzedawcy z a p o w i a d a j ą : w trakcie przerwy 
m o ż n a nałtyó w k iosku p łyty z pełsłt im tonclerem. Ludz ie wy-
cłiodzą z sal i , ma j ą c jeszcze w uszacł i petężne akerdy „Ondrasz-
ka'% skoczną melod ię „ K a r o l i n k i " . W e foyer w i t a j ą ich dźwięk i 
pieśni „We ł g a , W o ł g a " , pe c z y m następuje cyeanska „Cz ika 
<u:ika", wreszcie „P i j e Kul ta d c J a k ub a " . Polski folklor J Zna-
j o m y uspaka ja n a s : F rancuz ! i tak się na t ym n ie rozumie ją . 
Ale na kencert p r zybywa j ą « i e ty lke Francuz i . Przychodzą 
Uikże Polacy. P ieśń us łyszana z e s i » ny , szybko u l a t n i a się z pa-
mięci . C łwie l iky kup i ć p łyty . Gł ic ie l iby u t rwa l i ć p ieśń . Nie m a 
płyt. Nie m a p ieśn i . Mogą nabyć ty lko „Cz ika o z i k a " . 

ScisKamy po koncercie d łon ie 
setek ludz i . Przychodzą z kwla-
tarai , ale piękniejsze od kwia-
tów są ich s łowa. " Mieczysław 
Proch wyjechał z kra ju 33 l a ta 
t emu . Przyby ł n a koncert z 40-
osolx)wą g rupą , rob iąc autoka-
rem trzysta k i lometrów w obie 
strony. 

Przyjedźcie, czekamy... 
Stas ia Sze jnowa tańczy u sie-

bie w Troyes krakowiaka . Tro-
cłię z pamięc i , trochę z wyczu-
cia . To samo czynią jej koleżan-
ki z zespołu w Troyes I rena i Zo-
sia. Gdy spotykam jc w przed-
sionku teatru , ,A lhambra " , roz-
m a w i a j ą ze sobą po francusku J 
zresztą niezbyt sk łonne są do 
rozmowy . W czasie koncertu sia-
d a m tak, aby będąc samemu 
n iew idocznym, obserwować re-
akcję w idown i . Szczególnie 
baczn ie przypatru ję się tance-
rzom z Troyes. Na scenie ogni-
sty krakowiak , A na widowni . . . 
Patrzcie, zespół z Troyes prze-
m ó w i ł po polsku I... To nic, że 
w le ła tancerek n igdy nie. oglą-
da ło Polski, że nie um i się po-
p rawn i e wysłowić , to n ic , że ma-
leńka .Allnka nosi wprawdz ie 
strój krakowski , ale z polskim 
językiem u niej nie naj lepiej . 
Nagłe ci sami ludzie, te same 
dziewczęta ocierają ukradk iem 
łzy z powiek i wsta ją z miejsc 
1 klaszczą w d łon ie i krzyczą : 
brawo J b rawo 1 Niech ży je 
„Ś l ą sk " ! Krzyczą po polsku 1 

— Przyśl i jc ie n a m jedną cho-
ciaż parę n a k i lka dn i do 
Troyes, do Soissons, do l 'o t igny . 
Niech nas nauczą , j a k się śpie-
w a i tańczy w Polsce. 

— Przyśl i jc ie n am — prosi kie-
rownik g rupy polskiej z Soissons 
(Aisne) — jak ieś nu ty z polski-
m i p ieśniami . . . Od twa r z amy 
wszystko z pamięc i , a pamięć 
zawodna . Uczymy się Polski n a 
pamięć . Dlaczego tak ma ło za-
leży w a m na popu laryzac j i pol-
skiego folkloru wśród wychodź-
stwa we Francj i? Dyrektor Ha-
d y n a wręcza mu zbiorek włas-
nych pieśni z dedykac ją . W Sois-
sons przepiszą sobie nu ty i będą 
śp iewać pieśni , , ś l ąska" , ale to 
jest krop la w morzu potrzeb. 

— Przyśl i jc ie n a m płyty — 
m ó w i ą zna jom i Polacy z Pa-
ry ż a po koncercie — we Francj i 
t r udno je dostać. . .Ś lązacy" 
przywieźl i ze Sobą trochę płyt. 
ale n ie zaspokoi to w najmnie j-
szej mierze głodu, który powi-
nien być naszą d u m ą , a n i e 
zmar tw ien iem. 

Za mało książek, 
źa mafo płyt 

Tak, n ie ła two jest w pełn i za-
spokoić potrzeby Po lon i i fran-
cuskiej , a współpraca kultuial-
n a trochę jeszcze kuleje. Bo 
zawsze serdecznie w i tan i i tłum-
nie ok lask iwan i są polscy saty-
rycy i piosenkarze 1 piosenkar-
ki 1 nawet . .Cicha w o d a " roz-

bra ja polską publ iczność , ale cu-
da dzie ją się dopiero na koncer-
tach polskich zespołów p ieśn i i 
tańca. To jest naj lepsze spełnie-
n ie życz«ń polskiego wychodź-
stwa we Franc j i : . . Ś l ąsk" i .,Ma-
/zowsze"- Na ich wzór i podo-
bieństwo powsta ło na tym tere-
n ie wiele zespołów, j ak ..War-
szawa" , j a k . .Łowicz" , j ak wie-
le i nnych . 1 zaraz n a s uwa j ą 
się pierwsze, gorzkie nieco py-
tan i a : 

Dlaczego „Ś l ą s k a " n ie wys łane 
d o N o r d u ? W Nordzie mieszka-
j ą polscy górn icy , a „Ś l ą sk " jest 
zespołem z na jwiększego polskie-
go zagłębia górniczego. Niestety 
zostawił on w domu , w Koszę-
cinie, swoje piękne, górn icze 
stroje z p ióropuszami , bo „eks-
por towy" p rogram nie przewi-
dywa ł takicł i pieśni , a paryski 
impresar io m ia ł inne upodoba-
nia . 

To bardzo ważne, że na kon-
cercie polskicłi zespołów coraz 
więcej widz i się Francuzów i 
nawet ci sami Francuz i zacho-
wu j ą się bardzo często, jak ro-
dciwici Polacy, bo po f i na łowym 
, ,Krakow iaku " b i ją ry tmiczn ie 
brawo i s k andu l ą .,je-szcze-raz". 
Ale z iNordu przyjechało do Pa-

ryża ty lko k i lkadzies iąt , może 
ki lkaset osób. Wyn i ka ł oby stąd. 
że n a przyszłość rozkłady j a zdy 
polskich zespołów artystycznymi , 
p rzybywa jących do Franc j i , po-
w i n n y wyg l ądać nieco Inaczej , 
bo p iękny , muzyka l ny i gościn-
n y jest Paryż , a le stokroć waż-
niejsze są serca polskich górni-
k ó w z Nordu. k tó rym śląskie 
p ieśniczki ws i ąka j ą w g i ą b ser-
ca. Jak krop le m iodu . 

Dotyczy to zresztą n ie ty lko 
, ,Ś l ąska" 1 . .Mazowsza" 1 n ie 
ty lko nawe t Pro l ińsk ie j , Chmur-
kowskie j czy Fogga. 

Dotyczy to w ogóle kontaktów 
emigrac j i polskiej w e Franc j i 
z k ra jem. Kontakty ku l tura lne 
odg rywa j ą tu szczególną rolę-
Na przykład Stowarzyszenie Oł>-
rony Gran ic nad Od r ą i Nysą 
o rgan i zu j e seanse f i lmowe, wy-
świe t la j ąc f i lmy polskiej produk-
cj i . Ludz ie g a m ą się n a te fil-
my , chcą je og lądać choćby po 
parę razy. Niestety — Stowarzy-
szenie napotyka n a [joważne 
trudnośc i . F i lmy z Polski do-
cierają zbyt p<yźno — to raz. Z a 
m a ł o jes l kopi i — to dwa . Pol-
ska wersja n ie dociera do wszy-
stkich w jd zów — to trzy. W a r M 
by f i lmy te z dubMngewać rów-
nież na język f rancusk i ,alt>o 
p r z y n a j m n i e j zaopatrzyć fran-
cusk imi nap i sam i , bo częsta z 
po lsk im językiem a w idzów n ie 
tęge, zresztą zdarza j ą się tai^dze 
c z ^ t o ma ł żeńs twa mieszane I 
ktereś z ma ł ż enków n i e z n a 
wca le polskiej mewy . Mogliby-
śmy się — ostatnio zwłaszcza — 
poc ł iwa l i ć wieJoma nii-zl.ymi fil-
m a m i polskiej produkcj i ; dlacze-
go więc się tyra n ie za j ąć T 

Marzenia, które 
można spełnić 

Wychodźs two polskie we Fran-
cji oczekuje bardziej konkretnej 
pomocy. Jest to zagadn ien ie og-
romne j wagi szczególnie d la 
młodz ieży p<ilskiej we_ Franc j i , 
która ulega szybkiemu wynaro-
dowien iu . Dwa lata temu w cza-
sie swego pobytu we Francj i 
r o zmaw ia ł em z dz iećmi bliskich 
zna j omych po polsku. Dzis ia j za-

I )omnia ly j u ż one polski język. 
Nie z apomn i a ł y jednak p i ękna 
polskiej sztuki . Marzą o stro-
j u krakowsk im. Szaleją z ucie-
chy na występach polskich zes-
po łów. 

— Przy jeżdża jc ie d o nas częś-
ciej 1 — proszą uczn iowie Pol-
skiego L iceum, którzy wprowa-
dz i l i bardzo wiele pieśni i tań-
ców „Ś l ą s k a " do repertuaru 
szkolnego zespołu artystyczne-
go. — Przy jdźc ie do nas pierw-
szego m a j a 1 Szyku jemy wspa-
n i a ł ą zabawę 1 

Po zwó lmy po lsk im dzieciom 
we Franc j i chodzić w krakow-
sk im stroju, pozwó lmy im tań-
czyć k r akow i aka i śpiewać pol-
skie piosenki spod Łowicza i 
C ieszyna. Nio tak bardzo nie po-
łączy je z kra jem. I n ic moc-
nie j n ie u tkwi i m w pamięc i . 
Jak wspomn ien i a z lat dzlecin-
n.ych — wspomn ien i a brzęczące 
k rakowsk im i pasami , szeleszczą-
ce k rakowsk im i i ł ow ick im i 
ws t ą żkam i , m ien i ące się g a m ą 
dyslsrełriych ł iarw pełnych god-
ności strojów roztiarsklch i wa-
laskich. Wspomn i en i a śpiewają-
ce proste piosenki opoczyńskie i 
śląskie. Najpiękniejsze, wzrusza 
j ą ce wspomn ien ia . 

Leszek COL INSKI 

Pierwsxe 
z w y c i ę s t w o 
p i ł k a r X y 

w Troyes 
Bardzo obiecująco zapow iada 

się m iody Polski K lub P i łk i Noż-
nej w Troyes (Aube) . Został on 
za łożony na początku roku 1954 
przez pp. Cł io jnackich , Szczechu-
rę, S iankowskiego i pa ru pol-
skich p i łkarzy , a obecnie zaczy-
na odnosić sukcesy w Troyes i 
i nnych miejscowościacl i depar-
tamentu Aube. Ostatnio zwycię-
stwa K l ub z Troyes odniósł w 
spotkan iu z St. Lye (7:0) i z 
P lancy (6K)). 

K l u b skup ia młodz ież polską. 

By łoby debrze, gdyby ta mło-

dzież zechcia ła równ ież zainte-

resować się fo lk lorem po lsk im 

i przyłączyła się do dz ia ła lnośc i 

mie jscowego Towarzystwa Po-

mocy Oświatowej . J edno n ie 

przeszkadza d r ug i emu i ze spor-

tem deskena le m o ż n a połączyli 

naukę tańców ludewyct i . 

Na zdięciu : ed p rawe j : prezes 

Chojnacki , kap i tan Andrze j Tę-

cza. Po lewej k ierownik sporto-

wy p. Szczechura. 

P. D ion izy W A S I L E W S K I z 
Socbaux. — Za motorower, któ-
ry Pan m a z am i a r wysłać do 
Polsk i w poda r unku , rodz ina 
p ań ska zapłaci przy odbiorze 
cło w wysokości 500 ?łotych. 

P . Antoni KACZMAREK , B ruay 
en Artois. — O t r zymu j e P a n 
„AUocat ions Fam i l i a l e s " za 
czworo dzieci i chc ia łby P a n 
o t r zymać tak z w a n ą , ,Pr ime à 
l a na issance" za p ią te dziecko, 
które zmar ło przy urodzeniu . 
Premię w wysokości 12.554 fran-
ków może P a n o t rzymać jeśl i 
dostarczy Pan świadectwo dok-
tora, stwierdzające, że dziecko 
urodzi ło się (viałjle) w normal-
n y m terminie . Zaznaczamy , iż 
w t ak im razie o t r zyma Pan tyl-
ko jednorazową wyże j wymie-
n i on ą premię. 

P. Mar ia P . z Lil le. — Zapy-
tu je P an i czy f i lm , ,Kanał ' bę-
dzie wyświet lany w Lille. Praw-
dopodobn ie tak, w tych dn iach 
m a m y . otrzymać terminarz wy-
świet lan ia t ego f j łmu na pro-
winc j i , te rminarz ten zostanie 
podany w p r zy s z l jm numerze 
„Tygodn i k a " . 

P . K . M. z Bourg en «resse 
(Ain) . — 1. pytanie : ••̂ by udać 
się do Polsk i trzeba pójść do 
Konsu la tu polskiego w Lyonie, 
S, rue de la Tete d Or , aby ure-
gu lować kwestię paszportową. 
W razje gdyby Pan n ie móg ł z 
braku czasu za ła twić tej for-
malnośc i , r adz imy zgłosić się do 
jednej z f i rm organ izu jących 
wycieczki d o Polskj (zobacz «-
głoszenia w „Tygodn i k u " ) , któ-
ra za ła twi P a n u w.szystkie for-
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malnośę i . Wycieczka wypadn i e 
tanie j aniżel i podróż indywidu-
a l na . 2. p y t a n i e : Przekazan ie 
pieniędzy do Francj i ze sprze-
daży z iemi w Polsce jest trud-
ne, a le moż l iwe , trzeba w t ym 
celu z łożyć wniosek do Ixomjsji 
Dewizowej przy Banku Narodo-
w y m w Warszawie . 

P an W . Biel iński z Paryża . — 
1 py t an i e : Zapytu je Pan dla-
czego d ługo t rwa o t i zyman ie 
paszportu w Konsulacie, Otóż 
pros imy nie zapominać , iż Kon-
sulaty są l iteralnie ,.7a\valone" 
wn ioskami o paszporty Jednak-
że w porze n ie waka<yjne j o-
t r zymąn le paszportu trwa 6 ty-
godni . a więc otrzyma Pan swój 
pasz|K)rt n a pewno na czas, 2 
py t an i e : Paczki do Polslii wy-
syła się przez PKO. wy.syłamy 
na adres pański potrzebne for-
mularze . 

P. T. J . 2 Sa int Denis. — Oj-
ciec umiera j ąc zapisał cały ma-
jątek moje j matce. C:zy m ia ł 
p rawo wydziodziczyć syna? 

— Matka ma prawo do p<łło-
wy ma j ą t k u nabytego w czasie 
t rwan i a mal/ .eństwa. 

O j cu wolno dysponować w te-
stamencie swoją częścią. Nie-
mn i e j jednak ustawa przewidu-
je zacliowek n a korzyść Pana . 
Gdyby n ie było testan)<>iHu to 
ma tka dziedziczyłaby woJ le us-
tawy polskiej z d n i a 8 paździer-
n i ka rov6 roku czwartą częś«' ma-

j ą tku męża . Natomiast wedle 
art, 151 spadkobierca konieczny 
m a prawo do zacł iowku to zna-
czy części spadku, którą naj-
bliżsi krevvni o t r zymu j ą z mocy 
ustaw.y, n iezależnie od testamen-
tu w wypadku gdy postanowie-
n i a testamentu przekraczają 
normy ustalone przez ustawę. 
Zachowek ten w.ynosi połowę 
wartości tego co spadkołi ierca ko 
njeczny otrzymałby przy dzie-
dziczeniu us tawowym. Z mająt-
ku ojca należy się więc l*anu 
3/8 zamiast 3/4 części. 

P. MUSIALEK z Troyes (Au-
be). - Jako ro()Otnik rolny, z 
powodu złego stanu zdrowia nie 
jestem zdolny do dalszej pracy 
na fermie. Czy patron ma pra-
wo zmus ić mn i e do opuszczenia 
mieszkan ia ? 

Ma Pan inle.-zUan.e s łużbowe. 
Jeżeli patron zażąda usunięc ia 
P a n a w drodze pri,vmus«iwej, 
sąd zasądzi spraivę na korzyść 
pa t rona . Jeśli za istnie je laka sy-
tuac ja może Pan prosić o kilku-
miesięczną zwlokę, pow<)luj.ąG 
sję na stan zdrowia i na ko-
nie<-i.n«śc s zukan i a za jęc ia w in-
nej dziedzinie. 

P . WAJC IK I A<gran«e (Me-
selle). — i^rzekazal iśmy pańską 
prosłję do PKO i dostanie Pan 
piaw<lopodobnie odpowiedź bez-
pośrednio. Spis i j jsm, ukazują-
cycli się w r ó ż n j c h miastach 
polskich poda jemy P a n u l istew 

nie. Pocztowe kupony między-
narodowe we Franc j i kosztują 
45 f ranków. Ilość wysy łanych 
kuponów Jest n ieograniczona. 
Kupony kupowane we I-iancji 
są ważne w Polsce. .\a inne 
pańsk ie py t an i a odpow i adamy 
l istownie. 

P . BABULA St. , .í Houda i n 
(Nord). — .Nasz przedstawiciel w 
L-lłle, został pow iadomiony o 
pańskie j sprawie. Mamy nadzie-
ję iż w szybkim termin ie dosta-
nie Pan potrzebne dokumen ty 
1 życzymy przy jemnej podróży 
do Polski . 

P. L. BADEK, z Rommi l l y sur 
Seine. — Radz imy sprawę pasz-
portu za ła twić samemu . Dni ot-
warc ia Konsulatu w Paryżu : 
wto ik i . czwartki i sobuty od 9 
do 12. Tł im.-iczcnie listu przesy-
ł amy zgo j i i i e z pa i isk lm życzev 
n iem du Tcurist l îomea . 

P. F ILONIK St., z Tourcoing. 
— . łby przejechać przez Czecłio-
slowację potrzebna jest w iza 
Hanzy towa. ł<tórą n a l e i y załat-
wić w j Franc j i przed wyjaz-
dem do l ^ l s k i . Konsulat c-/.ecli<>-
slowacki wyda je wizę transyto-
wą [fo okazan iu wizy polskiej w 
c i ągu H g.>dzin; zaptai i Pan o-
czywiś<?ie r iankan i i f rancusk imi 
około l-OiW fr. Co do .Niemiec 
Zachodn ich , to posiadacz jiasz-
portu francuskicigo n ie potrzclju-
je wizy t i auzytowej . Jeśli cho-
dzi o pieni.-idze, to o t r zyma Pan 
zezwol«>nie wywozu 35.000 fr. za-
pisane w |iaszi>orc]e, pr?y sobie 
m o i e Pan mi«ć gotówką 20.000 
fr-, to znaczy ł iędzie Pan m i a ł 
na swiłj« wydatk i SB-Ont fr. 



Barbarii Gordon 
a n y W B O C I S Z . . . 

Jerzy Kowalsk i wraca po 17-tu latach z zagran icy . 
Wraca dc zony. ale pod adresem podanym ¿na idu je 
obcą kobiete, która wprawdz ie nosi to samo nazwisko 
i imię. co lego ma ł żonka — ale m e ma z m m m c wspól-
nego. Po d ł u r s i ych poszuk iwan iach dow iadu ie się, ze 
żona lego Maryna , ktorei fa łszywie doniesiono ze uma r ł 
wysz ła powtórn ie za mąż . za Romana Stockiego i m a 
j u ż dwo je dzieci. Jerzy odna j du j e swego syna Tomka, 
który mieszka w Domu Akademich im . Między Mar ią a 
Jerzym naw i ą za ł się romans . Pewnego razu pokaza ła 
m u fotograf ię swojego męża , w której Jerzy rozpoz-
na ł zna jomego , którego spotkał poza kra iem. 

Czy on. .lei zy, m a zrobić takie poświęcenie ?Czy 
to znaczy, że rna, jak Anna , zostać sam, JMI-
zostawiwszy Marynę Stockiemu, a Marię tam-
temu człowiekowi z tajgi sybirskiej? Czy może 
m a wrócić do Maryny, je^śli ona będzie tego 
chciała, jak ów mężczyzna ze sceny, by citłą 
z-esztę życia w im ię odpowiedzialności i obo-
wiązku spędzić u boku kobiety, której nie ko-
cha? Tak, to pewne, której j u ż nie kocha. 

I to wszystko razem wi je się wraz z olł)rzy-
m i ą grą życia i śmierci, sprawy ludzi w iążą 
się z losami ogółu tym imien iem kra ju o cz\--
stego, które było i jest zarazem pociechą i 
troską i bo j owym zawołan iem. Jakże wybrnąć 
z tego zam'etu, jakże znaleźć drogę właśc iwą? 
Kto m u tę drogę wskaże, kto m u pomoże, gdy 
w n i m pełno rozterki i śmiertelnego zmęcze-
nia... . 

Znużenie rtiija jed-
nak nagle, sprawa 
na scenie toczy się 
nie obca, dalej blis-
ka, ale o innvch tam 
chodzi ludzf, nie o 
niego — Jerzego. 
Losy ludzkie są i)o-
dobiie, ale przecież 
każdego inne. Jest 
wyjście. Musi ł)yó 
wyjście. Serdeczne 
ciepło topi kawa łk i 
ostrego lodu, kłują-
ce serce Jerzego. To 
Maria swą ciepłą, 
dobrą ręką silnie u-
jęła jego rozpaloną 
d łoń . ' 

Gdy r o z b ł y s k a 
światło, Jerzemu wy 
daje się że wróci ł z 
dalekie j jakiejś pod-
róży. Najdalszą dro-
gę się odbywa, kie-
dy bada się rzetel-
nie własne serce i sumienie. Rozg ląda sie do-
okoła nie bardzo w idzącymi oczyma, j akby 
chciał spytać: „Gdzież to j a jestem' ? Utjokoia 
ludzie, widzowie, wielu, podobnie j ak on, wy-
daje się przebudzonych z jakiegoś zapamięta-
nia — czy rozpamiętywania . 

Nagle Jerzy czuje na sobie czyjś wzrok . 
Wrażen ie to jest lak nieodparte, że odwraca 
głowę, by sprawdzić, czy tak jest istotnie. 

Dwa rzędy za Jerzym i Mar ią siedzi Maryna 
i wpat ru je się w nicli uporczywie i badawczo. 

żenie rzuca je j w słowach obraź l iwych, kipią-
cych nienawiścią: 

— Oszukałaś mn ie wtedy. Nie mia łaś żad-
nej pewności że twój m ą ż nie żj-je. Chciałaś się 
urządzić. Bałaś się, że umrzesz z głodu ze 
swo im Tomk iem . Znalazłaś frajera, co się 
ożenił , zaojj iekował, syna ci wychował . N a 
dudka mn ie wystrychnęłaś. Żadnego Jaśkowia-
ka nie było. To k łamstwo. Nie? Nie k łamstwo? 
To sprowadź m i go, niech potwierdzi , iż po-
wiedział ci, że tamten nie żyje. Skąd §o weź-
miesz? A co to mn ie obchodzi? Szukaj . Tam-
ten się znalazł , to i ten pewno gdzieś p ływa —^ 
jeżeli w ogóle istnieje taki na świecie. Inaczej 
nie uwierzę. • 

I Jaśkowiak , sprawa Jaśkowiaka , zeznanie 
Jaśkowiaka staje się dla Maryny j ak imś zgu-
l) ionym cluczein, który nalez j ' ' odnaleźć za 
w.szelką cenę ,by otwoTzyć zatrzaśnięte wieko 
skrzyni i wj-dobyć ukryty w-niej skarb: spo-
kó j . 

iŚJa t ym nie kończy się udręka Maryny — 
„mo ja poku ta " — j àk mów i sobie czasami. 
Od k i lku tygodni zamieszkała z n im i ma tka 
l i omana . Nigdy nie była Marynie życzl iwa, 
uważa ła bowiem, że jej Roman" wart lepszej 
„par t i i " niż uboga wdowa z dzieckiem. Jest 
ie iaz bardziej jeszcze niż dawnie j wyniosła. 
W i e lepiej, jak trzeba chtiwać dzieci i "prowa-
dzić d o m — no i zgorszona jest odnalezie-

n iem się Jerzego. Mów i o tej sprawie ze wstrę-
tem, tak, jak gdyby nieprzyzwoitością ze stro-

2. 
Miejsce obok Marj-ny jest puste. 

R o m a n m a wie-
Jak wiele 

razy ostatnio, okazało śię, że 
czór zajęty. 

— No i po co kupowałaś te bilety? 
-— ł^rzecież mówiłeś. . . 

— Mów i ł em , m ó w i ł e m ! No i cóż z tego? Mó-
wi łem, że pewno będę wieczorem w domu^ a 
nie, że chcę iść na to romans id ło ! Zresztą... 
m a m umów ione spotkanie. 

Maryna westchnęła tylko. Dawnie j jeszcze 
mówi ł " czasem, że m a „konferencję" — obec-
nie kręj iował się coraz mnie j . Poszła więc sa-
m a , aby nie zostać wieczorem w domu , którego 
atmosfera stała się duszna i drażniąca nie do 
zniesienia. 

Od czasu powrotu z Krynicy R o m a n do-
strzega istnienie Maryny tylko wówczas, gdj ' 
m a okazję do [jowiedzenia "jej czegoś przykre-
go. Jego dawny do niej stosunek, lekceważąco-
wyrozumia ły , czasem pobłaż l iwy, zamieni ł się 
w pogai-dę," k tórą daje jej odczuć dotkl iwie. 
Ze wszystkiego jest sttile niezadowolony, wciąż 
m a o coś preteiisję. 

To za dnia. Lecz gorsze są noce, kiedy nęka 
j ą i dręczy swo im domys łem, który stał się 

iego m a m ą prześladowczą. Bezsensowne o-
crutne, niespi-awiedliwe przypuszczenie, oskar-

ny Jerzego było (o, że po\\Vócił. Marynie daje 
do zrozumienia , że uważa ją za kobietę nie-
mora l n ą : prawnie wszystko niby w porządku , 
ale na dobrą sprawę ]\laryna to ktoś w rodza-
j u bigamistki . 

Ster d omu zwolna przechodzi w jej ręce, a 
Maryna zaczyna czuć się tu intruzem. 

— N i k o m u nie jestem potrzebna... — myśl i 
z rozgorj^czeniem. 

Zosia wyczuwa słabość pozycji ma tk i i za-
czyna coraz bardziej odnosić się do niej z wyż-
szością „ukochanej córeczki ojca" . Jest samo-
wolna i arogancka — pod pob łaż l iwym pro-
tektoratem babci. Mały Jacek wyciąga z uś-
miechem rączki do każdego, kto tylko poma-
cha m u nad g łówką grzechotką czy g u m o w y m 
piszczącym kotk iem. . 

Maryna m imowo l i szuka oparcia w Tom-
ku . W i d u j e się z n i m czasami na mieście. 
Prosiła, by nie przychodzi ł na Muranów. Po 
każdej jego wizycie atmosfera, nabrzmia ła 
wrogością, wy ładowywała się gwa ł towną bu-
rzą nad g łową Maryny. 

— Czy d a rmo jego chleb j ad ł em? — woła 
Tomek pewnego razu do Maryny, gdy jej oczy, 
zaczerwienione od niewyspania i hamowanych 
siłą łez, patrzą na niego żałośnie. — Mało ro-
b i łem w domu , kiedyśmy jeszcze nie mieli słu-
żącej , pamiętasz? 

Maryna pamięta. Tomek pomaga ł jej w go-
spodarstwie, załatwiał różne sprawy Flomana, 
IJodzinami przepisywał dla niego na maszynie 
jakieś tasiemcowe sprawozdania i referaty, 
niańczył Zosię. Teraz, odkąd zdał maturę , me 
bierze an i grosza od Romana i nawet ocf niej 
nie chce przy jąć pieniędzy. Tomek też nie wi-
dzi na razie wyjścia. W c i ą ż powtarza jedno: 
kiedy ukończy studia, zacznie zarabiać, zaliie-
rze Alarynę do siebie. Ma do niej zresztą żal 
o Jerzego — od kiedy go poznał i polubi ł . 

Wściek łość R o m a n a w stosunku do Tomka 
wyp ływa z zupełnie określonych powodów. 

Ta na jnowsza , najzagorzalsza złość Stockie-
go płynie stąd, że cnłopiec niechcący zdekon-
spirował wobec zna jomych uk rywaną przez 
dorosłych t a ^ m n i c ę rodzinną. Ktoś spotkał go 
z Je rzym i Tomek przedstawił swego odnale-
zionego ojca. Nie było to j edynym źród łem 
rozgłosu, bo i Górscy nie kryl i tego faktu , lec? 
na T o m k u odbify się owe wszystkie współczu-
jąco-drwiące m iny , spojrzenia i pó łs łówka, z 
j a k im i zetknąć się mus ia ł pan R o m a n po pew-
n j 'm czasie. 

Obelżywe, wzgard l iwe traktowanie Maryny 
m a także swoje źród ło , najgłębsze i tajne, o 
którego jednak istnieniu Maryna nie wie. Ro-
m a n cierpi, ale nie przyzna się do tego n i j ' 
Cierpi może po raz pierwszy w życiu. Bo Ro-
m a n kocha Marynę. Po swojemu, szorstko i 
egoistycznie, kocha jej n ieśmia ły wdzięk, jej 
piękne białe ciało, które poddaje się m u bez-
władnie, zielone oczy ze z ło tymi iskierkami i 
p łomienistą gęstwę włosów. 

Czu je w me j wewnętrzny, pł:j'nący od środ-
ka opór. Maryna jest dla niego domem , w 
k t ó rym jak iś jeden pokó j na zawsze pozostaje 
niedostępny, zamknięty i on nawet nie wie, co 
ona t am przed n i m ukrywa. To go doprowa-
dza do pasji. Coś, co on kocha i co do niego 
należj ' — mus i stanowić jego niepodzielną 
własność. Gdy p rzypomina sobie jej twarz wte-
dy — w Krynicy — i widzi j ą dziś, zamyślo-
ną , patrzącą często przez okno, jakłiy szukała 
kogoś na ulicy przed domem , zdaje sobie spra-
wę, że Ma iyna nigdy go nie kochała naprawdę, 
tak jakby chciał i jakby m u się należało za 
to wszystko, co dla niej zrobił . Darować jej 
nie może tej niewdzięczności. 

— Ona cliyba kocha tamtego... L icho go 
przynio.sło na mo je utrapienie! — I R o m a n z 
zazdrości dziczeje do reszty. Nie zgadza się to 
z jego „s ty lem" — lecz teraz nie m a dość gorz-
kiego, złego słowa, jakiego nie byłby zdolny 
zaoszczędzić Marynie — właśnie za to. Nie, 

jak ón. R o m a n Stocki nie zwykł 
komuko lw iek swojej własności, nawet gdyby 
in ia ło to kosztować życie. Ale o t ym wszyst-
k i m Maryna nie wie i teraz, bezgranicznie 
zmęczona, widzi przed sobą wyłącznie jedno: 
że tylko dwa rzędy krzeseł teatralnych dzielą 
j ą od człowieka, którego pamięcią , losem i 
uczuciem wzgardzi ła , a którego pragnęłaby 
odzyskać. 

Na razie osiągnęła niechcący jedno: oto są 
w teatrze i patrzą na tę samą sztukę. Zan im 
Jerzy skłoni ł g łowę w lekk im ukłonie, Mary-
nie wydaje się, że jakby pobladł , a przez rysy 
twarzy przebiegł krótk i skurcz. W tej samej 
chwil i przedziela ich fala ludzi wracającycli 
na swoje miejsca z końcem przerwy i gdy 
wszyscy wreszcie siadają, c iemność zasłania 
j u ż widownię. Tylko zarys zna jome j głowy 
odcina się czarnym kon turem na tle rozjaś-
nionej sceny. Na tę scenę zaś wraca koszmar 
wo jny i okupacj i . Toczy się bój , o który Ma-
ryna ocierała się ,który widzia ła , który napa-
wa ł j ą tak wie lk im przerażeniem. Ale oto i 
sprawy jakieś bliższe, bardziej ludzkie. Ko-
bieta — bohaterka, pozostaje samotna. Męż-
czyzna, który j ą kocha i któregt) ona kocha, 
mus i odejść do innej kobiety — matk i jego 
dziecka. Czy ona m a też zostać samotna? Dla-
czego nie zostaje przy niej żaden z tych dwóch 
mężczyzn, k t ó rym dała dzieci? Cóż ona temu 
winna , że nie jednemu te dzieci rodziła, ale 
d w o m ? Czuje nagle, że te sprawy, dziejące się 
na scenie, na tle historii, są dz iwnie małe , ni-
kłe, drobne w porównan iu z jej s|)rawą, spra-
wa żony dwóch mężów, fałszywej wdowy, nie-
wdowy i nie rozwódk i a zaśliil)ionej legalnie \h, 
raz drugi . Nie, nie brała udz ia łu w walce 
zbrojnej , jak ta Anna i je j siostra, ale prze-
cież też mog ła zg inąć: w łapance, w Oświęci-
m iu , czy w czasie Powstania. Cóż to za opo-
wiadanie o bohaterstwie, gdv wszvscv bvli, bo 
musiel i być bohaterami. 

Świat ło "zapala się, a Ma i yna umvka szvbko 
z wido%yni, zaszywa się w kąt lioczekalnl, by 
z ukrycia śledzić Jerzego i tę koliietę. K im je st 
' bieta? ' • ta ko K im jest •.fi: 1 ^ j - 1 nie.go? Poprzez t łum 
ludzki widzi ich głowy, widzi rękę Jerzego 
podnoszącą zapaloną zapałkę. Ich gestv .są ja-
kieś zwykłe, bez treści uczuciowej, a " twarzy 
me wj^idać. 



Polska reprezentacja koszykówki . 

Koszykarki walczą w Łodzi 
ł.<'><izki 1'alac Sportu — nowa 

wie lka iiaia sportowa mieszczą-
ca 1-2.4KH) us<'it), gości w dniaci i 
od K do 18 ma j a naj lepsze ko-
sz>karki Kuropy. 

l)o VI mistrzostw Europy zgło-
siło SIĘ I I d rużyn ZSHR. CSH, 
Węgry , BułKaria. Francja , Aus-
t i iu , Ho land ia , NHD, R u m u n i a , 
Jugus iawu i 1 Polska. 

I)ruż\ny, [lo rozstawieniu czo-
łowycłi sześciu zespołów. /:osta-
ły rozlosowane do trzech grup. 
z których po dwa pierwsze wej-
dą do pu l i f ina łowej . Polska i 
Franc ja są rozstawione i po-
wiiui.v- się di>staC do dec.vdują-
cycli rozgrywek. F ina łowy poje-
dA-nek rozegrają chyha reprezen-
tacje 7.Snn i C.SR. 

Nasz zespól m a w tym roku 
wysokie ambic je i j ako gospo-
darz większe szanse na zajęcie 
dobrego miejsca. W cyklu przy-
gotowań i)rzed mistrzostwami 
Po lk i wSgra ły ostatnio z Ru-
m u n k a m i imistrzovs-ska drużyna 
Progi-esul) oraz w of ic ja lnych 
meczach z Jugos ławią i Węgra-
mi . Ich forma pow inna nada l 
wzrastać . W zespole polskim 
wyró żn i a się Romua l d a Olesie-
wicz. zdecydowanie nie wyso-
ka (jak zresztą cala nasza repre-
zentac ja) , ale n iezwykle utalen-
towana zawodniczka , którą fa-
chowcy uważa j ą za j e dną z 
naj lepszych w Europ ie i która 
w różnych turnie jach była 
, ,królem strzelców" 

Francuski zespól został na 
mistrzostwa bardzo odmłodzony 
1 t rudno ocenić jego poziom. 
Mamy jednak zaufan ie do zna-
komitego trenera i teoretyka ko-
szykówki , Roberta Busnela, któ-
ry d rużynę skompletował . Trze-
ba dodać, że Franctizki nie ma-
jąc możl iwości takiego przygo-
towan ia się do mistrzostw jak 
na przykład Polki , z reguły do-
bre w poszizególnych meczach 
n ie potrafią wytrzymać kondy-
cyjn ie t rudów długiego turn ie ju , 
ł .ódzkie zawody, na których ro-
zcgian.ych zostanie 40 .spotłiań, 
to istny maraton wymaga j ą cy 
żełazn.ych sił 1 nerw<>w. 

Misti/.ostwom zapewniono 
-iwletne wai-unkj i p iękną opra-
wę, Wzbudz i ły tnie duże zainte-
resowanie w Lodzi, a także w 
a lym kra ju . Z zagranicy awi-

/OW.'UIO prz.yjazd generalnego 
•ekrelarzH międzynarodowej fe-
deracji koszykówki F1I5.\) p. R. 
W. .Tone-.I oraz spra .vozdawcñw 

("rozmaić enlem zawodów t>ę-
•l/.lf goscjiuiy występ w ł..odzi 
Tiowracaj:ic(»j •/. Moskw\- żeriskiej 
i tncskicj reprc/eutacj i Stan<'>w 
Zje<ln<Kzonych w koszykówce, 
j.li.rc poMadai!! l.\ iuł\ :m is i r z i iw j 
-Wiata C.oścle z/a o iea i iu za ' 

grają w dzieó wolny od rozgry-
wek turn ie jowych . 

Inną at iakcj . i in ipiezy liędzie 
wylxìr ..miss niistizostw" Jci lną 
z fawoi-.vtek tej konkurencj i jest 
<^ze<'hosłowai-zka l.łunlako\a. 
k tó ia w - llł.'>7 roku w Rio <le 
Janeiro podczas mistrzostw łe tradycje. E. Strzelecki 

na irasie uiiiRSZflUiA-BERLiR-PRiieA 
w poniedziałek 5 maja (w dniu 

hiedy oddauxiliémy ten numer 
..Tygodniha Polslciego" do dru-
hu) zakończyła sią pierwsza 
część XI Wyścigu Pokoju — ko-
larze dojechali z Warszawy 
przez Łódź i Katowice do Wro-
cławia. 

Po czterech etapach rozegra-
nych na ziemiach polskich, o 
łączne] długości 646 km., druży-
nowo pierwsze miejsce zajmuje 
doskonale przygotowana ekipa 
ZSRR. a indywidualnie — 23-
letni mistrz północnej Brabancji, 
niezależny kolarz holenderski 
Piet Damen. 

Polska drużynowo zajmuje 
czwarte miejsce. Ekipa francuska 
jest szósta. 

Najlepszym z Polaków okazał 
sią zwycięzca na trasie Warsza-
wa - Berlin - Praga z 1956 roku 
— Stanisław Królak, który jest 
ósmy w klasyfikacji indywidual-
nej. Najlepiej z Francuzów spisu-
je się nieoczekiwanie 20-letni a-
mator Marcel d'Oker. który po 
czterech etapach uplasował się 
na piątej pozycji. 

Wyścig wzbudza rekordowe za-
interesowanie. gromadząc na tra-
sie niezliczone tłumy. 

Prezes Francuskiej Federacji 
Kolarskiej, p. Doreau. który ba-
wił w Polsce, oświadczył: 

..Jestem nie młody, ale czegoś 
podobnego jak entuzjazm pu-

bliczności na trasie waszego wy-
ścigu, jeszcze nie widziałem. Wy-
ścig jest wspaniały, organizacja 
doskonała, a poziom sportowy 
wysoki". 

Podobne komplementy otrzy-
mali organizatorzy od prezesa 
UCI p. Adriano Rodini, który 
wobec 100 tysięcy widzów na 
Stadionie w Warszawie dokonał 
otu:arcia wyścigu. 

Zarówno w ekipie polskiej, jak 
fi ancuskiej, panuje zdecydowany 
optymizm. Trenerzy R. Nowoczek 
i R. Paris oczekują lepszej jaz-
dy swych wychowanków na dal-
szej trasie po ziemiach Niemiec 
i Czechosłowacji. 

Pogoda kolarzom nie sprzyja. 
Jest zimno. W niedzielę padał 
nawet śnieg z deszczem. Silne 
wiatry stanowią dodatkową prze 
szkodę dla aawodników. Mimo to 
tempo wyścigu jest wysokie i 
wynosi przeciętnie dla czterech 
etapów 39 kilometrów na godzinę. 

Obserwujemy na s2oste zaciętą 
walkę. Żółta koszulka leadera już 
trzy razy zmieniła właściciela. 
Zwycięzca z Warszawy — Włoch 
Bariviera oddał ją Rosjaninowi 
Kapitanowowi, który z kolei us-
tąpił miejsca Holendrowi Dame-
nowi. 

Bariviera, znękany trudnościa-
mi jazdy, wycofał się z wyścigu 
na trzecim etapie. 

świa ta zdoiiyla lytul n.ajplęk-
nl(>jszej koszykarki . 

Byc może j ak i t ^ niespodzian-
ki sprawi tu njezn.-ina l)liżej 
dl użyna znad Sekwany, jako że 
[-"rancja w zaki-esie wdz ięków 
kohlet ma przecież tak wspanla-

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K R Z Y Ż Ó W K A 

Poz i omo : 1) cząsteczka ma-
terii, 4) mężczyzna n ieżonaty , 
7) gatunek papug i , 8) szpital po-
lowy, 10) usterki, 11) gra w kar-
ty, 15) pseudon im Stefana Że-
romskiego, 18) Inaczej : cenny. 

¡12) f j gura geometryczna, 1,S) 
szybka, 1 t ra fna odpowiedź , 14) 
kwiat , 16) ma rka apara tów rii-
d iowych , 17) zespól, d ru żyna , 
19) um i a r w postępowaniu . 

Rozw i ą zan i a na leży tiadsy-

19) rzemieśln ik nieblarsko-zdob-
niczy, 20) głos żeński, 21) rodzaj 
teatiT.yku, -22) im i ę żeńskie. 

P ionowo : 2) pas przy ręko-
jeści szabli . .3) bocian afrykań-
ski, 4) średnica przewodu lu-
fy. 3) im ię żeńskie, 6) członek 
rodz iny , 9) okres w dzie jach. 

łać w tenn in i e lo-dniowym od 
daty ukazan i a się uuttieru potl 
adresem redakcj i z dopiski<'m 
n a kopercie , ,Rozrywki umysło-
we" . Wś r ód Czyteln ików, którzy 
nadeślą prawid łowie rozwiitza-
n ia , rozlosowane zostaną — 
nagrody książkowe. 

NOWE P R Z Y G O D Y K A J T K A 

PRZYGODY KAJTKA 
Nad ł ąką słonka się złoci 
i Hanka była zmęczona 
Więc Kajtek, chociaż się pocił , 
wzią ł ją na «woje ramiona . 

Spragnien i byl i oboje, 
wtem krówkę widzą z daleka. 
— Może tę krowę wydoję? 
Przyda się n am kropla mleka. 

Oto j u ż doją gorl iwie, 
(Kajtek się poci zawzięcie) , 
a krówka stoi cierpl iwie, 
ty lko ogonem swym kręci. 

Tymczasem ma lu tk ie cielę 
zaczęło beczeć z daleka. . . 
Kajtek n ie myś ląc wiec wiele 
oddał m u swó j kubek mleka. . . 



17.000 TOURISTES 
ÉTRANGERS 

SONT ATTENDUS 
CETTE ANNÉE 

"Pendant le premier trimestre 1958, on a 
enregistré la venue en Pologne de 13.422 
étrangers, dont 8.985 des pays socialistes 
et 4.437 des pays capitalistes. La plupart 
des visiteurs venaient d'URSS, de Tché-
coslovaquie et des deux Etats allemands. 
Le nombre des étrangers venus des pays 
capitalistes en Pologne dans un but 
commercial ou touristique s'est considé-
rablement accru par rapport à la période 
précédente. 

En ce qui concerne les seuls touristes, 
qui viennent en Pologne par l'intermé-
diaire de l'agence Orbis, on prévoit que 
leur nombre total atteindra cette année 
17.000, dont environ 3.000 venant des 
Etats-Unis et du Canada. Parmi ceux-ci, 
beaucoup sont d'origine polonaise et font 
le voyage pour visiter leurs proches. 

Parmi les pays de démocratie populaire, 
c'est la Tchécoslovaquie qui enverra en 
Pologne le plus grand nombre de touristes : 
environ S.000. Ils passeront quinze jours 
à Miedzyzdroje et Sopot, et participeront 
ù diverses excursions. La Pologne attend 
également pour cet été la visite de 2.000 
Soviétiques et d'un groupe de touristes de 
la République démocratique allemande. 

Voyages des Polonais 
à l'étranger 

Près de 15.000 personnes ont quitté la 
Pologne au cours du premier trimestre 
1958 pour rendre visite à leurs proches ou 
en touristes. Sur ce nombre, 9.700 sont 
parties pour les pays socialistes, dont en-
viron 4.000 pour l'URSS. Les autres — 
environ 5.200 — sont allées dans des pays 
capitalistes. 

Les soeurs siamoises 
de Cracovie 

n'ont pas survécu 
I l y a que lques jours , deux sœurs sia-

ma i sps sont nees d ans u ne c l i n i que d'ac-
cou( heuient do Cracovie. Les ti l lettes 
étair-nt liées pa r le s te rnum et l 'abdo-
m e n . 1. 'examen mon t r a d 'abord que leurs 
foies f o rma ien t u ne seule masse. Les 
ch i ru rg iens ava ien t cependant résolu de 
tenter une opérat ion pou r séparer les 
sœurs s iamoises, l a ruasse du foie com-
m u n pouvan t être div isée en deux. Un 
C-Kanu-n p lus appro fond i révéla que les 
deux bébés n ' ava ien t q u ' u n cœur en 
c o n u n u n ; dès lors toute opéra t ion s'avé-
ra i t rlpfoureuseiuent imposs ib le . Ma lg ré 
les soins qu i leur ont été prod igués , , les 
fil lettes n 'ont vécu que que lques jours . 

Des jeunes répondent à une grande enquête 

«Nous avons trouvé 
dans l^amour et le 

C o m m e n t v ivent les Jeunes m é n a g e s en Po logne ? Nombreuses sont les 
l i f f ioul tés qu ' i l s do iven t a f f ronter . Certa ines sont éternelles, c o m m u n e s à tous 
es couples qu i , en que l que pays que ce soit, tentent l ' aven ture con juga le . 
D 'au t res sont propres à un pays i n c r oyab l emen t dévasté par la guerre et 
' i nvas ion , et qu i poursu i t a u j o u r d ' h u i avec ténac i té son effort de relève-
ment et de construct ion d ' u n ordre social nouveau . 

Le quot id ien de la Jeunesse po l ona i s e / . S z t anda r M łodych , qu i a entrepr is 
j n e g r ande enquête à ce sujet , p ub l i e depu is que lques Jours d ' in téressantes 
ettres de ses lecteurs et lectrices. En voici trois, chois ies p a r m i celles des 
sorrespondants qu i cons idèrent eux-mêmes leur ma r i a g e c o m m e une réussite. 
Sans doute , c o m m e le note la rédac t ion d u j o u r n a l , il y en a d 'autres , à 
q u i la vie con j uga l e a appor té des déceptions. Mais les conf idences de ceux 
k qu i l ' amou r a d o n n é le bonheur o n t été publ iées les premières . N'avaient-
illes pas dro i t à cette p r i o r i t é ? 

,,J'aim« mon mari..." 
L a première lettre émane d ' u ne jeune 

f emme d 'E lb lag , qu i signe « J a r m i l a ». 
Elle a 21 ans , elle est mar iée depuis 4 
ans ; elle a connu son époux seize mois 
a van t leur mar iage . Ses parents accueil-
l irent le projet de mar i age avec réserve, 
ceux d u j eune h o m m e avec u ne f r anche 
hosti l i té . Après la cérémonie — u n ma-
riage civil — i l y eut u ne réception, o ù 
les beaux-parents de l a jeune f emme 
s 'abst inrent de para î tre . Le jeune couple 
ne t rouva de logement pou r vivre en 
c o m m u n que deux mois p lus tard . Au-
j ou rd ' h u i i l est à nouveau séparé, le m a r i 
ayan t d û par t i r pour terminer ses études. 
Et voici le récit de la jeune f emme : 

« J ' ava i s dix-sept ans q u a n d Je me suis 
mariée, m o n ma r i en ava i t vingt-quatre, 
et s'i l y a p a rm i vous que l q u ' u n d 'aussi 
j eune qu i songe à se mar ier , ne l 'en dé-
tournez pas sous prétexte que c'est t rop 
tôt ! A peine étions nous un i s que nos 
« bons amis » entrepr i rent de nous persua-
der que la l une de mie l dure tou t juste 
le temps d u voyage de noces. A notre 
retour ils assurèrent que cela durera i t 
encore trois mois ; ce délai écoulé. Us 
donnèrent à nos sent iments u n a n pou r 
se refroidir ; et q u a n d l ' année f u t passée 
les « bonnes âmes » nous assignèrent a u 
p lus trois ans de bonheur . M a i n t e n a n t ils 
ne disent p l us rien. Croyez-moi, nous 
sommes très heureux. Et je voudra is pro-
fiter de cette occasion pou r dire aux 
jeunes de n 'avo ir pa r peur d u mar i age : 
u n a m o u r véritable et l a compréhens ion 
mutue l l e t r i omphen t de toutes les diffi-
cultés. 

« C i i a cun de nous a ime tou jours être 
près de l 'autre . Avan t le départ de m o n 
ma r i pour ses études, nous tâch ions 
chaque j ou r de par t i r ensemble a u tra-

• La section des manuscrits de la biblio-
thèque de Wroclaw a acquis des manus-
crits inédits d'officiers et de soldats po-
lonais ayant pris part aux campagnes 
napoléoniennes. 

S T A N D POLONAIS A M I L A N 

vai l . E n nous qu i t t an t nous nous em-
brassions, sans nous soucier des passants. . . 
Q u a n d je revenais à la maison , m o n ma r i 
m ' a t t enda i t à l ' arrê t de l ' au tobus , ou 
même, s'i l ava i t le temps i l venai t me 
chercher a u bureau . Et nous nous em-
brassions en nous retrouvant . Quelquefois 
m o n mar i étai t obligé de rentrer p lus tard, 
je rentra is seule à la ma i son et je l'atten-
dais tou jours pou r d îner . O u bien il me 
rencontra i t t and is que je faisais mes 
achats et i l m ' accompagna i t pa r tou t . I l 
me donna i t le bras ou bien nous march ions 
en nous tenan t l a ma in . . . 

« A présent qu ' i l n'est pas là et que je 
vais seule dans la rue, je regarde tou-
jours avec plaisir les amou reux ; ils ont 
l ' a i r de n ' avo i r r ien à se dire, et pour-
t an t i ls se disent t an t de choses d ' u n re-
gard ou d ' une pression des doigts. Dites-
mo i u n peu pourquo i t an t de jeunes 
d ' a u j o u r d ' h u i ont honte d 'avouer qu ' i ls 
a imen t , pourquo i ils on t honte de leurs 
sent iments. Pou rquo i ils préfèrent se van-
ter de leurs conquêtes, des garçons ou des 
filles séduites, des amouret tes passagères, 
qu i sont si pauvres et n ' on t a u c un rapport 
avec le vra i et bel amou r ? A m o n avis, 
ce don t on doit avoir honte , ce n'est pas 
d 'a imer , ma i s p lu tô t de ne pas a imer , 
d'être incapab le d ' a m o u r vrai . 

« N ' en concluez pas que tout va tou-
jours poirr le mieux chez nous. Nous 
avons connu aussi des moments difficiles. 
E t à présent nous sommes séparés, alors 
que nous avions pris l ' hab i t ude de passer 
ensemble tous nos ins tants de liberté. Nous 
sommes privés de tou t ce qu ' appor te la 
présence de l 'être a imé . Nous nous écri-
vons tous les jours. Nous ne par lons pas 
d'î la p lu ie et d u beau temps, ma i s de 
tout ce qu i nous préoccupe. Autrefois 
j 'ava is tou jours du m a l à écrire ; mainte-
n a n t je ne pourra is pas imag iner que je 
reste u n jour sans envoyer une lettre à 
m o n mar i . 

« Q u a n d les « bonnes âmes » duren t re-
noncer à voir la f i n de notre entente, 
leur tact ique changea. On se m i t à bavar-
der dans le voisinage ; nous étions des 
gens sans vergogne, pou r nous embrasser 
ainsi dans l'escalier. A présent, des « per-
sonnes d'expérience » veulent me convain-
cre que j 'a i tort de faire conf iance à mon 
m a r i et de l ' a imer comme je l ' a ime. Ma is 
mo i je suis heureuse d 'avoir conf iance en 
m o n ma r i et de n 'avo i r pas peur qu ' i l 
me trompe. Nous sommes là-des.sus, l u i et 
moi , du m ê m e avis : celui qu i t rompe fai t 
u n g rand tort à l ' au t re , ma i s le p lus 
grave, c'est qu ' i l se rabaisse lui-même. » 

Vue d u Pav i l l o n po lona i s à la Fo i re de M i l a n . Cette a nnée le v o l ume des t ransac t ions 
a l a rgement dépassé celu i de 1957. 

I M I C K I E W I C Z 
; A REPRIS SA PLACE 
; A U CŒUR DE PARIS 

il y a trois ans , les t r avaux d'ur-
ban i sme , entrepris p lace de l 'A ima , 
ava ien t eu pour conséquence l'en-
lèvement d u m o n u m e n t de l ' i l lustre 

poète po lona is A d a m Mick iewicz , 
œuvre d u sculpteur Anto ine Bourdel le . 

Mais Mick iewicz ne pouva i t être ef-
facé de Par is , cette vi l le où il écr ivi t 
une part ie de son œuvre. 

Depu is le 29 avr i l , la statue se 
dresse à nouveau , sur son socle de 
g r an i t rouge, à l 'entrée du Cours 
Albert-ler. Cette seconde inaugura-
tion de l 'œuvre de Bourdel le a été l'oc-

: casion d ' u ne belle man i fes ta t ion 
d ' am i t i é , a laquel le ont assisté de! 
nombreuses personnal i tés f rança ises ' 
et polonaises. 

le bonheur 
mariage» 

„La plus belle choSe 
du monde" 

L a deuxième lettre vient d ' u n employé 
dti port de Szczecin, qu i signe « Le Satis-
fa i t ». Pou r t a n t les problèmes ne l u i 
manquen t pas. I l a vingt-neuf ans, sa 
f emme vingt-huit , ils sont mar iés depuis 
dix ans et ils ont deux enfants . La fa-
mi l le est bien logée, ma is avec le seul 
salaire d u mar i (la jeune f emme reste à 
la ma i son et s'occuije des enfants) la 
s i tua t ion f inanc ière n'est pas bri l lante. 
Le seul sujet de discussion qu i surgisse 
parfois, c'est que la jeune f emme voudra i t 
m ieux s 'habi l ler et qu ' i l n 'y a pas d'ar-
gent. . . 

« Q u a n d nous nous sommes mariés, nous 
n 'av ions r ien » écrit-il. « C 'éta i t du r , ma i s 
nous nous en sommes tirés. Je ne bois 
pas, je ne f ume pas, et ma f emme com-
prend tou jours que les dépenses les p lus 
urgentes sont pour la ma ison et pas pour 
elle... J ' achè te quelque chose pour la 
f emme et pou r les enfants chaque fois 
que je donne du sang, car Je suis donneur 
de sang depuis hu i t ans. Ev idemment je 
pourra is faire des achats p lus souvent, 
en renonçant aux distractions. Ma i s cela 
je ne le veux pas. Avec m a femme, nous 
a l lons voir tous les f i lms, les opérettes, 
les rencontres sportives. F ina lement nous 
v ivons heureux et Je suis content que 
nous nous a imions . J e trouve q u ' u n mé-
na.ore où l 'on s 'a ime, c'est la p lus balle 
chose du monde. » 

,,je n'ai plus 
mauvais caractère..." 

« Blanchè-Neige », au teur de la troisième 
lettre, a v ingt et u n ans et son mar i , qu i 
condu i t des mach ines sur les chant iers, 
en a vingt-six. I ls ne sont mar iés que de-
pu is u n an . et ils se t rouvent dans la 
s i tuat ion la p lus diff ici le pour u n jeune 
ménage : ils n 'on t pas de logement . Elle 
vit chez ses parents, lu i dans une ma ison 
d ' hab i t a t i on pour ouvriers. Et pou r t an t : 

« Je ne crois pas » écrit-elle, « qu ' on 
puisse trouver un couple qu i s 'a ime mieux 
que nous. Mes amies qui se sont mariées 
en même temps que moi se sont presque 
toutes séparées de leur mar i , et celles qui 
vivent avec leur époux ne s 'entendent pas 
avec lui . Mais nous, nous avons fa i t u n 
mar iage de grand a m o u r et nous nous 
a imons tou jours beaucoup. 

« Mon mar i n ' a pas la même reliarion 
que moi, mais cela n 'empêche pas notre 
entente. Nous nous accordons très bien. 
I l a si bon caractère que J 'apprends à faire 
comme lu i . Q u a n d le ma r i est bon la 
femme ne peut pas être méchante . . . Q u a n d 
j 'étais Jeune fi l le je me f igurais tou jours 
que je ferais une mauva i se épouse, parce 
que je me mt t t a i s en colère à totit propos. 
Ma i n t enan t , grâce à mon mar i , j 'a i perdu 
c<? mauva i s caractère.. . 

« Bien que nous ne puissions vivre encore 
erjsemble, nous n 'avons pas uetir que l ' un 
de nous t rompe l 'autre . Nous sommes 
fidèles, parce que nous nous a imons beau-
coup.. . Nous voiJdrions tan t être tou iours 
ensemble, ma is c'est si diff ici le de trouver 
u n logement. C'est l à notre seul chagr in . » 
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WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 
Pierwszy etap naszego wie lk iego konku r su 

na na jp iękn ie jsze dziecko polskie we F r anc j i 

i w Belg i i — dobiega końca . W na jb l i ższych 

n u m e r a c h o pub l i k u j emy ostatnią serię zdjęć. 

Zam ieśc imy także k u p o n konku r sowy i poda-
m y dok ł adne w a r u n k i plebiscytu. Reszta za-
leży od naszych Czyte ln ików. D rog ą głosowa-
nia' zostanie" w>-brane na jp iękn ie jsze dziecko 
polskie oraz p rzyznane będą nagrody . 

P r z y p o m i n a m y : 
I nagroda wartośc i 30 tys. f r a n k ó w 

I I nagroda wartośc i 20 tj^s. f r a n k ó w 
I I I nagroda wartośc i 10 tys. f r a nków , 
oraz 20 nagród ks i ą żkowych . 

Nr. 290. J a n i n a iVlalinowska. Nr. 291. iVlarian iViusiat. Nr. 292. Duszko W u j n i k . Nr. 293. J an Piotr iVlineii. Nr. 294. Isabel la Mo l i na . 
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rys. Juliusz Puchalski 

— To jego wóz. Miał ostatnio świetne wyniki sportowe, tcafił 
6 razy w totka... 

H u m o r 

Telewizyjne kfopóły 

'A 

"A 

— Mam w tlomu liczną rodzinę. 

Audyc j a dis dcrc i tych 

nys . J . Ksczn-arczvk 

rys. Józej Kaczmarczyk 

BKZ SLOW 

E 
^ Tato, telefon do d e b l e ! 

Jego też pan sobie może zabrać 

— Spń j rz , wszy.scy robi:* forsę 

ty lko ly nie, f a j t l apo l 

Rys. Janusz Królikowski 

rys. Jerzy Flisak 

BEZ SLOW 

rys. Zbigniew Ziomecki 

— Niestety, nie mogę go zaan-
gażować; zrobił trzy błędy orto-
graficzne. 

Ha 

— Pali się? 
— Nie, ale z okna naprzeciwko jakiś facet tak 

się wy<;łiylił, że zawisł głową na dół, więc chciałem 
zbadać dlaczego. 

rys. Ha-Ga i Erich Schmitt 

— Bardzo przepraszam za spóźnienie, ale zna 
pani moją żonę. Ona nigdy nie ubierze się na czas. 

rys. Ha-Ga i Erich Schmitt 

Czy mógłby pan namalować portret mojej żony? 
Oczywiście, ale jeśli ma być podobny, to całość 

płatna z góry 


